
Pokojowa inicjatywa Polski w ONZ
W n i o s e k  o  w y c o f a n i e  z  G r e o j i  

wszystkich wojsk i misji wojskowych
NOWY JORK, 18.10. (Obsł. wł.). Delegacja polska przedło­

żyła projekt rezolucji, która rozpatrzona zostanie w przyszły 
piątek przez Zgromadzenie Generalne ONZ. Polska proponuje, 
by Zgromadzenie zażądało natychmiastowego wycofania wszyst 
kich wojsk i misji wojskowych, jakie znajdują się obecnie na 
obszarze Grecji. Rezolucja ta domaga się poza tym, by wszyst­
kie zainteresowane rządy przesłały sprawozdanie o sposobie, 
w jaki wykonały polecenia ONZ.
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Ü8SE Paryża popiera
pracowników metro

Rząd odpowiedzialny za konflikt
stwierdza centralny kom itet strajkow y

Eksporterzy
amerykańscy
p r a g n ą
stosunków handlowych

z  Z S R R
NOWY JORK, 13.10. (Obsł. wl.).
„New York Herald Tribune“ pisze, 

że departament stanu gotów jest zmie­
nić swą politykę w sprawie stosunków 
handlowych ze Związkiem Radziec­
kim.

Gazeta przypomina, że pewni ekspor 
terzy amerykańscy obawiali się, Iż de 
partament stanu i departament handlu 
przeszkodzą im w nawiązaniu stosun­
ków handlowych z ZSRR, jakie w pier 
wszym półroczu osiągnęły cyfrę 100 
milionów dolarów.

Gdyby Stany Zjednoczone wstrzyma 
iy eksport do ZSRR — pisze gazeta — 
Wtedy kraj ten mógłby to samo uczy­
nić z towarami, jakich potrzebują Sta­
ny Zjednoczone.

-----o-----

B udżet Państwa 
na rok 1948

Na posiedzeniu w dniu 17 pażdzier 
nika 1947 r. Rada Ministrów przyj ę- 
a wniesiony przez ministra skarbu 
projekt ustawy o budżecie Państwa 
% rok 1948.

PARYŻ, 18.10. (Obsł. wl.). Centralny komitet strajkowy opu­
blikował komunikat, w którym oświadcza: mimo manewrów 
rządu, kłamliwej kampanii prasy reakcyjnej i radia oraz mimo 
przewidzianej zdrady dywersyjnego związku zawodowego, żad­
na linia metra ani autobusów nie została uruchomiona. Komu­
nikat dodaje, że rząd Ramadiera zrzucił maskę i ukazał swe 
prawdziwe intencje. Dąży on do złamania strajku i zadania 
ciosu Generalnej Konfederacji Pracy. Podając sprawozdanie 
z odmowy rządu dopuszczenia delegacji CGT do prac komi­
sji klasyfikacyjnej, komunikat wzywa personel metra do kon­
tynuowania strajku aż do zwycięstwa. Komunikat oświadcza 
jednocześnie, że członkowie metra zbiorą się jutro rano, celem 
wysłuchania sprawozdania z przebiegu dotychczasowej akcji.

Mimo triumfalnych zapowiedzi | cycb do złamania strajku w kolei 
dzienników reakcyjnych i oficjalnego podziemnej i zapobiegających możli- 
komunikatu rządowego, łamistrajkom wości rozszerzenia się ruchu strajko- 
nie udało się uruchomić ani jednej li- wego na inne kategorie pracowni- 
nii kolei podziemnej. W piątek rano ków.
kursowało jedynie 20 autobusów na W piątek wieczorem rozpoczęło się 
czterech liniach. Obok kierownicy i posiedzenie rządowej komisji, która 
przy wejściu do autobusu pełniła straż ma zadecydować o zaszeregowaniu
policja w Chełmach i z karabinami,

W godzinach popołudniowych kie­
rowcy autobusów porzucili pracę wo­
bec nieprzychylnego nastawienia lud­
ności. Uruchomienie metra nawet w 
ograniczonych rozmiarach okazało się 
niemożliwe z powodu braku specjali­
stów elektrotechników.

Manew 'r'Vzqdu  
nie udał się

Zarządzona przez władze mobiliza-

Przedmiotem rozmów było przedsię­
wzięcie nowych kroków zmierzają-

Zjazd kolejarzy Wybrzeża
W dniu dzisiejszym robotnicza Gdynia gościć będzie drugi doroczny 

zjazd delegatów gdańskiego okręgu Związku Zawodowego Kolejarzy. 
Fakt ten ma ogromne znaczenie nie tylko dla Gdyni. ZZK zarówno 
ze względu na swoją liczebność, wkład w odbudowę, jak i czynny 
udział w życiu politycznym wysunął się bezsprzecznie na czoło ruchu 
zawodowego na Wybrzeżu.

W okresie wojny i wyzwolenia Wybrzeża, kolejarz razem z żołnie­
rzem liniowym deptał po piętach cofającym się armiom hitlerow­
skim. To on pod gradem kul i bomb, odbudowywał tory i mosty, 
by na czas dostarczyć frontowi wszystkiego co było potrzebne dla 
zwycięstwa. Kolejarze polscy spełnili do końca swój obowiązek patrio­
tyczny. Spełniła go również ekipa kolejarska, która w marcu 1945 roku 
podążała na Wybrzeże, by tu stworzyć gdańską DOKP.

Znane są zniszczenia jakie Niemcy pozostawili po sobie na odcinku 
kolejnictwa. Urządzenia i budynki kolejowe na stacjach węzłowych 
Wybrzeża były w 100 proc. zniszczone. Ilość niezdatnych do użytku 
parowozów przekroczyła cyfrę 80 proc. Z tego zdawałoby się bezna­
dziejnego stanu, dzięki ofiarnej pracy dziesiątków tysięcy kolejarzy, 
osiągnięto imponującą cyfrę 71.762 wagonów w wyładunku w sierp­
niu bieżącego roku.

Omawiając rekordowe osiągnięcia pracy naszych portów nie wolno 
zapominać, że jedną ze sprężyn i tajemnic tych osiągnięć jest coraz 
bardziej sprawna praca kolei. Ostatnio notowaliśmy 10 milionów ton 
węgla wywiezionego zagranicę przez nasze porty morskie. Wielu lu­
dzi nie dostrzega, że tych 19 milionów ton, przed ich załadowaniem 
na statki kolej dostawiła ze Śląska na Wybrzeże.

Z dumą oglądamy 'dźwignięte z gruzów warsztaty kolejowe na 
Trojanie, parowozownie Gdańsk — Południe, czy na Zaspie. Z samo­
zaparciem, niekiedy o głodzie i chłodzie, odbudowywali kolejarze 
te zakłady.

Nawał ciężkiej i odpowiedzialnej pracy zawodowej, nie przeszkadzał 
kolejarzom stać w pierwszych szeregach walki z reakcją o ugrunto­
wanie demokracji w kraju. Pamiętamy liczny i czynny udział aktywu 
kolejowego w obu bitwach z reakcją — w Referendum i wyborach 
do Sejmu. Najlepsze i najdzielniejsze ekipy agitacyjne składały się 
z kolejarzy.

Nam, Polskiej Partii Robotniczej jest szczególnie przyjemnie mówić
0 wielkim wkładzie kolejarzy w odbudowę gospodarczą 1 stabilizację 
życia politycznego, gdyż nie mało zasług położyli na obu tych odcin­
kach nasi towarzysze.

Z okazji Zjazdu Okręgowego należy podkreślić, że wszystkie swe 
osiągnięcia zawdzięczają kolejarze harmonijnej współpracy obu partyj 
robotniczych na terenie gdańskiej DOKP. Współpraca ta wzmacniała 
z kolei organizację zawodową i pozwoliła skupić całą uwagę na od­
cinku odbudowy.

Przodującemu oddziałowi klasy robotniczej Wybrzeża — kolejarzom
1 ich drugiemu zjazdowi — życzymy powodzenia w pracy dla dobra 
klasy robotniczej i Polski Ludowej.

, czeństwo dla republiki.
PARYŻ, 18.10, (obsł. w l).
W ministerstwie transportu toczą 

się bez przerwy rokowania między 
komisją klasyfikacyjną a przedstawi 
cielami związku dywersyjnego, któ 
ry jak wiadomo użyty został jako 
narzędzie dla złamania strajku.

Komisja klasyfikacyjna zgodziła 
Się na zasadę przyznania tymczaso­
wych zaliczek. Nie osiągnięto jednak 
porozumienia w sprawie wysokości 
zaliczek, ponieważ delegaci związko 
wi domagali się od 10 do 30 tysięcy 
franków, zależnie od kategorii, a 
przedstawiciele komisji proponowali 
od 6 do 20 tys. franków.

Clement, sekretarz dywersyjnego 
związku oświadczył: — „Jeżeli nie 
uzyskamy całkowitej satysfakcji w 
dziedzinie tymczasowych zaliczek, 
wtedy będziemy musieli raz jeszcze 
rozpatrzyć naszą postawę“.

Rokowania podjęte celem rozwiąza­
nia obecnego konfliktu znajdują się 
w stadium impasu. Stanowisko rządu, 
który nie zgodził się na dopuszczenie 
do obrad komisji klasyfikacyjnej dele 
gatów CGT usunęło nadzieje na pojed 
nawcze załatwienie sprawy.

Zboże radzieckie
przySsywa do Polski
Do dnia 16 bm. w ramach umo­

wy polsko - radzieckiej, przyby­
ło do Polski ze Związku Radziec­
kiego 9.081 wagonów ze 165.991 to­
nami zboża.

Jak wiadomo, umowa przewidy 
wała dostawę we wrześniu 100.000 
ton oraz pozostałych 200 tys. ton 
do końca roku bież. Jak widać z 
dotychczasowego tempa, terminy 
dostaw zostaną poważnie skróco­
ne.

pracowników metra i wypłacie zali' 
czek.

Ulotki
do ludności Paryża

Przez cały dzień strajkujący pra­
cownicy pietra .rozdawali ulotki roz­
chwytywane przez ludność Paryża. U- 
lotki podkreślają, że rząd jest odpo­
wiedzialny za wywołanie konfliktu i 
zwracają uwagę na wolę strajkują­
cych polubownego załatwienia sporu, 

------. - t , Komitet strajkowy oświadcza w tl­
eją elektrotechników nie dała zad- lotce, że liczy na solidarność i pomoc 
nych rezultatów. Policja nie zasta.- ludności paryskiej, 
wała osób podlegających mobilizacji, Związek zawodowy pracowników 
w domu, a domownicy odmawia i transportowych rozlepił afisze na do-
debrama nakazu mobilizacyjnego. mach Paryża w których stwierdza, że

Wobec niepowodzenia tej akcji od j rząd gby złamać gtrajk stosuje
było. f1? w piątek posiedzenie y | wJue rządów najbardziej reak.. 
Ministrów, na którym byli r o w u ^  " | cyjnych. Metody te są ustępstwem 
becm prefekt departamen u . . .  7 wobec reakcji wewnętrznej i między-
ny, komendant policji paryskiej i ( nąrodowej i przedstawiają niebezpie- 
przedstawiciele władz wojskowych, ;Wri /nn

Bankierzy z Wali-Street
p r o w a d z ą  U S A
do ru in y
s tw ie rd za  W a lla c e

NOWY JORK, 18.10. (PAP). Prze­
mawiając wczoraj w Baltimore przed 
8-tysięcznym audytorium, Henry Wai 
lace, b. wiceprezydent USA, połączył

, sprawę nienormalnie
wysokich — i stale 
wzrastających — cen 
w USA z amerykań­
skimi wydatkami na 
zbrojenia.

Mówca oświadczył, że 
ci, którzy popierają 
obecną politykę zagra­
niczną USA, z jej 25 

miliardami dolarów na zbrojenia, do­
pomogli do zlikwidowania premii dla 
rolników niezbędnych dlą utrzyma 
nia cen na niskim poziomie.

Premie te wynosiły zaledwie-2 mi­
liardy dolarów rocznie. Natomiast na 
skutek ich zniesienia i zakończenia 
kontroli cen w czerwcu ub. roku, ro­
dziny amerykańskie zmuszone zo­
stały do zwiększenia wydatków na 
żywność o 10 miliardów dolarów.

Przyczyniło się to — oświadczył 
Wallace — jedynie do zwiększenia 
zysków sfer zamożnych, natomiast fa­
talnie odbiło się na standarcie życio 
wym szerokich mas ludności

Niezadowolenie w USA 
z „planu Marshalla“

PARYŻ, 18.10 (Obsł. wł.). Przewo­
dniczący delegacji komisji kredyto­
wej senatu amerykańskiego, która 
zapoznaje się obecnie z warunkami 
ekonomiczno _ politycznymi szeregu 
państw europejskich republikański, 
senator Styles Bridges przeprowadził 
rozmowy z przestawicielaml rządu 
francuskiego.

Na urządzonej następnej konferen­
cji prasowej Bridges oświadczył, iż 
pomoc USA dla państw europejskich 
będzie zależna od wysiłków samych 
tych państw w dziele odbudowy.

Senator zaznaczył, iż w Stanach 
Zjednoczonych wzrasta niezadowole­
nie z tzw. planu Marshalla, ponieważ 
uważa się, iż jest on główną przyczy­
ną wzrastającej tam drożyzny. Komi­
sja kredytowa senatu USA zbierze 
się 18 listopada w Waszyngtonie, 
wkrótce po powrocie z Europy i u- 
zgodni z komisją spraw zagranicznych 
propozycje, które będą następnie prze 
dłcżone kongresowi.

Pierwsze decyzje w sprawie zwrotu ziota 
zagrabionego przez hitlerowców
Komisja rozpatruje roszczenia Polski

PARYŻ, 18.10. (Obsł. wł.). Komu­
nikat • francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych donosi, że zło­
to, zagrabione przez Niemców, zosta­
nie rozdzielone w następujący spo­
sób, Belgia — 90.649 kg, Luksemburg 
— 1.929 kg, Holandia — 35.890 kg. 
Rozdział ten dokonany zostanie na 
mocy decyzji powziętej przez komisję 
trzech, obradująca w Brukseli.

Prócz wyżej wymienionych państw 
komisja rozpatrywała żądania Austrii 
i Włoch, które nie brały udziału w 
rokowaniach paryskich w sprawie od 
szkodowań wojennych. Komisja na 
mocy tymczasowej decyzji przyznała 
Austri 33.783 kg. a Włochom 3.805 kg. 
Złoto to zostanie przechowane do 
czasu powzięcia ostatecznej decyzji.

Komunikat francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych donosi, że 
rokowania toczą się w dalszym cią­
gu w sprawie roszczeń wysuniętych 
przez Polskę. Prócz Polski następu­
jące kraje wysuwają swoje roszcze­
nia — Albania, Czechosłowacja, Gre­
cja i Jugosławia.

Komisja prowadzi rozmowy z kra­
jami neutralnymi w sprawie zwrotu 
złota, posłanego do tych krajów nie­
legalnie przez rząd faszystowski w 
Niemczech. Szwecja zgodziła się na 
zwrot złota, pochodzącego z grabieży, 
a przysłanego jej nielegalnie przez 
rząd niemiecki podczas wojny. Po­
dobne odpowiedzi oczekiwane są tak­
że od innych krajów neutralnych.

Zam iast rozbrojenia Niemiec
USA prowadzą walką z konkurentami
Prawdziwy sens zarządzeń „demontażowych“

BERLIN, 18.10. (PAP). Prasa nie­
miecka poświęca swe artykuły wstęp­
ne deklaracji amerykańsko -  brytyj­
skiej w  sprawie demontażu zakładów 
przemysłowych.

Dziennik „Berlin am Mittag“ zwra­
ca uwagę ną to, że ogłoszona lista za­
wiera zakłady przemysłu pokojowego, 
jak fabryki mydła ,wag, szczotek itp. 
Autor artykułu podkreśla, że po dok­
ładnym zbadaniu ogłoszonej listy, o- 
kazuje się, że autorzy jej kierowali 
się również względami konkurencyj­
nymi, pragnąc usunąć z Niemiec za­
kłady, które by mogły konkurować z 
przemysłem amerykańskim i brytyj­
skim.

Schum acherowcy wraz  
z reakcją bronią stanu 

posiadania trustów
Organ niemieckich związków zawo­

dowych „Tribunne“ podkreśla, że lista 
zakładów, przeznaczonych na demon­
taż, zawiera mało fabryk zbrojenio­
wych. Zamierza się usunąć maszyny i 
urządzenia fabryczne, aby zapewnić 
przemysłowi amerykańskiemu lub bry 
tyjskiemu monopol na pewne towa­
ry. Lista demontażowa — konkludu­
je dziennik — została opracowana 
w ten sposób, że niewątpliwą ko­
rzyść odniosą jedynie kapitaliści.

Rzecznik partii socjal -  demokra­
tycznej, którd jest obecnie najwięk­
szą partią w brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej, oświadczył, że partia ta 
wystosuje prawdopodobnie petycję 
do angielskich i amerykańskich 
władz okupacyjnych oraz do brytyj­
skiej partii pracy. Pomimo nie po­
zostawiającego żadnych złudzeń o- 
świadczenia władz sojuszniczych, so- 
ęjal -  demokraci nie tracą nadziei 
w możliwość zmodyfikowania obec­
nego programu, chcieliby jednak* 
aby władze sojusznicze odstąpiły od 
swojego pierwotnego zamiaru użycia 
wojska do rozbiórki fabryk z chwilą 
jeśliby niemieccy robotnicy odmówili 
dokonania tej pracy. Jasne jest, że 
socjal -  demokraci obecnie grają po 
prostu na zwłokę.

Niemieckie partie prawicowe, to 
znaczy Partia Chrześcijańsko - De­
mokratyczna (strefa brytyjska) i 
Partia Chrześcijańsko - Społeczna 
(strefa amerykańska) twierdzą, że 
angielsko-amerykański program jest 
„niedopuszczalną ingerencją w życie 
gospodarcze Niemiec, i że skutki te­
go rodzaju ingerencji, tak w dzie­
dzinie politycznej, jak gospodarczej, 
czy też społecznej, mogą być nie­
obliczalne“. Prócz oświadczenie par­
tyj prawicowych dodaje, że demon­
taż fabryk wpłynie w znacznym stop 
niu na zmniejszenie się wydajności 
produkcji niemieckiej, co może mieć 
„katastrofalne następstwa“, niezrów­
noważone bynajmniej przez pozorne 
osiągnięcia gospodarcze, przewidzia­
ne w programie sojuszniczym 

LONDYN, 18.10. (PAP). W kołach 
politycznych Londynu zwraca się u- 
wagę na znamienny fakt, że lista 
zakładów przemysłowych, przeżnaczo 
nych na demontaż, obejmuje w 80 
procentach fabryki znajdujące się w 
strefie brytyjskiej. Podaje się rów­
nież, że w oficjalnych kołach bry­
tyjskich panuje tendencja do zwię­
kszenia tempa odbudowy Niemiec, 
w związku z czym zmniejszono w 
ostatniej chwili ilość zakładów pod­
legających demontażowi z 800 na 
682.

Elementy demokratyczne 
w skazu‘q właśctwq drogę

BERLIN, 18.10. (PAP). Niemiecka 
partia komunistyczna w strefie an­
glosaskiej ogłosiła deklarację, w któ 
rej krytykuje politykę angio - ame­
rykańską w sprawie demontażu. W 
deklaracji podkreślono, że lista obej 
muje fabryki przemysłu pokojowe­
go, podczas gdy — na podstawie u-

Murray wybrany
przewodniczącym CIO

BOSTON, 18.10 (Obsł. wł.).
Filip Murray, przewodniczący zw 

zawodowego robotników przemysłu 
stalowego, wybrany został dziś, po 
raz ósmy, przewodniczącym CIO. W 
przemówieniu swym Murray opowie 
dział się za przywróceniem racjono- 
wania produktów żywnościowych i 
tekstylnych oraz za kontrolą cen. Za 
atakował również antyrobotniczą u- 
stawę Tafta-Hartleya, która tłumi 
działalność związków zawodowych 
i potępił siły reakcji, które — jego 
zdaniem — uzyskały kontrolę nad 
Stanami Zjednoczonymi.

chwał poczdamskich — demontaż 
miał objąć przede wszystkim prze­
mysł zbrojeniowy.

Niemiecka partia komunistyczna 
apeluje w swej deklaracji do władz 
okupacyjnych, aby wywłaszczyły mo 
nopole i trusty i oddały zakłady 
przemysłowe narodowi. Równocześnie 
z likwidacją trustów — ćzytamy w  
deklaracji — winien nastąpić de­
montaż fabryk zbrojeniowych.

Deklaracja wysuwa w końcu na­
stępujące postulaty:

1) Likwidacja trustów i nacjona­
lizacja przemysłu;

2) Demontaż fabryk zbrojenio­
wych;

3) Uiszczanie krajom, które ucier­
piały z powodu agresji hitlerow­
skiej, reparacji z produkcji bieżącej 
zakładów przemysłu pokojowego.

Oświadczenie partii komunistycz­
nej głosi, że winę za wywołanie o- 
becnej sytuacji należy przypisać w 
pierwszym rzędzie siłom reakcyj­
nym, które przez z górą dwa lata 
czyniły wszelkie wysiłki, w celu nie 
dopuszczenia do demokratyzacji przf 
mysłu.

»Wolność« prisy 
w  G rec ji

ATENY, 18.10 (Obsł. wł.). Komisja 
dla spraw pełnomocnictw przedsta-* 
wiła wniosek, zmierzający do wzmóc 
nienia wyjątkowych kroków wobec 
prasy, a w pierwszym rzędzie do u- 
poważnienia trybunału apelacyjnego 
konfiskowania ruchomości i nieru­
chomości, należących do dzienników, 
skazywania aż do 15 laf więzienia 
redaktorów naczelnych i innych, od­
powiedzialnych pracowników gazet 
oraz zawieszania ną czas nieograni­
czony dzienników, które podburzają 
do rewolucji, szkalują mężów stanu 
i opowiadają się za partyzantami.

Sukcesy
w ojsk d e m o k ra ty c zn y c h

RZYM, 18.10. (PAP). Radiostacja 
greckiej armii demokratycznej dono­
si, że oddziały powstańcze zdobyły 
miasto Itea.

Wojska rządowe przysłane do od­
bicia tego miasta zostały rozproszo­
ne i zmuszone do ucieczki, ponosząc 
ciężkie straty. Na tym samym obsza­
rze greckie oddziały demokratyczne 
zaatakowały miejscowość Dadi i rozbi 
ły kolumnę wojsk rządowych, posu­
wających się z Kalaskopi do Dremise. 

— «o»—

W  kilku
wierszach

Q RZYM. r emier de Gasperi odbył 
„długą i serdeczną“ rozmowę z 

republikańskim senatorem Henry 
Lodge, członkiem komisji spraw' za­
granicznych kongresu amerykańskie­
go.
□  PRAGA. Policja czechosłowacka 

aresztowała 17 osób, należących
do międzynarodowej bandy handlu dc 
wizami i papierosami amerykańskimi. 
Nazwiska aresztowanych nie zostały 
opublikowane. Członkowie bandy, 
która »«’«»a roz-słg-ienia w Szwajca­
rii, Austrii i na Węgrzech, znajdowali 
się w posiadaniu fałszywych dowo­
dów osobistych. -r
□  HAMBURG. Brytyjski trybunał 

wojskowy^ w Hamburgu uniewin­
nił gen. Stumne. '’"'"go dowódcę lot­
nictwa niemieckiego, oskarżonego o 
to, że 1944 r. wydał rozkaz, by żoł­
nierze niemieccy nie bronili lotników 
państw sojuszniczych, którzy dostali 
się do nieweń -wzed „słusznym gnie­
wem“ i--'*-'-'-* u!e?r!""!kiej.
□  LONDYN. Dowódca arabskich or 

ganizacyj w’ojskow'ych w Palesty­
nie, Mima Havari, wezwał młodzież 
arabską, zamieszkującą Jaffe do na­
tychmiastowego zarejestrowania się, 
celem spełnienia „obowiązku wojsko­
wego“.
□  WASZYNGTON. Generał Dwight 

Eisenhower wygłosił przemówie­
nie, w którym oświadczył, że „żadne 
wielkie mocarstwo nie jest obecnie 
w stanie prowadzić wojny“.
O RZYM. Na szerokości Pietra 14- 

gure na Riwierze Włoskiej, zało­
ga okrętu rybackiego zauważyła dwa 
olbrzymie wieloryby. Miejscowi ryba. 
cy zamierzają zorganizować ekspedy­
cję, celem złowienia tych rzadkich w 
tym rejonie zwierzał
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Gromykn kategorycznie
projekt „komitetu tymczasowego”
Popraiuki Anglii i Francji
d o  propozycji a m e ry k a ń s k ie j

NOWY JORK 18.10. (Obsł. wł.). Delegat angielski Harley Shawcross . wniosek taki uzyska większość 2/3 
Na posiedzeniu komisji politycznej podkreślił, że komisja tymczasowa! głosów.
ONZ Francja i Anglia udzieliły z pe- miałaby za główne zadanie „określa- i Komitet tymczasowy nie powinien
wnymi zastrzeżeniami poparcia aane- nie opinii światowej o pewnych waż- j również m i: i prawa rozpatrywania 
rykanskiemu projektowi utworzenia j nych i pilnych zagadnieniach“ 1 m o-} spraw przed Radą Bezpieczeństwa.

odrzuca

„komitetu tymczasowego“. głąby służyć jako „klapa bezpieczeń- | Delegat francuski Parodi w zasa- 
i stwa“. i dzie poparł wniosek amerykański.

Q A A A |  D a . * . | | | t A A  i Mówca stwierdził, że projekt am«U Zas,trzef ł J^nak iż delegacja fran-fOSeł rsZWUfIS ! ry kański wymaga znacznych m odyfi-' cuska pomagać się będzie ograniczę-
i  I  | kacji, idących w kierunku zwężenia i ma_pełnomocnictw „kflmitetu tym-

: zbyt szerokich uprawnień komitetu j czasowegouprawnień 
tymczasowego. Zdaniem Wielkiej Bry j 
tanii „komitet tymcząsowy“ upóważ- j 
niony byłby tło rozpatrywania jedy-1
nie dwóch kategorii zagadnień, a mla | 
no wicie:

1) pewnych spraw z przeładowane-!

-«o»—

K om isarze
oszczędnościowi
obradują

złożył
listy uwierzytelniające

BERNO, 18.10 (Obsł. wł.). Nowy po 
seł polski Juliusz Przyboś przedsta-!
wił prezydentowi konfederacji szwaj-; go już porządku dziennego Zgroma- i 
Carskiej listy uwierzytelniające. { dzenia Generalnego ONZ z wyłączę- j

niem jednak kwestii, które wchodzą 
w zakres działania rady gospodarczo- j 
społecznej lub powierniczej i i

2) komitet tymczasowy mógłby o- j 
bradować nad pewnymi sprawami i 
bieżącymi. Jednakże nie będzie on 
miał prawa zajmowania się problema 1 
mi rozbrojenia lub energii atomowej, i 
ani też prowadzenia badań lub wyła- . 
niania komisji badawczych, chyba, że*

Dnia 17 bm. w stołecznej Radzie 
Zw. Zawodowych odbyła się konfe­
rencja, w której wzięli udział komi­
sarze oszczędnościowi fabryk ł zakła 
dów pracy z terenu Warszawy.

Celem zebrania była wymiana do- 1 l  i *świadczeń oraz przyjęć konkret- przekroczyła poziom przedwojenHV
nych wniosków dla usprawnienia 1 J 1 1 '
akcji oszczędnościowej. Przewodniczą W czerwcu br. wskaźnik ogólny 
cy warszawskiej Rady Zw. Zawodo- polskiej produkcji przemysłowej — 
wych Rustecki, podkreślając wagę obliczany przez Instytut Gospodar- 
akcji oszczędnościowej w ramach pla stwa Narodowego — po raz pierwszy 
nu trzyletniego, wezwał do oszczędza- po wojnie, przekroczył poziom z ro-

Na zakończenie posiedzenia de­
legat ZSRR Gromyko oświadczył, 
że projekt USA dąży do przysto­
sowania Karty Narodów Zjednoczo 
nych dla egoistycznych interesów 
pewnych kół amerykańskich.

Odrzucając kategorycznie wszelką 
możliwość kompromisu w tej spra­
wie, delegat radziecki potępił pro­
pozycję amerykańską jako „niele­
galną, niedopuszczalną i nieuspra­
wiedliwioną“ 1 zakończył twierdze­
niem, że projekt utworzenia „komi­
tetu tymczasowego“ obliczony zo­
stał na to, by siać zarodki niezgody 
w ONZ, wywoływać rozbieżności 
między członkami i spychać narody 
zjednoczone w przepaść, z której 
nie mogłyby się wydobyć.

Ogólna produkcja przemysłu polskiego

nia surowców, usprawnienia technikit ku 1938 i wyniósł 102,8. Oznacza to,
pracy oraz wykorzystania rezerw. j że ogólna produkcja przemysłu pol­
a ł  1 1  | skiego przekroczyła poziom przedwo-

flOWy dokument ^W^związku z tym, przedstawiciel
PAP zwrócił się do prezesa IGN, 
J. Rudzińskiego po Informacje, na 
jakiej podstawie obliczane są wskaż 

. . . . . . .  . . .  niki Instytutu oraz o ogólną ichdziecka komisja do badania zbrodni rharaktervstvke 
niemieckich nad nrzewodnirtwem y y ę-

Wskaźnik produkcji przemysłowej 
IGN jest kontynuacją wskaźnika 
przedwojennego Instytutu Badaniu 
Koniunktur Gospodarczych i Cen i 
opiera się na tej samej metodzie

dokument
zbrodni hitlerowskich

Na terenie Polski bawi ra-

niemieckich pod przewodnictwem 
prof. Ki driawcewa.

Komisja ta działa obecnie na tere­
nie Dęblina, gdzie natrafiono ostatnio 
na ślady masowych grobów jeńców 
wojennych, obywateli radzieckich, po 
mordowanych przez hitlerowców. Jak 
kolwiek liczba zamordowanych jeń­
ców jest jeszcze nie ustalona, oce­
nia się ją już jednak na około 70 ty­
sięcy.

Komisja radziecka przeprowadza ba 
dania z udziałem prokuratorów pol- 
’nch w porozumieniu z Ministerst- 
'sm Sprawiedliwości.
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Odbudowa
na|w'ąkszych zakładów 

produkcji rur
W Nikopolu na Ukrainie zakończo 

no odbudowę największych w Zwią­
zku Radzieckim zakładów produkcji 
rur. W końcu września uruchomio­
no główny oddział tych zakładów — 
wielką walcownię rur oraz pomoc­
nicze zakłady energetyczne.

Zakłady Nikopolskie mają ogrom­
ne znaczenie przede wszystkim dla 
przemysłu naftowego, któremu ’ do­
starczają rur o wielkiej średnicy. 
Produkcja rur jest całkowicie zauto­
matyzowana.

Montaż urządzeń fabrycznych 
trwał 75 dni, zamiast 150 dni prze­
widzianych przez specjalny instytut 
naukowy.

Fe^sracja Rosyjska 
wykonała plan 

z nadwyżką
Przedsiębiorstwa przemysłowe Fe­

deracji Rosyjskiej wykonały — w ra 
mach pięcioletniego planu odbudowy 
i rozwoju gospodarki narodowej — 
9-miesięczny program produkcyjny 
z nadwyżką 8 proc. Plan III kwarta 
łu wykonany został z nadwyżką 13 
procent.

Sukcesy produkcyjne 
fabryk moskiewskich
W związku ze zbliżającym się 30- 

¡eciem Rewolucji Październikowej, 
przedsiębiorstwa radzieckie notują 
nowe sukcesy produkcyjne. W stoli­
cy i obwodzie moskiewskim 900 za­
kładów przemysłowych wykonało już 
do połowy bm. . 11-miesięczny plan 
produkcji.

naukowej, tj. na zliczeniu produkcji 
netto. Wskaźnik obejmuje obecnie 
ponad 150 artykułów i jest obliczo­
ny na podstawie porównania pro­
dukcji bieżącej z produkcją 1938 r.

Wskaźnik produkcji energetycznej 
— dzięki wysokiemu wydobyciu wę­
gla i ■ zwiększonej produkcji prądu 
elektrycznego — osiągnął poziom 
przedwojenny znacznie wcześniej, bo 
w początkach 1946 r.

Do przemysłów o największym 
wskaźniku należą: metalowy (w 
czerwcu br. — 209,9), elektrownie 
(159,0); dalej idzie przemysł chemicz 
ny (138,8) i górniczy (126,3).

Podobnie jak produkcja, tak i za­
trudnienie przekroczyło poziom przed 
wojenny, ćo wynika z danych o za­
trudnieniu.

Czechosłowacja 
spokojnie patrzy
w przyszłość

PRAGA, 18.10 (PAP). Czechoslowac 
ki minister spraw wewnętrznych Wa­
cław Nosek w wywiadzie, udzielonym 
agencji CTK, oświadczył, że dzięki 
importowi z ZSRR i Rumunii, sytua­
cja gospodarcza kraju napawa opty­
mizmem. Sytuacja dewizowa jest 
również całkowicie zadowalająca.

Minister podkreślił następnie, ie  
utworzenie bloku komunistów i so- 
cjal -  demokratów posiada doniosłe 
znaczenie i nie koliduje z istnieniem 
Frontu Narodowego.

Przechodząc do omówienia sytuacji 
w Słowacji minister zapowiedział pod 
jęcie odpowiednich kroków przeciwko 
wszystkim elementom antyrządowym 
i antydemokratycznym.

P rzyw ó d cy
konni listów austriackich 
udaią się do Jugosławii

WIEDEŃ, 18.10 (PAP). W najbliż­
szych dniach wyjadą do Belgradu 
na zaproszenie komunistycznej partii 
Jugosławii, wiceprzewodniczący au­
striackiej partii komunistycznej Hon- 
ner i sekretarz generalny partii, 
Fuermherg.

Obaj austriaccy działacze komuni­
styczni w czasie swego pobytu w 
stolicy Jugosławii omówią z mar­
szałkiem Tito również sprawę repa­
triacji austriackich jeńców wojen­
nych.
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Przemysł papierniczy 
przekroczył
plan produkcyjny

Polski przemysł papierniczy we 
wrześniu br. w dalszym ciągu zwięk­
szył swą produkcję, mimo że w wielu 
fabrykach celulozy sodowej prowadzo 
ne były generalne remonty maszyn 
i warników przed zbliżającym się o- 
kresem zimowym.

Według danych orientacyjnych Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Papier­
niczego, we wrześniu br. celulozow- 
nie wykonały plan produkcyjny w 
103,9 proc. Plan produkcji papieru 
wykonany został w 104,1 proc.

Agencja Żydowska wzywa ONZ
do powzięcia szybkiej decyzji

NOWY JORK, 18.10. (Obsł. wł.). 
Delegat Agencji Żydowskiej Szertok, 
wezwał w  czasie dyskusji komisji 
palestyńskiej ONZ, Narody Zjedno­
czone do powzięcia szybkiej decyzji 
i przejęcia na siebie odpowiedzial­
ności za jej wykonanie, celem nie­
dopuszczenia do chaosu, jak by po­
wstał w Palestynie po opuszczeniu 
jej przez Anglików.

Szertok polemizował z wypowie­
dziami delegatów państw arabskich, 
zaznaczając, iż — zgodnie z ich o- 
świadczeniami — należy być przygo­
towanym w Palestynie na najgor­
sze, jeśli nie zapadnie rychło spra­
wiedliwa decyzja ONZ, i nie zosta­
nie zagwarantowana międzynarodo­
wa kontrola w Palestynie w okresie 
przejściowym.

Szertok przypomniał następnie, iż 
sprzymierzeni wywalczyli w pierw­
szej wojnie niepodległość krajom a- 
rabskim, w drugiej zaś uratowali je 
od niewoli 1 kolonizacji. Mówca za­
rzucił Arabom, iż nie przyczynili się 
oni w niczym do zwycięstwa w dru­
giej wojnie światowej. Kwestionu-

Walłace
78 podziałem Palestyny

NOWY JORK, 18.10. (Obsł. wł.). — 
Henry Wallace odleciał w piątek sa­
molotem do Lydda w Palestynie, 
celem — jak oświadczył przedstawi­
cielom prasy — przekonania się, czy 
jego znajomość rolnictwa i przemy­
słu może przyczynić się do sprawy 
pokoju na Bliskim Wschodzie.

Wallace dodał, że opowiada się za 
podziałem Palestyny i stwierdził, że 
nafta jest jednym z najgłówniej­
szych powodów kenfliktu na Bliskim 
Wschodzie.

jąc stanowisko arabskie, Szertok 
zwrócił uwagę na wkład ludności 
żydowskiej w gospodarcze podniesie­
nie Palestyny.

W zakończeniu swego wystąpienia 
— mówca wyraził przekonanie, iż 
pomimo dzisiejszych sporów 1 wro­
gości pomiędzy Żydami i Arabami, 
uda się doprowadzić w  przyszłości 
do porozumienia.

Armie arabskie
narzędziem Anglii

LONDYN, 18.10. (Obsł. wł.). John 
Kimche. który podczas wojny był 
jednym z najbardziej uznanych kry­
tyków wojskowych prasy angiel­
skiej, omawia dziś w tygodniku 
„Tribune“ zagadnienie sił zbrojnych 
państw arabskich. Kimche dochodzi 
do następujących wniosków W spra 
wie armii Egiptu, Arabii Saudyj­
skiej, Syrii, Libanu, Iraku i Trans- 
jordanii:

Jedyną poważną armią jest armia 
Transjordanii. Dowodzona i wyszko 
łona przez Anglików, armia ta po­
siada zapewnione specjalne subwen­
cje ze skarbu angielskiego, wynoszą 
ce dwukrotnie więcej, niż roczny do 
chód całego kraju.

Jest jasne — pisze Kimche — że 
bez poparcia Anglii, armie arabskie 
nie będą zdolne prowadzić rzeczywi­
stej operacji wojskowej.

BEYROUTH, 17.10 (Obsł. wł.). — 
Ze źródeł miarodajnych donoszą, źe 
ku granicy palestyńskiej zbliżają się 
oddziały artylerii i broni pancernej 
Libanu.

Przywódcy arabscy pftstanowili 
utworzyć fundusz w  wysokości mi­
liona funtów egipskich na cele 
uzbrojenia i wyekwipowania armii 
arabskiej w Palestynie.

Uczcim y pam ięć w ie lk ieg o  bo jow nik  
o wolność i demokrację
Przed 130 rocznicą śmierci Kościuszki

Komitet obchodu 130 rocznicy 
śmierci Tadeusza Kościuszki wydał 
odezwę, która podkreśla, że w na­
rodzie polskim tradycja idei demo­
kratycznej była zawsze żywa. Mie­
liśmy tak wybitne postacie* jak Ko-i 
ściuszko, Hugo Kołłątaj; Lelewel,' 
Traugutt i wielu innych Polaków,

Importujemy surowce z
niezbędne dla normalnej pracy naszego przemysłu
R o zw ó j polsko-radzieckich s to su n kó w  gospodarczych

którzy ideę wolności łączyli z Ideą 
demokratyczną.

Odezwa wskazuje, że krew, którą 
przelewali chłopi kościuszkowscy nie 
poszła na mamę, bowiem po latach 
wąlkl o sprawiedliwość społeczną 
nastąpiło zwycięstwo. W r. 1944 
PKWN oddaje ziemię właściwym jej 
gospodarzom — chłopom.

Dziś — kiedy imperializm amery­
kański dąży do odbudowy Niemiec, 
naród polski wspólnym wysiłkiem 
Odbudowuje zniszczoną ojczyznę, re­
alizuje plan trzyletni — podstawę 
przyszłości Polski i stoi mocno na 
straży granic na Odrze I Nysie.

Mieszkańcom historycznego miasta 
Krakowa szczególnie jest bliska tra­
dycja walk kościuszkowskich. Wszy­
scy czcimy pamięć wielkiego bojow­
nika demokracji polskiej — stwier­
dza odezwa w zakończeniu

Dyrektor Departamentu Traktatów Ministerstwa Przemysłu 1 Handlu, i NA INNYCH RYNKACH NAPOTYKA 
minister pełnomocny Henryk Różański udzielił redaktorowi gospodarcze- ŁY NA POWAŻNE TRUDNOŚCI 
mu PAP wywiadu na temat stosunków gospodarczych polsko - radzieckich. | NATURY DEWIZOWEJ I KTÓRYCH

. . . . . . . . POSIADANIE W CHWILI OBECNEJtrudnych do zakupu w innych krajach
surowców i towarów, jak grafit az­
best i różne chemikalia.

Stosunki handlowe z ZSRR — o- 
świadczył minister Różański — ure­
gulowane są rocznymi umowami han­
dlowymi oraz układami dodatkowymi, 
dotyczącymi głównie dostaw zboża ze 
Związku Radzieckiego do Polski.

Stosunki te rozwijają się pomyślnie, 
czego najlepszym dowodem jest to, że 
obroty towarowe poczynając od 1945 
r. wykazują stałą tendencję wzrostu i 
że umowy ze Związkiem Radzieckim 
są najbardziej skrupulatnie, regular­
nie i terminowo wykonywane przez 
obie strony.

Um ow y korzystne  
dla obu stron

Umowy z lat poprzednich zostały 
wykonane prawie w‘ 100 proc., co 
świadczy najlepiej o tym, że układy 
te wynikły z obopólnych interesów o- 
bu krajów i oparte były na bazie re­
alnych możliwości.

Ceny, zarówno na nasze towary eks 
portowe, jak i importowe, ustalone są 
na bazie cen światowych, względnie 
ofert konkurencyjnych i fakt, iż kon­
trakty na kontyngenty towarowe, prze 
widziane w umowie z dn. 4 sierpnia 
br., zostały już w około °0 proc. zawar - 
te przez nasze centrale handlowe z 
odpowiednimi organizacjami handlu 
zagranicznego ZSRR, świadczy, że ist 
nieją obustronne dogodne warunki, u- 
możliwiające transakcje kupieckie.

— ¿'o daje nam ostatnia umo ­
wa ze Związkiem Radzieckim?

— Umowy o obrocie towarowym ze 
Związkiem Radzieckim zapewniają 
nam w okresie importu pokrycie zapo 
trzebowań przemysłu w podstawowe 
surowce, dając mu możliwości produk 
cyjne i ciągłość pracy.

W szczególności pokrywamy dosta­
wami ze Związku Radzieckiego 66 
proc. zapotrzebowań przemysłu włó - 
kienniczego w bawełnie, około 80 proc. 
zapotrzebowań tegoż przemysłu w su­
rowcu lnianym. Poważną rolę odgry­
wają dostawy rudy i stopów dla prze 
mysłu hutniczego oraz dostawy benzy 
ny i paliw płynnych dla motoryzacji.

Szczer bie znaczenie mają dla nas 
dostawy wyjątkowo deficytowych I

Otrzym ujem y zboże
Wyjątkowo ważną pozycję sta 

nowi zboże, które otrzymaliśmy 
i otrzymujemy ze Związku Ra - 
dzieckiego, przy czym dostawy te 
pozwoliły na przebrnięcie przez 
poważne trudności aprowizacyj - 
ne.

Zboże otrzymujemy na warunkach 
wyjątkowo dla nas dogodnych w o- 
kresie, w którym sytuacja na ryn - 
kach światowych umożliwia innym 
eksporterom zboża spekulację han - 
dlową i polityczną. W tym roku 
w ramach umowy, podpisanej w koń 
cu sierpnia, otrzymaliśmy już około 
50 proc. przewidzianych do końca 
roku dostaw, przy czym tempo tych 
dostaw i łch organizacja gwarantu - 
ją, iż do końca bieżącego roku o- 
trzymamy 300 tysięcy ton, przewi­
dzianych umową.
Ponadto zakupujemy w ZSRR m a­

teriały techniczne, sprzęt radiowy, 
łączności, mechaniczny itp.

Jeśli chodzi o nasz eksport, to 
Związek Radziecki zakupuje u nas 
wyroby przemysłowe, w związku z 
czym obrót towarowy z nami daje 
nain wszystkie plusy obrotu uszła - 
chetniającego.

Oddzielną pozycję naszego eksportu 
stanowią usługi, wykonywane przez 
nasze koleje i porty, za które Związek 
Radziecki płaci nam w clearingu do­
stawami towarowymi.

— Jakie znaczenie ma obrót han 
dlowy z ZRSR w rozwoju naszej 

gospodarki narodowej?
Obroty ze Związkiem Radzieckim 

mają szczególne znaczenie dla gospo 
darki narodowej, przede wszystkim 
dlatego, że IMPORTUJEMY POD­
STAWOWE NIEZBĘDNE DLA NOR 
MALNEJ PRACY I ROZWOJU NA­
SZEGO PRZEMYSŁU SUROWCE I 
MATERIAŁY. KTÓRYCH ZAKUPY

CZĘSTO PRZEZ KRAJE EKSPOR­
TUJĄCE JEST WYKORZYSTYWA 
NE, JAKO INSTRUMENT PRESJI 
POLITYCZNEJ.

Sprzeda emy nadwyżki 
Kupujemy to — 

czego nam potrzeba
Sprzedajemy zaś nadwyżki ekspor­

towe, które w żadnej mierze nie od­
bijają się na konsumeji wewnętrznej.
Fakt ten zasługuje na szczególne pod 
kreślenie wobec gdzieniegdzie jesz 
cze pokutującego przeświadczenia, iż 
obroty ze Związkiem Radzieckim od 
bywają się kosztem konsumenta kra­
jowego. Kłam temu zadaje chociażby 
fakt, iż na tkaniny bawełniane, eks­
portowane do Związku Radzieckiego, 
wykorzystuje się jedynie 7 proc. żaku 
pywanej w ZSRR bawełny. Resztę 
zużywamy na produkcję tkanin dla 
potrzeb krajowych i na eksport do 
innych krajów, przy czym na rynku 
krajowym nie odczuwamy dziś braku 
tkanin.

To samo da się powiedzieć i o eks 
porcie cynku, który w żadnej mierze 
nie odbija się na zapotrzebowaniach 
odbudowy, czy konsumeji wewnętrz­
nej, jak i na eksporcie butelek, szkła, 
sanitariów i innych towarów, które na 
rynku wewnętrznym są w dowolnych 
ilościach i nie są reglamentowane.

Podkreślam to tym bardziej, iż w 
zasadzie w całej Europie eksport, na­
wet w tak bogatych państwach, jak 
Szwecja i Szwajcaria, odbywa się ko 
sztem ograniczeń konsumcyjnych, nie 
raz stosowanych w sposób wysoce dra 
koński, jak np. obecnie w Anglii.

Nie należy też zapominać, źe te sa 
me towary, które eksportujemy do 
Związku Radzieckiego, eksportujemy 
również i na inne rynki światowe, o 
które walczymy.

Wielkie znaczenie dla naszej gos­
podarki ma również fakt, że obro­
ty ze Związkiem Radzieckim mają 
charakter trwałości, co umożliwia na 
szemu przemysłowi nastawienie apa 
r?tu produkcyjnego na Iługofalową 
orace.

Jak przedstawiają się obroty z 
ZSRR na tle całości polskiego han 
dlu zagranicznego?

Jak powszechnie wiadomo, obroty 
ze Związkiem Radzieckim zajmują 
pierwsze miejsce w całokształcie obro 
tów handlowych Polski, sięgając wy­
sokości prawie 180 mil. dolarów po 
obu stronach w skali rocznej 

Związek Radziecki uczestniczy obec 
nie w naszych ogólnych obrotach za 
granicznych w ok. 30 proc. Pomimo, 
że ten udział procentowy jest znacz 
nie mniejszy, niż w latach ubieg­
łych — nte oznacza to jednak bynaj 
mniej zmniejszenia się naszych obro­
tów z ZSRR.

Nasz handel z ZSRR
rozwija się

Przeciwnie, widzimy stały wzrost 
tych obrotów, a stosunek procentowy 
zmniejszył się jedynie dlatego, że wa­
chlarz naszych stosunków z innymi 
krajami rozszerzył się gwałtownie w 
ciągu lat ubiegłych.

Nasze stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim zachowają niewątpliwie swo 
je dominujące stanowisko, gdyż są 
one następstwem nie tylko politycz­
nych i koniukturalnych przesłanek, 
lecz wynikają z naturalnych, struk­
turalnych i ekonomicznych podstaw 
oraz geograficznych właściwości obu 
krajów.

Jestem przeświadczony, że global­
na suma obrotów ze Związkiem Ra­
dzieckim poważnie wzrośnie, gdyż 
stoimy w przededniu zawarcia wielo­
letniej umowy handlowej, która znacz 
nie rozszerzy nasz wzajemny obrót 
towarowy,. Związek Radziecki bowiem 

poza dostawami surowców — jest 
w stanie dostarczać nam również wie 
lu urządzeń przemysłowych, niezbęd 
nych dla wykonania naszych planów 
inwestycyjnych i odbudowy kraju.

Należy również pamiętać, że sto­
sunki ze Związkiem Radzieckim są 
zasadniczym czynnikiem stabilizacyj­
nym w naszym handlu zagranicznym 
wskutek niezależności ich od wpły­
wów koniukturalnych i chronią na­
szą gospodarkę przed groźnymi na­
stępstwami, jakie może przynieść na­
rastający na Zachodzie kryzys gospo­
darczy.

KRONIKA
J J T '

PRZYJĘCIE W BELWEDERZE
Prezydent RP. przyjął w Belwe­

derze w Warszawie posłów brytyj­
skich Labour Party K. Ziliacusa, K. 
Parkina, G. Binga, F. Lee, A. Cham­
piona, G. Thomasa, H. White, A. 
Allena.

Prezydent RP powołał
N aczelną Radę 
Odbudowy Warszawy

Prezydent RP, zgodnie z ustawą z 
dnia 3.7.1947 r. powołał Naczelną Radę 
Odbudowy m. st. Warszawy w skła­
dzie 30 osób. Pierwsze posiedzenie no- 
wopowołanej Rady odbędzie się we 
wtorek, dnia 21 bm.

21 milionów z ł
na odbudowę 
W a rs za w y

Społeczeństwo Łodzi i województwa 
łódzkiego nie szczędzi ofiar na rzecz 
odbudowy stolicy. Suma wpłat na 
fundusz odbudowy wyniosła na dzień 
17 bm. 21.035,004 zł.

O brady p len u m
Kem. Woj. fPB 
w Krakowie

Podczas dwudniowych obrad plenum 
wojewódzkiego komitetu PPR w Kra­
kowie, w których brało udział około 
300 aktywistów z całego województwa, 
omówiono aktualne zagadnienia zwią­
zane z pracami i zasadami partii na 
wsi oraz zadaniami w związku z wy» 
borami do rad zakładowych.

Obszerny referat na temat konferen­
cji 9 partii marksistowskich wygłosił 
red. Roman WerfeL
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Różne
/ , I

różne rezu lta tu
Gospodarka krajó.w zachodniej 

Europy przedstawia od szeregu  
m iesięcy obraz ponury i nLpokoją- 
°y- Wbrew nadziejom i oczekiwa- 
Wora, że warunki okresu powojen- 
ne§o stworzą podstawę rekonstruk  

i rozwoju gospodarczego, obser­
wujemy niemal wszędzie na Zacho­
w ie  sym ptom y postępującego roz­
kroju  i niepewności ekonomicznej, 
co spada ciężkim brzm ieniem  pau­
peryzacji na barki m as pracują- 

przede wszystkim .
W zasobnej ongi Anglii z dnia 

na dzień pogłębia się kryzys finan- 
s°wy, spada produkcją, wprowa­
dzane są  coraz drastyczniejsze o- 
Sraniczenia konsumcyjne. Francja  
daremnie walczy z groźbą inflacji, 
nie może wybrnąć z trudności a- 
Prowizacyjnych, przeżywa cieżkie 
Wstrząsy, wywoływane wyścigam i 
cen i płac. N ie lepiej jest we W ło­
szech, gdzie sta ły  spadek wartości 
Pieniądza oraz brak surowców i 
środków żywnościowych stają  się 
Przyczyną ekonomicznego kryzy-

Przyszłość należy do demokracji!

T o , o c?;ym się mówi

Eerea

Kwestia Korei i jej przyszłości 
politycznej stała się zagadnieniem 
aktualnym i tematem dnia.
.Odległy ten półwysep na Dale­

kim Wschodzie, graniczy z Man­
dżurią i Związkiem Radzieckim. 
Obszar Korei jest większy od Wysp 
Brytyjskich i liczy 24 miliony 
mieszkańców.

W roku 1905 Korea została pod­
bita i wcielona jako część składo­
wa cesarstwa japońskiego. W roku 
1945 wojska sowieckie z północy 
i amerykańskie z południa oczyści­
ły kraj od Japończyków i spotkały 
się na 38 południku, dzielącym Ko­
reę prawie na dwie równe części.

Na podstawie poprzednio zawar­
tej umowy w Korei miał powstać 
reprezentacyjny rząd demokratycz­
ny, a obce wojska miały być wy­
cofane. Umowa ta nie została jed­
nak wykonana.

Na konferenję przedstawicieli 
partii koreańskich, które miały o- 
siągnąć porozumienie w sprawie u- 
tworzenia rządu, Amerykanie wy­
sunęli dziesiątki nieistniejących 
faktycznie grupek reakcyjnych, ce­
lem uzyskania dla nich większości 
na konferencji. W takich warun­
kach nie mogło być mowy o roz­
wiązaniu sprawy. ,

Tymczasem w północnej Korei 
powstały ludowe organa władzy i 
ppeprowadzsne zostały reformy 
gospodarcze i społeczne. Na połud­
niu natomiast, rządzą dawni kola- 
boracjoniści i wielcy właściciele 
ziemscy. Nawet dowódca armii a- 
merykańskiej musiał przyznać, że 
niezadowolenie ludności jest tam 
powszechne. Władze amerykańskie 
tłumią jednak brutalnie wszelkie 
objawy tego niezadowolenia.

Obecnie Związek Radziecki za­
proponował jednoczesne wycofanie 
wojsk sowieckich i amerykańskich 
z terytorium Korei. Propozycja ta 
wywołała zamieszanie wśród przed 
stawicie!! Sianów Zjednocznych.

Prasa amerykańska nie ukrywa 
powodów zakłopotania. „New York 
Herald Tribune“, wyrażający opi­
nię kół rządzących w TJSA, otwar­
cie przyznaje, że polityka amery­
kańska nie jest popularna w Korei 
i że:

„sprawy tak źle stoją, że lewico­
we grupy mogłyby zdobyć pełne 
zwycięstwo w wolnych wyborach 
na terenie całej Korei, ze strefą a- 
merykańską włącznie“.

Tyle „New York Herald Tribu-
Komentarze zbyteczne. (ąt)

su, powodującego tak niebezpiecz­
ne dla gospodarki narodowej zja­
wiska, jak wyprzedaż całych gałęzi 
przemysłu w ręce obce. Niewielka  
Holandia obniżeniem stopy trady­
cyjnego dobrobytu i licznymi kło­
potami gospodarczymi płaci kosz­
ty  zarówno wyprawy indonezyj­
skiej, jak zniszczeń wojny i oku­
pacji.

N ie trzeba mnożyć przykładów -  
wyżej podane m ają moc prze-

—rządy działają ńa podstawie szcze 
góiowo opracowanych planów go­
spodarczych, określających przy­
szłość najbliższą. Ludność pracuje 
usilnie. DziękĘ surowej kontroli ce­
ny stabilizują się, czarny rynek 
się kurczy, TEMPO ODBUDOWY 
wywołuje zdumienie. I jako przy­
kłady tego tempa przytoczył mów- 
ęa — Polskę i Jugosławię.
P. Smith dotknął też spraw poli­

tycznych, a odpierając fałsze o rze­
komym istnieniu na wschodzie Eu­
ropy „nastrojów dyktatorskich“,

konywującą. Rysując obraz gospo-1 zazmczył> iż narody wschodnio- 
darczy dzisiejszej Europy zachód- europeiskie cieszą się dziś większą 
niej dalecy jesteśm y od zamiaru wolnością> niż kiedykolwiek, 
celowego zgęszczama ciemnych ;
barw i wysuwania na''plan pierw- Przytoczone wyżej poglądy nie 
szy zjawisk ujemnych, destrukcyj-1 czymś wyjątkowym  i odosobnio­
nych.

Powtarzam y w najogólniejszym  
skrócie rzeczy powszechnie znane 
i wiadome. Od ewentualnych zarzu­
tów jednostronności może nas m. in. 
obronić opinia tak nienodejrzane- 
go o radykalizm świadka, jak ko­
m entator wielkiej rozgłośni amery-j 
kańskiej „Columbia Br oed casting  
System" —  p. Howard Smith, k tó -1 
ry —  przemawiając niedawno w ra 
dk> londyńskim , po ’••'uru 14 
krajów Europy —1 w taki oto soo- 
sób sform ułował swe wrażenia, spo 
strzeżenia i wnioski.

Istnieje wyraźny KONTRAST — 
twierdził p. Smith — pomiędzy po­
lepszaniem się sytuacji większości 
krajów Europy wschodniej, a po­
garszaniem się stanu rzeczy na Za­
chodzie. Podczas, gdy w krajach i 
wschodniej Europy rządy ich od- i  
ważnie i bezkompromisowo tępią; 
resztki ekonomiki feudalnej, pań­
stwa zachodnie cierpią na skutek 
„chwiejnego ł słabego kierownic­
twa, które nie zdaje sobie niema! 
sprawy, dokąd prowadzi coraz bar­
dziej wyczerpane narody“... W prze 
ciwieństwie do tego niezdecydowa­
nia, które nie może opanować wzro 
stu cen, spadku produkcji itp., we 
wszystkich prawie krajach Europy 
wschodniej — podkreślił p. Smith

nym, nie są dowolnością i ekstra­
wagancją człowieka źle poinformo­
wanego. Wspominamy tu choćby 
opinię jednego z oficjalnych obser­
watorów amerykańskich, który po 
zwiedzeniu , Polski stwierdził w 
swym  raporcie, że aktywność i ży­
wotność przemysłu polskiego da się

porównać jedynie z rozmachem pro 
dukcji amerykańskiej.

Pisząc o „kontraście“ pomiędzy 
sytuacją gospodarczą wschodu i za 
chodu Europy, nie kierujemy się 
bynajmniej złośliwą zazdrością lu­
dzi zacierających ręce na widok cu 
dzego nieszczęścia.

Tak samo obce są nam niezdarne 
i szkodliwe tendencje dzielenia Eu­
ropy na jakieś przeciwstawne stre­
fy czy bloki, żyjące własnym i za­
mkniętym życiem. Przeciwnie, rozu 
mierny doskonale, że właśnie tylko 
ŚCISŁA WSPÓŁPRACA NARODÓW 
EUROPEJSKICH, zmierzająca do 
zachowania pełnej ich suwerennoś­
ci gospodarczej i politycznej i rów­
ny ich krok w dziele odbudowy, 
mogą ją ułatwić i przyspieszyć. 
I dlatego nie szczędzimy wysiłków, 
by te DĄŻENIA DO ZGODNEJ 
WSPÓŁPRACY wszędzie, gdzie się 
da wzmacniać i realizować.
Na tle istniejącego niewątpliwie 

„kontrastu“ dwóch ekonomik, 
dwóch systemów gospodarczych, z 
których każdy odmienne przynosi 
skutki, pragniemy uwydatnić bez-

m
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Nad miejscami straceń w Warszawie czuiea młodzież szkolna
łSIttfr w f s

sporną przewagę system u, opartego 
na zasadach uspołecznienia i plano­
wości ekonomiki narodowej, na uf­
ności w siły  własne, na obronie su­
werenności i wolności każdego kra­
ju. Tam, gdzie te zasady mają wa­
lor decydujący i wcielane są kon­
sekwentnie w  życie, inńyrai słowy  
w krajach demokracji ludowej, w i­
dzimy — mimo wszelkie trudności 
i kłopoty — postęp, rozwój i „wy­
wołujące zdumienie tempo odbudo­
wy“. Zaś w  krajach zachodnio­
europejskich. w których nie zdecy­
dowano się na Przetracenie kręgo­
słupa system ow i kapitalistycznego  
wyzysku, w których powstrzymano 
reformę wpół drogi, stosując me­
tody złego komnromisu i bezołod- 
nej połowiczności, obserwujemy 
chaos i rozstrój gospodarczy, fale  
kryzysów, podrywające byt społe­
czeństw, niepewność jutra —  i wy- 

o?s nnmoe obcą. która—  
jeśli w ogóle przyjdzie —  koszto­
wać będzie nieproporcjonalnie 
drogo.

Porównanie wyników dwóch sy ­
stem ów gospodarczych mówi samo 
za siebie i pozwala sądzić bez o 
myłki wartość zasad, na których  
każdy z nich się wspiera. Jasną  
jest rzeczą, że kraje, kroczące dro­
gą demokracji ludowej i gospodar­
ki uspołecznionej, znalazły właści­
wy punkt w yjścia do powojennego 
marszu i posuwają się szybko w  
zbawiennym dla siebie kierunku. 
Inaczej niż ci, którzy — nie ma- 
jsc  odwagi zerwania z anarchią ka­
pitalistyczna — błądzą wciąż po ma 
nowcaeh i trzęsawiskach gospodar­
czych, albo kręcą się w  kółko 
wśród nierozwiażalnych sprzeezuoś 
ci i komnłikacwj ustrojowych. Ja­
kież to szczęście dla nas w szyst­
kich,. że w  kontrastowym  zestawie­
niu, o którym  tu piszemy, Polska  
leży po stronie jasnej!

Władysław Broniewski

P I Ę Ć D Z I E S I Ę C I U
Październikowy mrok, jak kat, 
nad śpiącym miastem groźnie stanął, 
wśród pustych ulic świszczę wiatr, 
stukają buty SS-manów 
i jak bredzenie ciężko chorych, 
przelata ulicami miasta 
październikowa noc Szesnasta 
z rykiem motorów. Czy upiorów?

Warszawa nie śpi, okiem okien 
rachuje auta: siedem... osiem... 
Warszawa nie śpi, bo — drapieżna — 
przyczaja się w udanym śnie, 
a sen Warszawy — to jej gniew, 
a wtedy czuwa i snu nie zna.

Zerwanych mostów nie wyminą 
pociągi, rezerw nie dowiozą: 
już tydzień przy skręconych szynach 
brzuchami świecą parowozy 
i zamarł wszelki ruch na wschód, 
cały garnizon trwa pod bronią, 
tylko patrole, tak jak wprzód, 
chodzą z pistoletami w dłoni, 
tylko po mieścić, tak jak zwykle, 
złowrogo trzeszczą motocykle...

Październikowa noc okrakiem 
stanęła — czemu? — nad Pawiakiem, 
rozlała śmierć po więźniów twarzach, 
przez kraty przepuściła świt, 
a wtedy — tupot w korytarzach 
i w każdej celi klucza zgrzyt!

Apel pośpieszny, apel krótki, 
jak salwa: „Alle raus!“ — i wtem, 
jak słowo, które w gardle utkwi, 
ten dzień zaprzestał być już dniem.

Ich wszystkich było pięćdziesięciu. 
Wiązano grupy po dziesięciu 
i pchano siłą w paszcze aut, 
a potem — Wola, Włochy, Dworzec 
Nad wszystkim bujał, jak proporzec, 
dopełniający się już gwałt!

O patrz, Warszawo, to są cł, 
za których się historia mści, 
to oni wolą nieugiętą 
uczyli nas, jak żyć, jak bić się, 
jak gardzić życiem, ^kochać życie, 
ażeby syn i wnuk pamiętał...
O patrz, Warszawo, toż to tamci, 
którzy nas mieli zmiażdżyć, stłamsić, 
przed nasz są powołani sąd, 
by im wyrokiem wskazać krwawym, 
że siła podłych nie jest prawem, 
że to bluźnierstwo, że to błąd.

Ich było tylko pięćdziesięciu, 
z Powiśla, z Woli byli wzięci, 
warsztatów pracy, z fabryk, hut...
To oni każdą z bruku cegłą 
o wolność biii się, o lud, 
o chieb nasz i —  o Niepodległą!

Ich było tylko pięćdziesięciu, 
lecz po nich poszły nas miliony, 
w wojennym szczęściu i nieszczęściu, 
ku dniom, tak wtedy oddalonym.

Ich było tylko pięćdziesięciu, 
a myśmy zaciskali pięście...

Obywatele, towarzysze,
nic więcej o nich nie napiszę...

y  ¿'-•S i' i • r
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Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dziecka, jak już sama nazwa wskazu­
je jest instytucją klasy robotniczej na 
odcinku wychowawczym.

RTPD powstało w 1919 r. i w' okre­
sie międzywojennym było przedmio­
tem stałych ataków reakcji. Walczyło 
ono z trudnościami finansowymi, a 
rządy sanacyjne stosowały wszelakie 
represj-J wobec działaczy RTPD.

Niemniej jednak, w tym trudnym 
c-kresie RTPD pracowało, prowadziło 
nawet dctść ożywioną działalność. Ale 
prawdziwy rozrost, prawdziwy roz­
kwit datuje się dopiero od chwiii wy­
zwolenia. Dla porównania wystarczy 
przytoczyć kilka cyfr. Przed wojną 
istniała nieliczna ilość oddziałów, z 
których do aktywnych zaliczyć można 
jedynie Warszawę i Łódź. Obecnie 
mamy 144 oddziały, liczące ponad 
300 placówek wychowawczych. Są to 
świetlice, przedszkola, domy dziecka, 
żłobki, internaty, teatry itd.

I właśnie gwałtowny rozrost stal się 
źródłem trudności.

Co to znaczy? Placówka wychowaw 
cza RTPD.. winna według założeń %y- 
chowywać dziecko robotnicze w du­
chu klasy robotniczej, w duchu jej 
ideałów. A to, trzeba szczerze powie­
dzieć, nie wszędzie, daleko nie wszę­
dzie osiągnięto.

Na przeszkodzie stał w pierwszym 
rzędzie brak odpowiednio przygotowa 
nych si! fachowych. Wojna przetrze­
biła szeregi dawnych działaczy RTPD. 
Rozrost instytucji zrodził zapotrzebo­
wanie kadr, których nie zdołano jesz­
cze przygotować.

Pracownik RTPD ma niełatwe za­
danie.

Wychowawca, który ma wychowy­
wać w duchu socjalistycznym, musi 
sam być z przekonania socjalistą, mu­
si sam gięboko wierzyć w to, co poda­
je dziecku, bo inaczej dziecko mu nie 
uwierzy.

To jest powodem nacisku, jaki obe­
cnie kładzie się na szkolenie kadr, któ 
re jest jednym z pierwszych zadań, 
stojących przez RTPD. Rolę tę speł­
niają kursy, przez które w roku ub. i 
bieżącym przeszło 700 osób.

Prócz tego istnieje w Centralnym 
Ośrodku Wychowawczo - Szkolenio­
wym im. Janusza Korczaka w Barto­
szycach liceum pedagogiczne. Projek­
towane jest również tego rodzaju li­
ceum w Warszawie.

Drugą przeszkodą jest brak odpo­
wiednich metod wychowawczych. No­
wa rzeczywistość wymaga nowych 
form. Form tych nie wypracowano do 
tychczas. I to jest drugie, nie mniej 
ważne zadanie RTPD.

Można by zapytać, dlaczego ujmo­
wać RTPD od strony błędów? Dlacze­
go nie podkreślić raczej, że instytucja 
ta, mimo wszelkich trudności, ma ca­
ły szereg wzorowych domów dziecka, 
że posiada ponad sto przedszkoli, obej 
mujących łącznie 3.571 dzieci, że roz­
porządza czterema teatrami, które od­
wiedziło już ponad 130 tys. młodocia­
nych widzów, że posiada 5 szkół, a 
przez kolonie fetnie przewinęło się w 
1947 r. 34 tys. dzieci.

Błędy należy uwidocznić, bo odpo­
wiada za nie nie tylko RTPD, ale w 
pewnym stopniu obie partie robotni­
cze i kierownictwo związków zawo­
dowych.

RTPD, to jedna z najważniejszych 
naszych placówek. Tym, co się dzieje 
w RTPD, jakie tam są błędy, jakie 
trudności, jakie kłopoty, interesować 
się winien każdy robotnik, każdy czło­
wiek pracy. Jeżeli są błędy—wytknąć, 
pomóc, poradzić, a przede wszystkim 
poznać.

Narada działaczek
W gmachu Komitetu Centralnego 

naszej partii odbyła się przy dużym 
udziale aktywistów warszawskich od- 
prawa kierowniczek Wojewódzkich 
W ydziałów Kobiecych PPR.

W imieniu Komitetu Centralnego 
zebranie powitał tow. Dłuski.

Porządek dzienny obejmował trzy 
zasadnicze sprawy — sprawozdanie 
tow. Orłowskiej ze sztokholmskiej Se 
sji Komitetu Wykonawczego Świato­
wej Demokratycznej Federacji Kobiet, 
sprawozdanie z prac poszczególnych 
wydziałów wojewódzkich oraz obszer­
ny referat tow. Dłuskiego na temat 
konferencji 9 partii na tle ogólnej 
sytuacji.

_Na czoło bardzo ożywionej dysku­
sji, która ciągnęła się do późnego wie 
czora, wysunęła się sprawa walki o 
pokój. Zagadnienie to, jak wynika z 
relacji towarzyszek z terenu, jest bar 
dzo żywe wśród szerokich mas ko­
biet, zarówno partyjnych jak i bez­
partyjnych, zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych. Walka o trwały pokój to spra­
wa łącząca wszystkie kobiety.

Widoczne jest również pewne „u- 
politycznienie kobiet“. — Polityka, 
„weszła do mieszkaj: i zasiadła przy 
stołach“. Kobiety interesują się spra 
wami pokoju, żywo obchodzi je wal- 
ka o wyzwolenie narodu greckiego, 
bliski im jest los kobiet hiszpańskich, 
kojarzący się w umysłach z cierpienia 
mi polskiej kobiety w okresie okupa­
cji. Dowodem tego byl aktywny u- 
dział kobiet w zbiórkach na rzec* 
ofiar frankisiowskiego terroru.

W czasie dyskusji wysunięto sze­
reg aktualnych w terenie zagadnień. 
Wielka różnorodność poruszanych 
spraw świadczy, że kobieta polska 
wyszła ze stanu obojętności, że wy­
szła poza obręb własnych gospodar­
skich zainteresowań, że jest świado­
mym współtwórcą obecnej rzeczywi­
stości.
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Na pót ce z książkami
Gustaw Morcinek: „Dziewczyna z 

Cbamps Elysees“. Sp. Księgarska „O- 
gnisko“. Katowice, 1947 r. Str. 231.

Ten tom opowiadań jednego z naj­
popularniejszych współczesnych pisa­
rzy polskich wskrzesza grozę czasów 
okupacyjnych. Autor, który został a- 
resztowany przez gestapo jeszcze w  
1939 r. i wszystkie lata wojny przeżył 
w obozie koncentracyjnym w Dachau, 
osnuł siedem opowiadań zebranych w 
tomie „Dziewczyna z Champs Elysees“ 
na tle swoich przeżyć i spostrzeżeń z 
tego okresu.

Właściwie w tych utworach nie ma
bezpośrednich opisów bestialstw nie­
mieckich. Morcinek bowiem swoje za­
interesowanie kieruje przede wszyst - 
kim w stronę typów ludzkich.. Ale 
właśnie dzięki ukazaniu zmian, jakie

*~nMoja sztuka gdzie się podziałaf j 
Ledwo, że jeszcze pamiętam, jak w kra­
ju Śpiewają. Świat mi ten jakoś mija, : 
zapominam się, nie mam siły!”,.. Tak 
pisał słabnącą ręką, ręką, która napi­
sała tyle arcydzieł i odtwarzała je w ! 
sposób tak niedościgniony — Fryderyk 
Chopin do swego przyjaciela Grzymały 
na krótko przed zgonem. Czuł się w 
Paryżu opuszczony i osamotniony, cho­
ciaż otaczali go przyjaciele, chociaż i 
miał wielbiących jego talent uczniów. | 
Poczucie samotności zwiększało się jesz-1 
eze przez to, że wielki twórca, dla któ­
rego muzyka była wszystkim — ni- j 
mógł już tworzyć u schyłku swego żg- ! 
cia... j

Poczucie osamotnienia wypływało 
braku kogoś bliskiego, komu mogiły si; 
zwierzyć z wszystkich uczuć i myśli. V. 
dniach tych bardziej niż kicdyko.wiek 
myśl gasnącego Chopina biegła ku mat­
ce, ku bliskim, pozostawionym w Pol­
sce, a przede wszystkim — ku samej 
Polsce, którą kochał ponad .wszystko.

Przy łożu Chopina nie było rodziny, 
nte było matki, gdy serce jego przestało 
bić dn ia17 października 1849. r., tofser- 
eó, które zgodnie z jego wolą spoczywa- 
cudem ocalone z pożogi i ruin powsfa 
nia, na dawnym miejscu w filarze ko­
ścioła Św. Krzyża w Warszawie. Na 
zwłoki Chopina, złożone tu: dalekim pa­
ryskim cmentarzu, padła grudka rodzin 
nej polskiej) ziemi, którą w tym celu wo 
ził ze sobą przez całe życie, ziemi, po­
łatanej w dniu 2 listopada 1830 r., gdy 
na zawsze opuszczał matkę, Warszawę 
i Polskf..„

**' oOo-—
.Istnieje popularny wizerunek Chopi­

na, malowany przez Henryka Siemi­
radzkiego. Widzimy na nim młodzień­
czego mistrza, gdy pełnym niedbałego 
wdzięku ruchem muska klawisze forte­
pianu. Otacza go przepych wielkopań- 
skiego salonu. Jest to bowiem aparta­
ment księcia Radziwiłła. Piękne panie, 
wytworni panowie, eała ta atmosfera 
zbytku i subtelnej elegancji zdaje się 
promieniować z tła obrazu.’

znamy i
(m 98 rocznicę urodzin)

Obraz Siemiradzkiego bardzo trafnie 
oddaje i tę atmosferę i postać samego 
Chopina. Ale oddaje go takim, jakim 
go widziało wielu współczesnych, i. ja­
kim usiłowano go uczynić w później-
szych przyczynkach i badaniach, a nie

takim, był w rzeczywistości i  "ja­
kim mieć go chcemy!

Bo Chopin jest zawsze wśród nas. Je- i 
go wielka sztuka nie zatraciła na prze­
strzeni stulecia ani jednego rysu, któ­
re ją nam czynią nie tylko zrozumiałą, 
ale i bliską. Bliską dlatego, że w mu­
zyce jego odnajdujemy wszystkie ele­
menty duchowe, które składają się na 
wspaniałe pojęcie p o lsk a ”.

Nie było nigdy w dziejach sztuki, nie 
tylko polskiej ale i światowej, drugie­
go twórcy, który by osiągnął tak ol­
brzymi rozgłos wśród obcych, pozosta­
jąc zawsze najbardziej związany ze 
swym krajem rodzinnym, najpełniej re­
alizując w sztuce wszystkie jego cechy 
ludowe i narodowe.

Pozornie nie ma w tym nic dziwnego. 
Wiemy wszyscy, że Fryderyk Chopin 
urodził się w 1810 r. w Żelazowej Woli 
pod Sochaczewem, na Mazowszu, że w 
niedalekim Brochowie został ochrzczo­
ny. Jeżeli w samej Żelazowej Woli nie 
bawił długo, za to w pobliskich Sanni­

kach przeżył nie jedną godzinę mło­
dzieńczej beztroski. W Szafami, poło­
żonej w okolicy Rypina, w szeregu in­
nych miejscowo’«  na Mazowszu, Mazu­
rach, Wielkopolsec — mały Frycek 
mógł doicoli słuchać prostych melodii 
pastuszych, pieśni żniwiarzy, śpiewów 
dożynkowych ozy weselnych. Motywy 
ich jakże bogato i obficie wykorzystał 
później w swyeh dziełach!

Tak, polskość samego Chopina jest 
niewątpliwa, patriotyzm jego — zaw­
sze żywy. Ale rzeczą niezwykłą jest ów 
geniusz, z jakim potrafił przelać nie tyl­
ko własne uczucia patriotyczne, ale 
gniew, oburzenie, patos swego rcalczą- 
cego i uginającego się przed przewagą 
caratu narodu —- w swe tak niewielkie 
rozmiarami, a tak potężne napięciem 
uczuciowym utwory fortepianowe.

Wspomnieliśmy wyżej, jak niesłusz­
ne jest uważać Chopina wyłącznie za 
jakieś „dziecię salonu", wyrosłe w je­
go atmosferze. Nieprawda — Frydery­
ka Chopina natchnieniem była nie du­
szna, wy perfumowana atmosfera salo­
nu, lecz świeże powiewy pól i łąk mazo- 
wre chich! ,:Z 'nich' czerpał swe matełmie- 
nie, stąd pochodziły motywy muzyczne 
jego kompozycji.

Drugim pokutującym dziś jeszcze 
przesądem, dotyczącym Chopina, jest 
pogląd, że jego sztuka — to same szło, 
ehy i westchnienia, smętne zamyślenia, 
że w utworach jego dominuje nastrój 
rozpaczy i rezygnacji. Nie, my znamy 
i znać chcemy innego Chopina! Tego z 
polonezów, scherzo, etiud, mazurków. 
W tych utworach przede wszystkim, lecz 
również i w wielu innych — brzmi nuta, 
zapału i walki. Pierzchają gdzieś ro­
mantyczne cienie, gdy słyszymy tony 
monumentalnego Poloneza As-dur, gdy 
wściekłym rytmem zadźwięczy Polonez 
Fis-moll, gdy posypią się m anę tony 
etiud. Cóż mówić o etiudzie tzw. rewolu­
cyjnej, o rycerskich motywach trzeciej 
Ballady, o połączeniu siły i polotu w 
Scherzu B-moll.

Wyliczyliśmy tu parę tylko utworów 
Chopina, rewolucyjnych nie w formie

jedynie, lecz jeszcze bardziej rewolucyj­
nych w treści. Zawarł w nich nasz wiel­
ki rodak cały zapał i nieugiętą chęć 
walki z wrogiem. Podobne motywy, mo­
że mniej wyraziste, mniej przenikające 
całość, znajdujemy i w innych kompo­
zycjach Chopina. Nawet w tych naj­
bardziej zdawałoby się przenikniętych 
rezygnacją i  smutkiem, zabrzmi nieraz 
nuta  ̂sprzeciwu, jakby chęć przezwycię­
żenia tego nastroju.

Naturalnie, w całości twórczości Cho­
pina jest wiele innych jeszcze elemen­
tów uczuciowych —- wyliczanie ich 
wszystkich nie jest tutaj naszym zada­
niem. Chcielibyśmy jedynie wykazać, 
że w dziełach Chopina tkwią nie tylko 
tak nam bliskie pierwiastki ludrwe, ale 
na każdym miejscu znajdziemy w nich 
wiele elementów narodowych, tak dosko­
nale harmonizujących z samą istotą poi-, 
skości, bo z mej samej wyrosły i na jej 
podłożu się rozwinęły. Muzyka Chopi­
na nie tylko więc wiąże nas ze smutną 
przeszłością, ale i dla chwili dziesiej- 
szej zawiera tyle elementów, porywają­
cych do walki, do czynu — że winna 
stać się jednym z podstawowych in­
strumentów wychowania każdego Pola­
ka.

Należy też przypomnieć, że Fryderyk 
Chopin był demokratą, w tym stopniu 
naturalnie, w jakim mógł być w warun 
kach, w jakich się urodził, wychował i 
wyrósł. I znowu trgdycja zamazała du­
chowy wizerunek Mistrza, czyniąc z we­
sołego chłopaka i z pełnego uprzejmości 
dla wszystkich człowieka, jakiegoś zdzi­
waczałego snoba.

Oddając dzisiaj hołd pamięci Fryde­
ryka Chopina, ulegając zawsze potę- 
dze jego sztuki, wyrażamy przekonanie, 
że zbliżająca się rocznica stulecia od 
dnia zgonu Mistrza stanie się okazją 
do opracowania prawdziwego jego wi­
zerunku. Chcemy widzieć Chopina ta­
kim, jakim był naprawdę, a nie takim, 
jakim ukazywało go jego otoczenie.

Chcemy widzieć Chopina takim__
jakim go znamy i kochatily!

JERZY KURYLUK

dokonywały się w psychice ludzkiej, 
tym wyraźniej występuje na jaw prze 
rażający wpływ systemu, który miał 
na celu bezwzględne zniszczenie jed­
nostki.

Większość utworów ogranicza się do 
rejestru objawów psychopatologii o- 
bozowej, uwidoczniających się u osób 
ników o słabszej odporności psychicz 
nej i moralnej. Są to utwory, żeby tak 
powiedzieć, z zakresu psychologii opi- 

, sowej, poprzestającej na samym opi­
sie i nie usiłującej podkreślać żad- 

i nych problemów. Są tu jednak utwo­
ry stawiające wyraźny problem, jak 

j np. opowiadanie tytułowe, opisujące 
! los chłopca, który stał się pomocni­

kiem kapa rewiru szpitalnego i mor­
dował zastrzykami współwięźniów, aż 
w pewnym momencie przeżył prze­
łom i pełniąc nadal tę funkcję, rato­
wał z narażeniem siebie życie nieszczę 

, śliwych skazańców. Straszny wpływ 
obozu ukazuje autor również w koń­
cowym opowiadaniu mówiącym o lu­
dziach, którzy po wyzwoleniu znale­
źli się w sanatorium we Francji i mi 
mo wszystko nie umieją się odprężyć 
po swoich przeżyciach.

Nowa książka Morcinka, pisarza
grzeszącego często Uleganiem nazbyt 
wielkiej łatwości pióra i wielosłowła, 
co w rezultacie nadawało jego utwo - 
rom charakter popularny — jest w je 
go twórczości pozycją, która mimo 
pewnych nierówności ukazuje poważ­
niejsze ambicje artystyczne.

(hem)

Tadeusz Kudliński: „Farbowane li­
sy“. Powieść. Książnica -  Atlas. Wro­
cław — Warszawa, 1947 r. Str. 260.

Znany powieściopisarz krakowski 
pokusił się tym razem o stworzenie po 
wieści satyrycznej, biorąc za punkt 
wyjścia odmalowanie wypadków i o- 
sób, zgromadzonych w czasie zjazdu 
w sfingowanych Miłolipach z okazji 
jubileuszu pisarskiego równie sfingo 
wanego Jana Sępa Szarzyńskiego. Ak­
cja powieści, umiejscowiona w 1938 r„ 
zamyka się w ramach czasowych jed­
nej doby.

Pierwotnie książka ta, jak wyznaje 
autor, miała nosić nieco dziwaczny ty 
tuł „Słoma... zwiędła róża“. Jest to za 
pożyczone wyrażenie z „Wesela“ W y­
spiańskiego. Określa ono wyraźnie ten 
dencję autora: wykorzystać moment 
zetknięcia się z okazji Jubileuszu róż 
nych warstw (bo reprezentowani są 
tu ziemianie, artyści różnego autora­
mentu, inteligencja, kapitaliści, ducho 
wieństwo, urzędnicy i chłopi) — do 
przeprowadzenia swojego rodzaju prze 
kroju przez ówczesne społeczeństwo 
polskie.

Świetny wzór Wyspiańskiego pobu­
dzał już niejednokrotnie naszych pi -
sarzy do wykorzystania jego genialne 
go choć prostego chwytu. Wystarczy 
wspoińnieć „Oziminę" Wacława B e­
renta, który starał się dać przekrój 
społeczeństwa warszawskiego przed 
rewolucją 1905 r. Trzeba jednak stwier 
dzić, że ani Berentowi ani teraz Ku -  
dlińskiemu nie udało się osiągnąć te­
go efektu, jaki osiągnął Wyspiański.

Zamierzenie Kudlińskiego nie mo -  
gło dać rezultatu chociażby dlatego, 
że jego przedmiot analizy okazał się 
zbyt szczupły i nie stał w żadnym sto 
sunku do właściwej bazy ówczesnego 
społeczeństwa. Zmiana tytułu ze „Sło­
ma... zwiędła róża" na „Farbowane li­
sy oznacza zapewne nie tylko ponie­
chanie dziwacznego dla czytelnika 
brzmienia, ale i uświadomienie sobie 
przez autora, że przeprowadzona ana­
liza znajduje pokrycie jedynie w od - 
niesieniu do osobliwie dobranej gru - 
py artystów, pisarzy i częściowo kibi­
cujących jubileuszowi filistrów.

„Farbowane lisy“... tytuł ten przyno 
si wyraźny osąd ujemny. Istotnie, pi- 
sarzy i artystów, ukazanych przez Ku 
duńskiego pod maską sfingowanych

nazwisk (maską zresztą dosyć przej* 
rzystą, bo można pod nią zależnie o3 
stopnia wtajemniczenia w  środowisko 
artystyczne domyśleć się ich odpc* 
wiedników w rzeczywistości) — wszy­
stkich tych luminarzy pióra, pędzla i 
sceny cechuje zasadniczy brak szcze­
rości, poza niemożność ujmowania 
rzeczywistości i własnych przeżyć '7 
innych wymiarach, jak tylko przyswo 
jonymi schematami sztuki.

Z tego względu powieść Kudliń­
skiego może być uważana za zabawna 
parodię atmosfery pewnych środowisk 
artystycznych sprzed 10 laty. Zapew­
ne, zakres satyry jest tu ograniczony- 
Nie wszystkie przecież środowiska ar­
tystyczne przedstawiały się jako ze­
społy „farbowanych lisów“. Niemniej 
jednak, trzeba przyznać, w tym ogra­
niczonym zakresie ostrze satyry to) 
świetnie p#d względem techniczny^* 1 * * * * * 
zmontowanej książki jest celne i do­
tkliwe.

Apoloniusz Zawilski: „Bateria to- 
stała“. Relacja uczestnika kampanii 
wrześniowej. „Księgarnia Ludowa“ 
Łódź, 1947 r. Str. 200.

Kciążka Zawilskiego „Bateria zosAa 
|a“ przynosi relacje o przeszłości, tej 
wprawdzie, która jeszcze dotychczas 
nie przestaje wszystkich absorbować- 
Mówi ona o przebiegu tragicznej kam 
panii wrześniowej 1039 r. Jest to reia 
cja dokonana z perspektywy, której 
dotąd literatura nasza nie znała. Au­
tor był mianowicie oficerem zawodo­
wym artylerii, dowódcą 8 baterii 
pal, i opisuje jej dzieje na przestrzeni 
całej kampanii praż szlak odwrotu od 
przedpola Bydgoszczy do Lasków ko­
ło Warszawy.

Książka Zawilskiego jest debiutem- 
Trudno ją uważać za debiut w całym 
tego słowa znaczeniu literacki. Jest to 
właściwie utwór z pogranicza zainte­
resowań literatury i socjologii. Auto­
rowi bowiem przyświecał zamiast s?> 
sania, jak sam wyznaje, „relacji zda­
rzeń prawdziwych“. Zamiar ten odci­
snął się na książce tym silniejszym 
piętnem, gdyż Zawilski zaczął spisy­
wać swoje wrażenia i Spostrzeżenia 
jeszcze w 1939 r. Stąd też książka ma 
wyraźny'charak|er pamiętnika, moż­
na nawet powiedzieć więcej — pro­
tokółu z wszystkimi jego rygorami 
wierności wobec zdarzeń, które autor 
widział, i przeżywał.

Szlak odwrotu 8 baterii był tylko 
skromnym wycinkiem kampanii wr.m 
śniowej. To jednak, co jej komendant, 
bezpośredni uczestnik walk i inteli­
gentny obserwator spisał, potwierdza 
ogólny sąd o kampanii, w której z bo 
haterstwem żołnierza kontrastowała 
nieudolność i nieodpowiedzialność 

dowództwa.
Zawilski posiada niewątpliwy, choć 

nleoszlifowany, talent narratora! Za­
miar podporządkowania się rygorom 
protokółu nie pozwolił na wydobycie 
efektów powieściopisarskich, jakie 
kryły się w szkicowanych sytuacjach. 
Niemniej jednak w tym surowym pro 
tokólarnym kształcie zawiera ta ksiri 
ka szereg ustępów o niezapomnianej 
wymowie.

Debiut ten zasługuje na uwagę jesz 
cze pod innym względem. W literatu­
rze naszej przeważają utwory pisane 
przez zawodowych literatów, których 
uwadze siłą rzeczy muszą uchodzić 
pewne środowiska. Żołnierz piszący O 
wojnie nie wydobędzie być może z te 
matu tych efektów, jakie wydobyłby 
zawodowy literat, ukazuje jednak te­
mat w innej perspektywie. Tego toż 
rodzaju utwory pisane przez ludzi 
związanych zawodowo z pewnymi o- 
kreślonymi środowiskami należy po­
witać ze specjalną uwagą, gdyż dzię 
ki nim literatura oficjalna uzyskuje 
niejaką możliwość odświeżenia swoi oj 
tematyki.

(hem).

— oo... wali, że hej... Skurczybyk.
Bity fornal wyglądał jak młoda wiśnia, którą się 

przy zrywaniu owoców za czub chwyta i zgina.
Wyszli wolno na pole. Komisarz spiął konia. Stój, 

stój! Uciekał, nie zważając na donośny rozkaz. Po­
wstrzymał za cugle konia dopiero za trzecim czy 
czwartym strzałem. Podeszli. Komisarz zeskoczył 
i z odkrytą głową oczekiwał na niespodziankę: Szpic­
ruta wysunęła się z ręki, ogarniał ją piachem, jakby 
Chciał zakryć dowód swych czynów.

—- nieprzyjemnie chyba panu — złośliwie pytał 
„Biały".

— Taki pan tłusty, mój Boże — a taki przy­
padek może zaszkodzić. -

Komisarz wiercił się w miejscu niespokojny i pa­
trzył błagalnie. Zapytany, kiedy zjeżdżają fornale do 
dworu, odpowiedział, że wieczorem.

— to dobrze — bardzo dobrze się składa. Pan 
sobie odpocznie do wieczora z nami w lesie, a póź­
niej odprowadzimy pana do dworu z honorami — 
zaśmiali się.

Komisarz począł oponować, dopiero przy wejściu 
do. lasu. Ze to rozbój na uczciwym człowieku, że 
bez jego opieki dwór diabli wezmą, że koń się po­
kaleczy o kolce tarek. Nie przekonawszy nikogo, 
szedł spocony i zdeterminowany. Partyzanci z satys­
fakcją myśleli, że komisarz boi się śmierci, że prze­
widuje ją i bierze^w rachubę.

i W śledztwie opowiadał o swym sercu ojcowskim
dla fornali 1 robotników. Broni ich przed wywozem
do Rzeszy, zwiększa plony, bo tylko te mogą być dla 
Szwabów* dostatecznym argumentem, że ludzie są w 
Ppisce potrzebni...

—• po pysku trzeba walić... — podchwycił Bolek 
Komisarz zaprzeczał.

—t Tak to nie... — Ale trzeba, wierzcie panowie, 
jak się nie przykarci...

— haha, jaki kapłan, haha — ironizowali. — Nie 
bije, tylko karci.

Ostatecznie nie mieli zamiaru spierać się tu w le­
sie. Sprawę rozstrzygnie się na miejscu, w Lipnie. 
Komisarz, siedząc otoczony sztabem obozowym, przyj­
mującym w takich wypadkach obowiązki sędziów, 
starał się urobić dla siebie jak najkorzystniejszą opi­
nię. Ciężko mu jednak ?zlo, gdyż nie mógł się zo­
rientować co do przynależności organizać-‘ioj gru­
py. Mówił o Londynie, bąkał o potędze Moskwy,

WŁADYSŁAW MACHEJEK

M

(W yj tek z pow ieści partyzanckiej p. t.
0 ZWZ, PZP, GL, WRN — ni słowem tylko nie 
wspomniał o NSZ. Wszystkich goćcił, z wszystkimi 
był w „sztamie“. Nie ma to, jak zgoda narodowa, 
panowie — zaklinał się i uśmiechał przyjaźnie, długo, 
do każdego po kolei. Mydłek...

— A u  mnie „Garbaty“ z „Barabaszem“ napili się 
po jednym,’ po drugim — na drugą nogę — ręce so­
bie podali i dalejże się całować...

Odpowiedziało mu ironiczne wzruszenie ramion.
Komisarz speszył się, obmacał kieszenie i wyjął srebr 
ną papierośnicę. — Warto zapalić, jak Boga kocham,
— przedwojenne jeszcze.

Chętnie częstowali się i palili. Twierdzili jednak, 
że papierosy za słabe. Komisarz powracał do te­
matu. *

— Bo może oni całowali się nieszczerze — ja się 
na wielkiej, konspiracyjnej polityce nie rozumiem, 
dla mnie gospodarka, to całe życie — bo tak prze­
cież: „Barabasz“ to tylko Londyn i Londyn, a „Gar­
baty“ — Moskwa...

Oburzyli się wszyscy. Bada ich ten więzień czy 
prowokuje? Po chwili „Biały“ zapytał spokojnie:

— My orientujemy się tylko na Warszawę, rozu­
mie pan? Bo czy słyszał kto o rublach moskiew­
skich, przesyłanych nam? Nie. A tamci otrzymują 
cale wory dolarów. Otrzymują? Tak. Mają no­
wiutkie rewolwery, karabiny i granaty. A my wszyst 
ko zdobywamy własną krwią.

Nie dyskutowali więcej. Doczekali się godziny 
piątej po południu, puścili przodem fornali na cięż­
kich wozach, dla siebie sprowadził! podwózki ze wsi
1 ruszyli do Lipna Za pół godziny byli na miejscu.

Dwór. otoczony czerwonyrr murem z cegły i w y-
szlifowanycfc kamieni, w blasku «schodzącego słońca 
zdąwa! s!ę r -'-ładać blaszane skrzydła. To małe 
prż>bu ló«ki i ganek rzucały połyskliwy refleks i

„Jędrasie")
jakby nakładały się na cienie sadu i młodych drzew 
ozdobnych. Z północnej strony wybielone ściany dłu­
gich chlewów i stajni, od wschodu stodoła bez obi­
cia, a wewnątrz jej żniwiarki, kosiarka, pługi, brony 

Kazano się zejść wszystkim fornalom i ich rodzi­
nom. Przez zapadłe drzwi w  tyle położonych czwo­
raków wypełzło około stu ludzi, w  niczym nie róż­
niących się od poznanych już pod lasem oraczy. Rę­
ce ł bose nogi niemyte, czarne. Mówi się, że rze­
pę można by na nich siać. Zgromadzili się niechęt­
nie, ciągle oglądający się, czy zostaje możliwość uciecz­

ki. Zastraszeni. Co chwila zdejmujący mycki z głów.
— Trzeba z nimi ostrożnie — szeptał „Buda" — 

już ich tu dziedzic, a teraz komisarz wytresował 
jak bydło i konie.

Komisarza odprowadzono do wnętrza dworu ! po­
stawiono przy nim dwóch wartowników. Komisarz 
poprosił łagodnie służącą o czystą chusteczkę. Nb 
dziedzińcu zwrócił się „Biały" do zebranych:

— jak dawno widzieliście cukier?
Fornale stali nieruchomi. „Buda" pytał po raz 

drugi: r
— no mówcie — nie bójcie się, my wam chcemy 

kawę? ~  iak d3Wno P‘liście słodką herbatę czy

Ktoś z tłumu bąknął: z sacharyną... Ale ino cza 
sem, bo droga sacharyna.

„Buda“ nie ukrywał radości.
— a wasz komisarz cukier chowa...
— chowo... •
— i skórę też...
— też
— w spichrzu?
— a ino, pod podło?- >VwMo się kilką

naście zgodnych grosów.

Przystąpiono do szukania. Magazynier półzgięty 
podał klucz. Odgarnięto ospę i otręby w sam kąt, 
dźwignięto siekierą deskę w pośrodku, później łać- 
wiej juz drugą i poczęto wydobywać duże worki, 
dziesięć juchtowych, wypchanych worków. Cukier, 
skora, tekstylia.

Zapadał mrok.
— na pańskich pokojach "będziemy dzielić — za­

decydowały „Biały". My PPR-owcy, przyzwyczailiś­
my się już do luksusów, haha...

Gdy wkroczono w ściany, z których gęsto, gęsto eż 
do przesady, wystawały rogi jelenie, w ściany okr--- 
te barwnymi makatami i skórami, komisarz powstał, 
postąpił o krok i cofnął się, zobaczywszy postacie 
fornali. Zresztą obawy jego były płonne, obecność 
komisarza podziałała na fornali, jak gromowładny 
wyrok. Pochylili głowy.

Dzielono zdobyez. A raczej komunikowano komi­
sarzowi o podziale. Każdy człowiek, fornal czy jego 
rodzina, otrzyma po cztery kilogramy cukru, po kilo­
gramie skóry i pięć metrów tekstylil.

— a teraz jeszcze ordynarie trzeba załatwić — 
podsunął dalszą sprawę „Buda“. Zawołany ekonom 
wyliczył, ile należy się fornalom mąki, krup i ziem­
niaków. Komisarz przyrzekł uregulować półroczne 
zaległości w ciągu tygodnia, jako też ograniczyć pra­
ce w polu do dziesięciu godzin dziennie.

Kpiąco uśmiechał się „Biały“, podsunął swe krze­
sło do fotelu komisarza i niby w sekrecie, pytał gi, 
czy chce. aby był rachunek do końca wyrównany. 
Komisarz zląkł się. Odemknął i zamknął usta. Kiw­
nął tylko dwukrotnie głową. Zrozumiał, że ceremo­
nia zbliża się do najbardziej hańbiącego punktu. Sły- 
szał o takich przykładach.

— Ślicznie, ślicznie... — zachwycał się „Biały“._
Fornali jest dwudziestu. Po trzy razy każdy se mach­
nie.  ̂ Mogłeś pan bić, niech i sługa uderzy... Przy­
nieść — no tam który bijaka...

Komisarz położył się brzuchem na parkiecie i cze­
kał na pierwsze uderzenie. Czuł nawet wdzięczność 
do „Białego“, że zakazywał przetrącenia kości For­
nale wzdrygali się, bali się, potem jeden począł po­
pychać drugiego: ty zaczynoj... to ty — mos za co.

W konsekwreijcji jednak „młócenie" tłustego ciała 
;)7 raźniej. Sprawiedliwości stawało się za­

d e 'i  Sk. zj A-dzenl wymierzali karę krzywdzicielowi.
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W Łożysku i  Pleniemie
stocznie rem ontują rzeczne siatki
Nowe lodołamacze będą nas bronić przed powodzią

Dyrekcja Dróg Wodnych uru­
chomiła ostatnio stocznie śród­
lądowe, rozrzucone w różnych 
Punktach województwa gdańskie 
g°. Największe z nich powsta­
ły w Łożysku i Pleniewie.

Leżą one tuż u ujścia Wisły, 
które powstało sztucznie przez 
skierowanie wód Wiślanych w no 
we koryto na odcinku Łożyska— 
spiewowo, przy czym zainsta- 
'J warno tam śluzy, zamykające 
zachodnią odnogę martwej Wi­

sły. Nowe koryto chroni Gdańsk 
wraz z wszystkimi jego przed­
mieściami przed niebezpieczeń­
stwem powodzi.

Stocznia w Pleniewie ostatnio 
ma mnóstwo pracy. Tu właśnie 
stacjonuje flotylla lodoiamaczy 
rzecznych. Ostatnio flotylla ta 
zwiększyła się znacznie. Posia­
damy obecnie 9 lodoiamaczy. Są 
to dwa potężne statki do akcji 
czołowej: „Tygrys“ i „Pantera“, 
cztery liniowe — „Wilk“, „Lis“,

„Jaguar“ i „Kuna“, oraz dwa 
statki pomocnicze — „Rekin“ ł
„Ryś“. Wszystkie jednostki pod­
daje się na stoczni w Pleniewie 
gruntownemu remontowi. Przy

powiednieh urządzeń, 
już oni pierwszą 
Dwie drug;e  zostaną 
do końca listopada, 
szacuje się na blisko

Wydobyli
pogłębiarkę.

wydobyte 
'Ich wartość 
800 mil. zł.

Wywalczyli -  odbudowują
Dziś Dywizja Kaszubska uprząta gruzy Gdańska

Wojsko Polskie, które tak chlubnie SZYĆ iefio odbudowe nmsimv oh ftp.Wojsko Polskie, które tak chlubnie 
zapisało się przy zdobywaniu Gdańska 
i Wybr zeża nie chce pozostać bierne w 
czasie odbudowy zniszczeń wojennych.

Na zebraniu żołnierskim w Kartus­
kim Pułku Piechoty uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

„My, żołnierze Kartuskiego Pułku 
Piechoty, zdając sobie sprawę z Wysił­
ku całego narodu nad odbudową zni* 
szczanej przez zbirów hitlerowskich 
Ojczyzny, nie możemy pozostawać w  
‘yle.

Gdańsk, odwieczny polski port musi
wlgnąć się z ruin. Chcąc przyśpió-

BECZKI
Znaczki, znaczki

Po sześciu pracowitych dniach, cichy 
obywatel powitał z zadowoleniem świą­
teczne przedpołudnie. Wesoło pogwizdu 
jąc wybrał się' na spacer. Już na pierw 
szym skrzyżowaniu ulic, podbiegło do 
niego dwoje młodych kwestorzy. On po­
trząsnął puszką, ona wbiła szpilkę ze 
znaczkiem w rękaw cichego obywatela.

•— Aha, znaczki, z jakiego, powodu?
—  Z powodu ,Miesiąca skróconych 

przemówień”.
—  0, dam bardzo chętnie.
1 cichy obywatel skwapliwie wcisnął 

do puszki dwudziestkę. Gwizdnął je­
szcze weselej i pomaszerował dalej. Na 
następnym zbiegu ulic spotkał podobną 
parę.

— No co? — zapytał, wyciągając rę­
kaw do szpilki i banknot do puszki.

— Na „Tydzień zaniechanych Akade­
mii” l

—* Wspaniale, dam podwójnieI
I  powędrował dalej z radością w ser­

cu. Po chwili wpadł znowu na szpilkę 
i puszkę.

— Zbieramy na „Dzień Ojca”.
— Słusznie1 — przyklasnął. — Do­

tychczas istotnie ojców pomijano.
Przy czwartym znaczku kwestowano 

na rzecz tych, którzy wszędzie uczestni­
czą, a nigdzie nie przewodniczą. Przy 
sżóstym... Nie pamiętam już na co zlo- 
żył ofiarę cichy obywatel przy szóstym 
znaczku. Dość, że wrócił do domu ude­
korowany na rękawach i piersi, niczym 
zasłużony piechur niedzielny. Świątecz­
na przechadzka, rozmyślał, do złudzenia 
przypomina podróż wozami MZK GG. 
Go kawałek płacisz i to coraz drożej. 
Nawet nie wiadomą — co taniej wynie­
sie, tramwaj czy znaczki, czyhające na 
piechura? Inna rzecz, że dzisiaj zbierali 
na bardzo pożyteczne cele. Gdyby tak 
jeszcze kwestowano na „Dzień pow­
szedniej pracy”...

W tej chwili jeszcze jedna puszka za 
grodziła mu drogę.

—  Proszę, co łaska, na pomnożenie 
świąt i uroczystości.

— Nie dam — ryknął na to cichy oby
atel — nie cłami

_________ ____ __________ DORSZ
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K am eralny  „W ybrzeże“—G dynia, Skw er 
K ościuszki: C zw artek . Sztuka  M orozo­
wie* -  Szczepkow skiej — „P aqu is N r. W“ 
o S łow ackim , w  reży se rii H aliny  Gallo- 
w ej.

R E P E R T U A R  K IN
G dynia — „W arszaw a“ — „K opciuszek"
G rabów ek — „ F a la"  r -  „M łodość T om a­
sza E disona“ .
W rzeszcz — „C ap ito l"  — „N oc G rudn io ­

w a".
C hylonia — P ro m ień  — P ięciu  Zuchów .
Sopot — Polon ia  — z ło te  W rota.
G dańsk — Św iatow id — M ściwy Ja strząb .
O liw a — Polonia — Z uch D ziew czyna.
S łupsk  — Polon ia  — Miłość na  lek a r­

stw o.
K oszalin  — Polon ia  — N iew idzialny  De­

tek tyw .
B iałogard  — B a łty k  — W ilki M orskie.
Szczecinek —  W olność — T ry u m f m ło­

dości.
W ejherow o — Św it — M aria Luiza.
L ębork  — F re g a ta  — R yw al Jego K ró- 

'cw sk iej Mości.
K ościerzyna —• B a łty k  — B o h a te rk i Fa-
tllfu.

Tczew — W isła — W esoły P en sjo n a t.

MBRV TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
idańsb -  *1-33«, 31-S38.
Wrzeszcz -  41-332. 41-338. »»-JM.
Orania — 31-338.
Oliwa — 52-622.
Nowy P o rt — 42-232.

' szyć jego odbudowę prosimy ob. Ge 
nerała o zezwolenie nam na wzięcie 
udziału przy odgruzowaniu Gdańska w 
dniu wolnym od zajęć służbowych.

Przyrzekamy, że nikogo z nas nie 
zabraknie przy pracy,

W imieniu naszych kolegów:
I Baon Weiler — por. Klawa, ppor. 

Szewczyk Stanisław, Janezak Włady­
sław i in.

II Baon Hemy — ppor. Przerwa, 
Fudalej, Wysocki, Radecki, Rykow- 
ki i in.,

Dycn Artylerii — Michalski, Kwiat­
kowski, Stefaniak i In. Pluton Łączno- 
ci — Jaworski, ppor. Bieniak, Szkatu 
ła, Pydlik, Miga i tan. Kompania gos­
podarcza — Domagała, chor. Kasprzak, 
Majewski, Włodarczyk, Dorsz, Kruszy 
na i in.
jewski, Włodarczyk, Dorsz, Kruszyna
i in.

Podobną rezolucję ogłosił Gdański 
P.A.L.:

„My oficerowie, podoficerowie i sze­
regowi Gdańskiego Pułku Artylerii 
Lekkiej nie oszczędzimy trudu i wysil 
ku i dołożymy starań ażeby miasto 
Gdańsk, którego jesteśmy dziećąti, jak 

| najprędzej powstało z gruzów i było 
twierdzą polskości na ziemiach, które 
wróg nasz odwieczny uważał za swoje.

Dlatego wszyscy jednomyślnie u- 
chwalamy, że cały stan osobowy Pułku 
w dniu 19 października 1947 r. weźmie 
czynny udział w odgruzowaniu miasta 
Gdańska, czyniąc to z myślą o Polsce 
potężnej, bogatej i silnej na morzu“

Podpisali: Bogdaszewski ppłk, Szab 
lewski kpt, Krug mjr., Lik por., Ja­
nikowski plut. kanonierzy: Janeczko, 
Jagodziński, Wilczak, Mądziel 1 w. in.

Pelplin i Śniecie
c zc zq  p a m ię ć
poiiionłowanych przez Niemców 
t o w a r z y s z y

W cukrowniach: Pelplin i Świecie 
odbyło się uroczyste odsłonięcie ta­
blic pamiątkowych ku czci pomordo­
wanych przez zbirów hitlerowskich 
pracowników tamtejszych cukrowni.

W uroczystościach żałobnych wzięli 
udział przedstawiciele władz samorzą 
dowych, Zjednoczenia Przemysłu Cu­
krowniczego oraz dyrektorzy cukrow­
ni wraz z licznie zgromadzoną załogą 
fabryczną.

Po odsłonięciu tablic 1 odegraniu 
marsźą żałobnego Chopina — uroczy­
stość zakończono przemówieniami dy 
rektorów i przedstawicieli władz
miejscowych. (w)

Poglębiarka DyrekcjiDr óg Wodnych przy pracy

tak silnym składzie tej floty nie 
bezpieczeństwo powodzi na Wy­
brzeżu staje się coraz mniejsze.

Widzimy tu również wiele in­
nych statków, 'które przechodzą 
dokładny remont, aby w niedale­
kiej przyszłości powiększyć to­
naż floty śródlądowej. Oto kilku­
dziesięciometrowej długości sta­
tek, wydobyty swojego czasu z 
dna Wisły. Bomba lotnicza zdru­
zgotała mu poszycie i .komorę 
maszynową. Większą część ro­
bót już wykonano. Koszt remore 
tu jest stosunkowo niewielki, je­
śli porównać go z wartością stat 
ku. j

Niedaleko przycumowany przy 
nabrzeżu stoi statek „Nur“. O- 
trzymal on ostatnio nowy motor 
o sile 160 koni parowych. i

Na samej stoczni wprowadzo­
no nowe inwestycje. Wybudowa 
no kuźnię, a wkrótce zainstalo-i 
wane będzie centralne . ogrzewa­
nie, które stworzy znacznie lep­
sze warunki pracy dla robotni­
ków. W trakcie budowy znajdu 
ją się warsztaty ślusarskie.

Trwa wytężona praca przy 
wydobywaniu cennych poglęb‘a- 
bek. Prowadzi ją 30 ludzi z po­
mocą niewielkich statków i od- 1 2 3 4

Jest to wielka zdobycz, gdyż wy 
dobycie z wody i remont pogłę- 
biarek zamknie się przypuszczał 
nie kosztem kilkunastu mibonów 
złotych.

Stocznia w Łożyskach stano­
wiła dotychczas port zimowy lo- 
dołamaczy. Dziś jest ona nieja­
ko filią stoczni w Pleniewie. 
Znajduje się tu w remoncie 
prom mechaniczny, który wkrót­
ce starte do pracy przy przewo­
zie transportów pod Spiewowem. 
Zastąpi on pracujący tam obec­
nie prom -ręczny.

Stocznia w Łożyskach remon­
tuje również części mostu pon­
tonowego, który w przyszłości 
stanie na Wiśle w miejscowość5 
Serowo. Most ten, składający 
się z 27 olbrzymich pontonów, 
zapewni połączenie Gdańska z 
Żuławami.

Dzięki wytęźęnej pracy stocz­
ni, żegluga śródlądowa rozpo­
rządza na wielu, liniach żeglow­
nych całą. serią jednostek pływa­
jących. Jednostki te niedawno 
jeszcze znajdowały się na dn5e  
rzek i jezior, teraz dzięki pomy­
słowości inżynierów, a facho­
wości i dobrej pracy robotników 
oddane zostały do użytku, (m)

Walny Zjazd
delegatów Iw. Zawodowego Kolejarzy

'% p rtm lk c <
W NIEDZIELĘ KONCERT

HENRYKA SPYCHAŁY
Dnia 19 bm. o godz. 12 odbędzie się 

w Teatrze Miejskim „Wybrzeże" w 
Gdyni koncert muzyki popularnej w 
wykonaniu jednego z najzdolniejszych 
organmistrzów młodego pokolenia — 
Henryka Spychały, (w)
NOWY ZAKŁAD PRZETWÓRCZY

RYB W GDYNI
Centrala Rybna uruchomiła w Gdy 

ni nowy zakład przetwórczy. W nowo- 
wybuderwanym magazynie uruchomio­
no sołaraię, patrosząlnię i sortownię,
które w znacznym stopniu przyczynią 
się do podniesienia jakości ryb, wysy­
łanych w  głąb kraju i zagranicę. So- 
lamia zatrudnia już przeszło 80 osób.

WARZYWA UKAZUJĄ SIĘ 
NA RYNKU

W Gdyni zwiększyła się dostawa wa 
rzyw na Hale Targowe. W dniu 17 bm., 
w dzień rynkowy, zanotowano nawet

pewien spadek cen, przy zwiększonej 
podaży towaru. Należy się spodziewać, 
że w miarę kończenia robót w polu, 
rolnicy sami zwiększą dostawy wa­
rzyw ł kartofli na rynki miast porto­
wych. (o)

W KWIDZYNIU PRZYDAŁABY 
SIĘ SZCZOTKA

Mieszkańcy Kwidzynia narzekają na 
zanieczyszczenie miasta, Istotnie wła­
dze miejskie całkowicie zapomniały o 
obowiązku dbania o czystość. Nawet 
na głównych ulicach miasta piętrzą się 
sterty śmieci i opadłe liście, (o)

AKCJA OSIEDLEŃCZA
W dniu 6 września rozpoczęto ak­

cję osiedlania rolników z centralnej 
Polski, których gospodarstwa rolne 
zniszczyła powpdź. Akcją tą objęto na 
razie trzy powiaty: gdański, elbląski i 
malborski. Do 1 listopada zostanie wy­
budowanych 500 zagród gospodarskich.

(a)

Odwiedziny przyjaciół
Bolnisy czescy podziwiają naszą pracę

Wieczorem, dnia 15 października br 
przybyła do Gdańska delegacja cze­
chosłowackich rolników w liczbie 39 
osób, prowadzona przez dra , inż. J. 
Kociatko, dyrektora Departamentu 
Reformy Rolnej Ministerstwa Rolni­
ctwa w Pradze.

W delegacji biorą udział m. in.: dr 
inż. Oskar Malisz, dyrektor Departa­
mentu Planowania i Oświaty, dr

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
w Gdyni w Domu Kolejarza przy Tli. 
Jana z Kolna walny zjazd delegatów 
kół Okręgu Gdańskiego Związku Za­
wodowego Pracowników Kolejowych.

W części pierwszej, oficjalnej, na­
stąpi otwarcie zjazdu przez tow. Ze­
nona Menchena oraz przemówienia poi 
witalne.

W drugiej części:
1. Wybór prezydium zjazdu.
2. Wybór komisji mandatowej, wnjo 

skowej i Komisji Matki.
3. Odczytanie protokółu z ostatnie­

go walnego zjazdu.
4. Sprawozdanie Zarządu Okręgo­

wego.

5. Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

6. Referat przedstawiciela Zarządu 
Głównego ZZK.

7. Sprawozdanie Komisji Mandato­
wej.

8. Dyskusja.
9. Udzielenie absolutorium ustępu­

jącemu Zarządowi.
10. Wybór Zarządu Okręgowego, 

Komisji Rewizyjnej 1 Sądn Związko­
wego.

11. Sprawozdanie Komisji ^niosko 
wej.

12. Zamknięcie obrad.

S d z ie ń  p ro c e s u  k a łó w  S lu lth o fu
Dzień grozy na sali sądowej

pracy
n a  W y b r z e ż u
D o  z a w o d ó w  stanęły
„Amada“ i „Społem“
We współzawodnictwie • pracy, 

które odbywa się na Wybrzeżu, 
biorą udział przeważnie te insty­
tucje v/ których robotnicy pracu­
ją akordowo. Mają one ułatwio­
ną znacznie organizację współza­
wodnictwa przez to, że każdy u- 
czestnik wypracowując w odpo­
wiednim procencie normę wyróż­
nia się dodatnio lub ujemnie. 
Trudniej o wiele jest przeprowadzić 
współzawodnictwo tam gdzie pra 
ca odbywa się na dniówkę. Jed­
nakże kilka z tych instytucji przy 
stąpiło do współzawodnictwa bio­
rąc pod uwagę punktualność, czj 
stość miejsca pracy, pilność, wy­
dajność i ogólne zachowanie się 
robotników.

Tak właśnie zorganizowane zo­
stało współzawodnictwo w fabry 
ce tłuszczów „Amada“ i w fabry­
ce czekolady „Społem“ Od 1 paź­
dziernika wyróżniło się w tych 
zakładach pracy wielu pracowni­
ków, zdobywając największą ilość 
punktów w każdej z wyżej wy­
mienionych konkurencji. Maksy­
malna ilość punktów wynosi 15.

W „AMADZIE“ na przeszło 100 
robotników, biorących udział we 
współzawodnictwie, największą 
ilość punktów osiągnęło 14 osób. 
Są to ob. ob. KWIATKOWSKA, 
BRONK, ULATOWSKA, JADZIUŚT 
SKA, LEWANDOWSKA, ŻEBRO 
WSKA, POWAŁKO, WIERZBIC­
KI, STANKIEWICZ, MATUSI AK, 
LITEWSKI i KRAUZE.

W „SPOŁEM“ — z pracowni­
ków dniówkowych wyróżnili sie: 
ob. ob. KOZŁOWSKA, KRAW­
CZYK, KUSMIERZAK, ORNOCH. 
MĘKARSKA, SKROBANSKA, 
JACKOWSKA, GIGOŁO, BRY- 
MACZ, HAWRYSZKO, KAJAT, 
NADOLSKI, RUDZIŃSKI, SY- 
MAK i TOMASIAK.

Równocześnie w tej fabryce pro 
wadzona jest praca akordowa w 
zawijalni. Tu prowadzi wyścig 
zawijaczka czekolady WANDA 
KUŻMICZ, która wykonała nor­
mę w 183,3% i również zawijacz­
ka STANISŁAWA WAŁĘS, która 
wykonała normę w 180%.

Otto Hruban, naczelnik Wydziału Pra 
sy i Propagandy, A. Fojtiszek, przed­
stawiciel Zarządu Drobnych Rolników 
Republiki Czechosłowackiej oraz pra­
cownicy agronomii społecznej, chłopi 
czechosłowaccy i studenci wyższych 
uczelni.

Wycieczka przybyła na dwutygod­
niowy pobyt do Polski, na zaprosze­
nie ministra rolnictwa i reform rol­
nych oraz Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

W woj. gdańskim goście zwiedzili 
Gdańsk, port gdański, gdyński, a w  
powiecie morskim majątek P. Z. H. R. 
Celbowo.

Porty, ruch statków, praca dźwigów 
ładujących m. in. rudę dla Czechosło­
wacji, nowe budowle i mosty, prace i 
osiągnięcia w dziedzinie hodowli zie­
mniaka, łubinu słodkiego i zbóż w ma 
jątku Celbowo wywarły silne wraże­
nie na naszych gościach.

Dr inż. Kociatko wyraził podziw 
swój i kolegów nad olbrzymimi osią­
gnięciami w odbudowie naszego kra­
ju oraz zapewnił, że zetknięcie się 
bezpośrednie rolników czechosłowac­
kich z chłopami polskimi i narodem 
polskim pogłębi i zacieśni więzy bra­
terskie między dwoma sąsiadującymi 
narodami słowiańskimi.

Obdarowani przez Wojewódzki Od­
dział Związku Samopomocy Chłop­
skiej, po serdecznych wzajemnych po­
żegnaniach i zaproszeniach do odwie­
dzin W Czechosłowacji, goście odje­
chali dnia 16 bm. autokarami do Słup 
ska, na teren województwa szczeciń­
skiego.

Podczas rozmowy z naszym wy­
słannikiem, kierownik wycieczki dr 
inż. Kociatko wystosował list do „Gło 
su Wybrzeża“, który podajemy w prze 
kładzie:

Czechosłowacka rolnicza delega­
cja pozdrawia w braterskiej sło- 

•wianskiej miłości Polską Republikę 
na morzu Bałtyckim, w starym sło­
wiańskim Gdańsku, Gdyni i Szcze­
cinie. Niech „Głos Wybrzeża" pie­
czołowicie dba o ugruntowanie so­
juszu robotnika, rolnika i pracują­
cego inteligenta, sojuszu, który jest 
podstawą ludowo - demokratyczne­
go ustroju oswobodzonej Polski 
a rękojmią jej szczęśliwej przyszło­
ści.

v Słowiańskiemu Bałtykowi cześć!
(—) Dr taż. Kociatko

W dziewiątym dniu procesu prze­
ciwko oprawcom z obozu w Stuttho 
fie zeznawało dalszych 8 świadków. 
Każdy z b. więźniów Stutthofu, po­
wtarza fakty znane z początkowych 

| zeznań, jednak co pewien czas wy­
chodzą na światło dzienne nowe i nie 
znane dotychczas zbrodnie.

„USŁUŻNY" RACH 
Świadek Mieczysław Chmielewski

był w Stutthofie klucznikiem am­
bulatorium izby chorych. W pamię­
ci' świadka utkwił Rach, jako je­
den z najbardziej chętnych do wy 
konywania wyroków. Świadek opo 
wiada o egzekucji, w czasie której 
zaciął się Fothowi rewolwer. Usłuż­
ny Rach momentalnie zastąpił kole­
gę, z zadowoleniem rozstr żeliwu jąc 
ofiarę. Rozstrzeliwanie inwalidów — 
jeńców radzieckich było zadaniem 
Fotha. Meier jednak jest bezsprzecz 
nie najbardziej winien wszystkim o- 
krucieństwom w obozie.
WIĘŹNIOWIE NIE CHCIELI PO­

WIESIĆ KOBIETY 
Helena Styller przebywała w obo­

zie od 1940 r. do maja 1943 roku. 
Świadek znajdowała się w bloku nr 
3. ~  ~

Świadek wiijziatp, jak w roku 1943

Meier własnoręcznie izabił kobietę 
— radzieckiego oficera, ponieważ 
współwięźniowie odmówili powieszę 
nla ofiary.

ŚMIERTELNA KĄPIEL 
Józef Mlgajski, aresztowany w 

1939 roku dostał się do Stutthofu po 
przez Victoria Schule, Nowy Port i 
kilka innych więzień. Do pracy 
świadka należało wynoszenie tru­
pów z rewiru w specjalnych skrzy­
niach, zwanych przez Niemców 
„fleischkaste“. Dziennie wynoszono 
ok. 30 zwłok. Świadek opowiada o 
systemie topienia chorych. Rano wy 
znaczano ofiary do „kąpieli“, pod­
czas której słynny „Fred“ zanurzał 
im głowy pod wodę, pozbawiając ich 
życia. Za każdą utopioną ofiarę o- 
prawca otrzymywał porcję ryżu lub 
Chleba.

Józef Stankiewicz mówił o okrop­
nościach w obozie żydowskim. Naj­
bardziej czynnymi oprawcami byli 
Meier i Foth. Foth złamał świadko­
wi obojczyk i obie łopatki.

ZABIJANI POZA EWIDENCJĄ 
Elżbieta Kozłowska stwierdza, że 

Meier i Rach bardzo często wybie­
rali szereg osób z przyjeżdżających i 
bez wypisania ewidencji prowadzili

je do krematorium, gdzie Rach je 
rozstrzeliwał. Oskarżony Meier nie 
zaprzecza temu, powołując się na 
wyroki wydane „z góry“, z którymi 
rzekomo więźniowie przyjeżdżali już 
do obozu.

GEHENNA CIĘŻARNYCH
ŻYDÓWEK

Jako ostatni zeznaje świadek Krzy 
sztof Dunin - Wąsowicz. Świadek 
zna większość oskarżonych. Z pracy 
w biurze obozu dobrze przypomina 
sobie działalność Thuna. Thun był 
zdaniem świadka „wielką figurą" 
zajmował stanowisko kierownika od 
działu politycznego. Świadek zezna­
je, że często zdarzały się wypadki 
rozstrzeliwania osób z transportów 
przyjeżdżających z Gdańska. W egze 
kucjach brali udział Kemlitz, Foth 
i Liedke. Foth miał pełnomocnictwo 
do wybierania Żydówek na zagładę. 
Szczególnie znęcał się nad kobieta­
mi ciężarnymi.

Za ewakuację obozu, w czasie ktć 
rej tysiące więźniów straciło życie, 
odpowiedzialny jest jedynie Meier. 
który wydał rozkaz dobijania pada­
jących w drodze ludzi.

W czasie rozprawy ekipa j?«mv 
Polskiego dokonywała zdjęć d i-ro 
nikł filmowej. * ^

Nadzwyczajna 
Komisja Mieszkaniowa 
w  G d y n i
w z n a w ia  d z ia ła ln o ś ć

Nadzwyczajna Komisja Mieszkań 
wa w Gdyni wznawia swą działalno 
z dniem 20 bm. Przyjmowanie inte 
resantów odbywać się będzie w po­
niedziałki, środy i piątki od gedz. 9 
do 12.

Lustrację lokali mieszkalnych z ra 
mienia NKM będą przeprowadzali In 
spektorzy, posiadający upoważnienia 
podpisane przez przewodniczącego ob. 
Kubowskiego Zygfryda i zaopatrzone 
okrągłą pieczęcią NKM w Gdyni.

0 węgiel na zimę
dla robotników Wybrzeża

Na wspólnym posiedzeniu członków 
Komitetów Miejskich PPR i PPS w 
Gdyni została szczegółowo przedysku­
towana sprawa opału dla ludzi pracy

W wyniku dyskusji postanowiono 
zwrócić się do Komitetów Wojewódz­
kich obu partii z prośbą, aby poruszy­
ły u władz sprawę o przyznanie węg­
le dte : pracuteeyeh na Wybrzeżu 

- h całkowtole za- 
. i ' j i .iGtfe. (s)

DROBNICA Z NOWEGO JORKU 
Amerykański statek „Mcrmadark” 

przywiózł do portu gdyńskiego z No­
wego Jorku 1.096 ton drobnicy, którą 
przy nabrzeżu polskim rozładowuje 
firma spedycyjna Am. Sek. L. (m)

RYBY Z POŁOWÓW 
DALEKOMORSKICH 

Do Gdyni wpłynął trawler daleko­
morski — „Syriusz". Przywiózł oa z po 
łowów na Morzu Północnym 96 ton 
ryb, które rozładowywane są przy na­
brzeżu kaszubskim, (m)

LISTY Z ANGLII
Angielski statek „Batavia" wpłynął 

do portu gdyńskiego w dniu 16 bm. 
przywożąc 1.440 worków z pocztą. Po 
za tym statek ten przywiózł 647 ton 
drobnicy, 7 pasażerów oraz 10 buha­
jów dla hodowli. Rozładunek prowadzi 
.olskie Zjednoczenie Korporacji Bał- 
.yckiej. (m)

„HERKULES" PŁYNIE 
DO KOPENHAGI

Do Kopenhagi odpłynął z Gdyni ho 
ownik „Herkules“. Holownik zabrał 
;e sobą 2 pontony pływające. Są to 
Gdyni“ i „Fliwo". (m)

PŁYNĄ LISTY I PACZKI 
Z AMERYKI

Duński statek „Falstria“ wpłynął w 
dniu 16 bm. do Gdyni, przywożąc z 
Nowego Jorku 12.807 worków z pocztą 
i 350 ton drobnicy, (m)

DROBNICA DO ROTTERDAMU 
Firma spedycyjna „Nawigator“ za- 

c »ńczyła ładunek statku holenderskie­
go „Hast V“ drobnicą. W dniu 16 bm. 
odpłynął on do Rotterdamu. Ładunek 
wynosił 5.032 ton. (m)

„TURNIA** W REMONCIE
Tankowiec „Turnia“, który woził 

oleje dla fabryki tłuszczów „Amada" 
w Gdańsku, wszedł ostatnio na stoca* 
nię do remontu, (m)



Robotnicy Mirkowskiej Fabryki Papieru czekają w ysr
Zlo pomyślana umowa zbiorowa powinna być zmieniona

Matyjasiakową poznałam na 
stacj' wilanowskiej kolejki. Wy 
pytywaiam ją ciekawie o mir- 
kowskie stosunki. Opowiadała 
chętnie nie podejrzewając, że 
ją opiszę w gazecie.

Mąż jej jest pierwszym po 
snócnikiem maszynisty. Jeden 
syn jest mechanikiem. Drugi 
jeszcze się uczy. Błogosławień 
stwem jest gimnazjum przy fa­
bryce. Bo w ubiegłym roku pod­
róż na naukę do Warszawy by­
ła męczarnią. Mają własne 
mieszkanie i działkę. Matyjasia­
kową często można spotkać w 
stolicy, gdzie sprzedaje do skle­
pów groch, jarzyny, kasze. Po-

Uriiehomiiiiie
500-go krosna
w  Z P B  w  A n d ry ch o w ie

W Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego w ANDRYCHOWIE odbyła 
się uroczystość puszczenia w ruch 
500-go krosna. Uruchomienie fabry­
ki w tych rozmiarach jest dalszym 
etapem do pełnej odbudowy 960 kro 
sień, zniszczonych w czasie działań 
wojennych.

Zakłady w Andrychowie produku 
Ją płótna, materiały bawełniane i są 
jedyną w Polsce wytwórnią taśm do 
maszyn do pisania.

Produkując pół miliona metrów 
materiałów dziennie zakłady stale 
przekraczają miesięczne plany — 
np. we wrześniu wykonały 126 
PROC. PLANU. Przewiduje się, że 
WYPEŁNIENIE PLANU ROCZNE­
GO PRZEZ ZAKŁADY NASTĄPI 
JUŻ W LISTOPADZIE BR. Dobrze 
pojęta idea oszczędności i podniesie 
nia wydajności pracy doprowadziła 
do obsługiwania przez 1 robotnika 
4 krosien w tkalni.

— «O»—

Pierwszy po wojnie
wagon restauracyjny

W końcu bieżącego miesiąca uru­
chomiony zostanie pierwszy po woj­
nie wagon restauracyjny. Wagon ten 
będzie kursował w pociągu między­
narodowym na linii Warszawa — Ka 
to wice.

— « 0» —

Otwarcie radiostacji
w Toruniu

Dnia 26 bm. odbędzie śię uroczyste 
otwarcie odbudowanej radiostacji w 
?<

maga mężowi. Tak robią i 
ni Mirkowi anie.

tn-

rorumu,
—«o»-

Będziemy produkować
margarynę

Państwowy Przemysł Olejarski 
przystąpi w roku przyszłym do pro­
dukcji tłuszczów utwardzonych, a 
przede wszystkim margaryny. Będzie 
to możliwe dzięki importowi do kra­
ju 60 tys. ton różnych egzotycznych 
nasion oleistych i 8 tys. ton oleju ry 
biego.

Najw iększa bolączka  
„Pułap“

Przy chlorze pracują: Kwiat­
kowski i Biernacki. Muszą chlor 
wysypać z beczki do gruszki, po­
tem w odpowiedniej ilości do ba­
senu z wodą. — Przygotowują 
w ten sposób roztwór do biele­
nia masy papierowej na bibułkę 
papierosową i na banknoty. Pra­
cują od r. 1905. Nikt inny nie 
chce się podjąć tej roboty, przy 
której mocno trzeba zatykać nos 
lub... przyzwyczaić się. Za tę 
ciężką pracę dostają jako doda­
tek do pensji po pół litra mleka 
dziennie.

— Macie żonę? — pytam 
Kwiatkowskiego. Śmieje się, 
wzruszając wymownie ramio­
nami.

— Jakże bym ja bez żony... 
Zarobki pracowników Mirkow­

skiej Fabryki Papieru nie odbie­
gają na ogól bd uposażeń robot­
ników innych gałęzi przemysłu. 
Jedno jednak uderza przy infor­
mowaniu o wysokości dochodów: 
małe jest tu zróżnicowanie za­
robków: nie widać tu odchyleń 
od normy tak typowych dla tych 
zakładów pracy, gdzie toczy się 
współzawodnictwo.

A jednak i Mirków ma swych 
przodowników, ma ludzi przekra 
czających normy, ma pracowni­
ków pracujących w lżejszych i 
cięższych, w bardziej i mniej 
szkodliwych dla zdrowia dzia­
łach. Skąd więc się bierze ta 
równość zarobków?

— Ile wyrabiacie papieru po­
nad normę?

— Ba! — odpowiadają — plan 
przekraczamy, ale zyski stąd 
małe. Przy wyrobieniu 110 proc. 
dostajemy 105 proc. zapłaty, 
przy 120 proc. — 123 proc., 
przy 135 proc. — 170 proc. za­
płaty. Zdarza się tak, że ktoś 
wyrobi ponad 135 proc. normy, 
ale to nie opłaca się. Za to pre­
mii już nie ma. Moglibyśmy pro­
dukować więcej i zarabiać wię­
cej, ale niestety się nie da. „Pu- 
łaip“ przeszkadza. I nie ma u nas 
też mowy o żadnym współza­
wodnictwie w pracy. Robotnicy 
placowi i część umysłowych pre­
mii w ogóle nie otrzymują — 
premie płaci się tylko od pro­
dukcji.

— A może by. tak, jak np. w 
Żyrardowie wprowadzić premie 
za obecność, niespóźniame się, 
za pilność, dobre wykonanie ro- 
>oty? — proponuję.

Kłopoty z premiami
Premiowani też mają preten­

sje.
— Mamy premie od produk­

cji. A co robić, gdy np. przez 
kilka godzin nie ma prądu z 
Pruszkowa?

Przy pergamin i arce wdycha 
się bezustannie kwas siarkowy 
i mało tego, trzeba w nim ręce 
moczyć, aż do łokci. Nie można 
było dostać rękawic gumowych 
odpowiedniej długości (zdobyto 
je dopiero w ub. tygodniu). Tu 
praca jest wyjątkowo ciężka <’ 
niezdrowa: robotnicy często prze 
klinają to, co gospodynie błogo­
sławią — papier poddawany dzia­
łaniu kwasu który w rezultacie 
staje się mocnym, niezastąpio­
nym przy gospodarce tłuszczami, 
pergaminem. Kwas wyżera w 
rękach niegojące się rany, ro­
botni :y często są zmuszeni zo­
stawać w domu, premia w sku­
tek tego i tak jest niska.

Różna praca — 
taka sam a płaca

Tak się stało, że przy /odpi­
sywaniu umowy zbiorowej, 2 la­
ta temu, nie było delegatów z 
oddziałów związkowych przy 
ośrodkach papierniczych. Jakim 
sposobem tak 6ię stało — dzi­
siaj trudno ustalić. Umowę pod­
pisywali delegaci zw. zaw. pra­
cowników przemysłu chemicz­
nego, niezbyt orientujący się w 
papiernictwie.

, O papierników nie miał się kto 
upomnieć, stąd różne mewyrów- 
nane dotąd niedociągnięcia. '

Panewki polskie sa lepsze od amerykańskich
W ie lk i triu m f po lskiego te c h n ik a  i ro b o tn ik a

Państwowa Fabryka Wyrobów Me­
talowych nr 2 w Gdańsku jest pierw-

GŁOS KAT fi WIC
A  L aborato rium  chem iczne 1 fizyczne A- 
w  kadem ii G órniczej w  K rakow ie p rze­
prow adziło  szereg badań  na  u ży tek  p rze­
m ysłu węglowego. S pecja lną  uw agę zw ró 
cono na badan ie  w ytrzym ałości i  sposobu 
im pregnow ania drzew a oraz badan ie  w y­
trzym ałości żelazny ch  stem pli kopaln ia  - 
nycł).
A  Fundusz K om itetu  O dbudow y Szkół w 
w  w oj. śląsko - dąbrow skim  zeb ra ł już  
300 m ilionów  zł. N ajw iększą ofiarnością  
odznaczył się św ia t p racy . H onorow ym  
członkiem  K om itetu  m ianow any  został in sta  
la to r  z D obrodzienia, Józef C zudaj, k tó ry  
w łasnym  kosztem  i p racą  w ykonał całko­
w icie u rządzen ia in sta lacy jn e  w szkole.
A P rzy  hucie  „Z ygm unt“ w  Ł a g ie w n i- 
w  kach  o tw arto  Dom K ultu ry , k tó ry  p ra  
cow nicy h u ty  w yrem ontow ali w łasnym  
przem ysłem , pośw ięcając na ten  cel czas 
w olny od pracy .

•  N ow y zarząd  zw iązku lite ra tó w  w  K a­
tow icach ukonsty tuow ał się n a s tęp u ją ­

co: W ilhelm  Szewczyk, J a n  Brzoza, Jan  
B aranow icz, W łodzim ierz Żelechow ski, A- 
leksan d er * B aum gard ten , Zbyszko Bednorz, 
Zdzisław  H ierow ski.

Widok na hutę „Zygmunt:

sza fabryką w Polsce, produkującą pa­
newki, przystosowane do wszelkiego ro 
dzaju silników spalinowych, a przede 
wszystkim motorów Diesla.

Uruchomienie fabryki nastąpiło w 
bardzo trudnych warunkach.

Kiedy dyrekcja Przemysłu Miejsco­
wego wysunęła projekt założenia fabry­
ki na terenie Gdańska, powołani do te­
go eksperci orzekli, i i  uruchomienie jej 
jest niemożliwe ze względu na brak od­
powiednich urządzeń i maszyn, a prze­
de wszystkim z powodu braku recepty 
chemicznej — patentu na przyrządza­
nie stopu dte. odlewów. Tajemnicę pa­
tentu znali jedynie technicy niemieccy.

Mimo orzeczenia, że odremontowanie 
samych pomieszczeń fabrycznych wy­
magać będzie milionowych kosztów, 
inż. Damec wspólnie z majstrem 
Leserem postanowili fabrykę urucho­
mić. ,

Przeprowadzono w pierwszym rzędzie 
doświadczalny eksperyment nad stwa­
rzaniem stopu metali potrzebnego do 
odlewu panewek. Eksperyment wypadł 
nadspodziewanie dobrze i dziś panewki 
produkowane przez Państwową Fabry­
kę Wyrobów Metalowych nr 2 w Gdań­
sku w ilości około 1.000 sztuk miesięcz­
nie nie tylko nie ustępują wyrobom za­
granicznym ale nawet przewyższają pod 
każdym względem panewki produkcji 
amerykańskiej. (M. Z.)

Zduńska Wolu
w z y w a  O z o rk ó w  
Musimy zdwoić nasze wysiłtc;

Narada powiatowa rad za­
kładowych i aktywu związ­
kowego w Zduńskiej Woli 
pod Łodzią, postanowiła we­
zwać do wyścigu pracy ro­
botników zakładów włókien­
niczych Ozorkowa.

Uchwała brzmi:
„Do robotników zatrudnio­

nych w PZPW w Ozorkowie. 
Towarzysze! My, włóknia­
rze Zduńskiej Woli, zatrud­
nieni w PZPB, wzywamy 
Was do współzawodnictwa 
w wyścigu pracy. Cały pol­
ski przemysł włókienniczy 
przystąpił do tego szlachet­
nego wyścigu z przemysłem 
górniczym. Aby zwyciężyć 
z honorem, musimy zdwoić 
nasze wysiłki, zwiększyć pro­
dukcję.

Dlatego my, włókniarze 
zduńsko - wolscy zobowiązu­
jemy się wykonać plan za 
miesiąc październik w 130 
proc. Prosimy odpowiedzieć 
nam, czy przyjmujecie nasze 
wezwanie i jeśli tak, to ja­
kie zobowiązania na siebie 
bierzecie?“

Fakt pozostaje faktem. Papier­
nicy się skarżą, a na konferen­
cji, która odbyła się niedawno 
w Ix>dzi proponowano pewne 
zmiany. Sprawa rozpatrywana 
będzie w Ministerstwie Przemy­
ślu.

Słusznie skarżą się  
maszyniści

Jesteśmy przy maszynie IV — 
bibullfDwej. Praca przy maszy­
nie jest odpowiedzialna, ale sto­
sunkowo lekka, bo lekka jest 
również bibułka. Można jej wy­
produkować 800 kg w ciągu 
8 godzin. Papier trzeba zdjąć z 
wałków — nie wymaga to du­
żego wvs'!ku.

Maszyna nr 1 produkuje suro­
wiec na pergamin. W ciągir 8 
godzin daje go 3.000 kg. Przy 
zdejmowaniu go z wałków trze­
ba s>ę mocno napocić. Przy tej 
maszynie i przy holendrach ro­
botnicy niechętnie pracują. Pra­
ca jest znacznie c.ęż.sia, a tak 
samo płatna.

Żle pomyślana umowa n!e 
uwzględnia rodzajów prac, cha­
rakterystycznych w papierni­
ctwie.

Siła tradycji
Urażonych i krytykujących jest 

sporo. Tylko — charakterystycz­
ne: mimo to, że fabryka była do­
kładnie zdewastowana, że trze­
ba było włożyć masę wysiłku 
w jej uruchomienie, mimo to, 
że jakość papieru częstokroć 
z powodu „sit wyższych“ nie 
dorównuje przedwojennej (np. 
szmaty dostarczane obecme są 
dużo mniej warte) i mimo te­
go, co bodaj najważniejsze, że 
umowa nie została pomyślana 
jak- należy, papiernia pracuje do­
skonale.

Fabryka papieru w Mirkowie 
pod Warszawą istnieje 179 lat. 
Produkowano w niej zawsze 
papiery jakościowo dobre, co 
jest obecnie zmartwieniem pew­
nego inżyniera, który mówiąc ze 
mną o robotnikach • o oszczęd­
nościach materiału wzdychał:

— Oni nie potrafią pracować 
gorzej niż dawniej. Chcą, żeby 
było jak dawniej wszystko w 
najlepszym gatunku. Tłumaczę 
np., że ciężko o farby, że trze­
ba używać mniej barwnika. Na 
to farbiarz obraża się. Jakto. On 
„tandety“ nie puści...

Tradycja pracy w papierni tak 
jest w Mirkowie silna, że nie ma 
mowy o tym, żeby ktokolwiek 

mieszkańców osady szukał 
szczęścia gdzie indziej.

Robotnicy w przemyśle papier 
niczym czekają cierpliwie na no­
wą umowę, która zniesie „pu­
łap“, zróżnicuje zarobk' w / za­
leżności od rodzaju wykonywa­
nej roboty, która jednym sło­
wem zapewni jedynie słuszną 
zasadę wzrostu zarobków pro­
porcjonalnie do wzrostu wydaj­
ności. M. Kar.

a n a  u j  m y ś c ig i i
to  spraw a honoru
Wynalazł! górników z kop. „Makoszowi"
ułatwiają pracę innym kopalniom

Nad bramą wejściową kopalni „Ma 
koszowy" w Wałbrzychu widnieje 
wielki napis: „HONOREM NASZYM 
WYGRAĆ WYŚCIG PRACY“.

Lecz jeszcze przed podpisaniem 
200 umów o współzawodnictwie z 
innymi zakładami pracy — kopal­
nia „Makoszowy“ stale podnosiła wy 
dobycia. Czołówka górników nasi to 
warsysze z PPR: rębacz ścianowy
— WŁADYSŁAW SPYRA (200 proc.) 
ERYK KOWLO (200 proc.), pracują 
cy na podsadce JÓZEF WIECZO­
REK (266 proc.), ROMAN GORZEL- 
SKI (250 proc.) oraz TOW. JOZEF 
GAJDA Z PPS (200 proc.) ! OB. 
RYSZARD FROELICH (266 proc.)
— już od szeregu miesięcy przekra­
czali normę.

A praca na „Makoszowym" jest 
wyjątkowo ciężka. Pokłady warstwy 
rudzkiej głębokie od 1,5 do 2 m., 
warstwy siodłowe 3 — 9 m.; znaczne 
upady; poza tym' braki w materia­
le technicznym — wszystko to u- 
trudnia pobijanie rekordów. Kopal­
nia cierpi ponadto na brak dosta­
tecznej ilości specjalistów, robotni­
cy zaś — na brak mieszkań. Jeśli 
przy tych wszystkich niedostatkach
— „Makoszowy“ we wrześniu osią­
gnął 106 proc. wykonania planu —

to zasługa zespołowego wysiłku 
wszystkich pracowników, dla któ­
rych wygrana w wyścigu — to 
sprawa honoru.

Robotnicy kop. „Makoszowy“ ma­
ją jeszcze i inne ambicje: ulepsza­
nia maszyn, przyrządów i urządzeń 
transportowych.

Na czoło „wynalazców“ wysuwają 
się TOW. KAROL SZULC, OB. IGNA 
CY GAJDA i kierownik działu ma­

W kopalni „Miechowsce"
przoduje rębacz 
A lojzy Sowislo

We wrześniu br. stanęło do współ­
zawodnictwa pracy na kopalni „Mie 
chowice“ 10 górniczycl zespołów 
chodnikowych i 4 zespoły i  Surowe.

Po miesiącu wytężonej pracy z ze­
społów chodnikowych uzyskała 
pierwsze miejsce 8-osobowa grupa 
górników z rębaczem Alojzym Sowi- 
sło, która wykonała plan wydobycia, 
w 244,5 proc.

Zespół chodnikowy, który zajął 
drugie miejsce, wykonał plan w 
206,5 proc.

Z czterech zespołów filarowych, 
pierwsze miejsce zdobyli 4 górnicy z 
rębaczem Albertem Romanem na cze
le. uzyskując 182,4 proc.

Poza tymi zespołami przystąpiła 
do współzawodnictwa grupa górni­
ków z rębaczem Kasprem Skibą na 
czele uzyskując bardzo dobry wynik 
227 proc. normy.

szynowego — OB. RUSNIOK Wy­
konane przez nich ulepszenia — słn 
żą już i innym kopalniom, uspraw­
niając proces wydobycia i przeladun
ku węgia.

Pluskwy gryzą—  
Ludzie szaleją
Dramat w s m  u odsłonach 
i s z c z a m  zakończeniu

Punki I  — pluskwy szaleją w wago- 
nach kolejowych.

Punkt I I  ~  pluskwy kolejowe na 
PKP śmieją się z genialnego proszku 
DDT, którego 15 ton w ciągu roku zu­

żyto w walce z nimi. Proszek nie docie­
ra do icszystkich zakamarków wagonów, 
proszek wymiata się, zanim poskutkuje, 
ho nikt nie lubi siedzieć na proszku. A 
pluskwy wciąż gryzą.

Punkt I I I  — gryzieni pasażerowie 
szaleją.

Punkt I V  — pasażerowie obrywają 
telefony redakcji; prasa pisze, że plu­
skwy gryzą.

Punkt V — Ministerstwo Komuni­
kacji i Dyrekcja Kolei radzą. Pluskwy 
gryzą.

Punkt V I  — Biuro Sanitarne PKP  
łącznie z Państwowym Instytutem Hi­
gieny od stycznia br. prowadzi doś­
wiadczenia nad najskuteczniejszym■ uś­
miercaniem pluskiew kolejowych. A plu 
skwy nryzą.

Punkt VII.
Jest! Znaleziono! We wrześniu w 

wagonowni PKP w Szczęśliwicach od­
była się generalna próba masowego ni­
szczenia rodu pluskwiego.

Ob. DURANOWSKI, jeden z pierw­
szych świadków próby, pokazuje nam 
zachowane od tego czasu trupy tygli 
miłych owadów i listwę z ich jajami 
i larwami. Nie ożyły. Metoda okazała 
się skuteczna.

W  dyrekcji warszawskiej zdezynfe­
kowano już 580 wagonów, zostało jesz­
cze 200. Na innych terenach akcja odr 
pluskwiania dopiero się zaczyna.

Jeszcze dwa miesiące cierpliwości, na 
Boże Narodzenie nie będzie już ani jed­
nej pluskwy kolejowej.

M-KAR

Inżynierowie lotnictwa
Trzy nowe katedry na Politecłm. Wrocławskiej

Inicjatywa młodzieży akademickiej 
Wrocławia, zrzeszonej w Akademic­
kiej Sekcji Lotniczej, zmierzająca do 
utworzenia na Politechnice Wroc­
ławskiej wydziału lotniczego, znala­
zła pełne zrozumienie u władz pań­
stwowych.

Przy wydziale Elektrotechnicznym 
Politechniki Wrocławskiej powstają 
trzy nowe katedry: aerodynamiki, bu 
«łowy płatowców i budowy silników 
lotniczych. Obsadę katedr stanowić 
będą: inż. płk Bochenek, inż. Barke- 
la i przybyły z Turcji prof. Teissey- 
re. Laboratoria i pracownie katedr

lotniczych wyposażone są w nowo­
czesny tunel aerodynamiczny i komo 
rę niskich ciśnień.

Na nowozorganizowauy wydział lot­
niczy przyjmowani są studenci, któ­
rzy ukończyli dwa lata wydziału me 
chanicznego i pragną specjalizować 
się na inżynierów lotnictwa. W roku 
bieżącym na wydział lotniczy zgło­
siło się już 35 kandydatów.

Młodzież żydowska
bierze udział w odbudowie Warszawy

Z inicjatywy Wydziału Młodzieżo­
wego Centralnego Komitetu Żydów 
Polskich przy współudziale Komisji 
Porozumiewawczej Żydowskich Or­
ganizacji Młodzieżowych została stwo 
rzona żydowska brygada młodzieżo­
wa, która w ramach miesiąca odbu­
dowy Warszawy brała udział w od­
gruzowaniu stolicy. Brygada składa­
jąca Się z 80 osób przystąpiła do pra­
cy dn. 17 września, stawiając sobie 
za cel oczyszczenie z gruzów placu, 
na którym stanie pomnik Bohaterów 
Ghetta.

Członkowie brygady na wzór mło­
dzieżowych hufców pracy prowadzili 
koszarowy tryb życia.

Członkowie brygady to młodzież L 
uratowana z hitlerowskich obozów j 
śmierci lub też repatriowana ze j 
Związku Radzieckiego. Różny był j 
skład brygady z punktu widzenia za- j 
wodów i kwalifikacji poszczególnych ! 
uczestników. Obok żydowskiego gór­
nika z Wałbrzycha stanął młody ro- j 
botnik z fabryki łódzkiej, obok ucz- j 
nia szkoły zawodowej — rolnik o-1 
siadły na Ziemiach Odzyskanych, j 
Wszystkich ich jednoczyło gorące j 
pragnienie, aby pracą konkretną, | 
czynem realnym wykazać, że zakusy j 
Niemców zniszczenia sił żywotnych 
narodu żydowskiego spełzły na ni­
czym, że młodzież żydowska żyje i 
wspólnie z całym narodem polskim 
pracuje nad uleczeniem ran wojen­

nych i buduje nowe, lepsze jutro.
Oczyszczono z gruzów odcinek zbie 

gu ulic Bohatąrów Ghetta 1 Aniele- 
wicza do ulicy Zamenhofa, a czę­
ściowo również plac, na którym sta­
nic pomnik. Ogółem wywieziono do 
■1 tysięcy metrów sześciennych gru- 

• Pracę zakończono. Przybyły z ra- 
ia Nacz. Rady Odbudowy Stoli-

rownika brygady srebrną odznak., 
ośmiu członków brygady, którzy wy­
kazali się szczególną wydajnością pra 
cy, odznakami brązowymi, reszta zaś 
uczestników otrzymała znaczki i dy­
plomy.

Młodzież rozjechała się do szkół, 
fabryk i warsztatów niosąc do wszy­
stkich zakątków kraju pozdrowienie

kpt. Zawadzki udekorował kie- od odradzającej się stolicy.

Odgruzowywanie. Warszawy

%

POTURKOTAŁ DO WIĘZIENIA
Na 5 lat więzienia skazany został w  

Pasłęku kierownik agencji pocztowej, 
Czesław Turkot, który z systematycz- 

ością, godną lepszej sprawy, okra­
dł paczki i listy amerykańskie.

NIEPOTOCZNA SPRAWA 
WŁADYSŁAWA POTOCZNEGO 
Rzeszowska delegatura Komisji Spe 

c vnej skierowała do obozu pracy 
Wł. Potocznego, który ponosi odpowie 
dzielność za zarażenie 80 klaczy za­
razą stadniczą, co naraziło Skarb Pań 
stwa na 7 milionów zł strat, ponie­
waż klacze trzeba było zlikwidować.

p r e z y d e n t  r p  o jcem
CHRZESTNYM MŁODEGO KRÓLA 

W Gdyni odbył się chrzest 12 dziec­
ka Leona Króla, którego ojcem 
chrzestnym, na prośbę rodziców, zo­
stał Prezydent Bierut.

TRIUMFUJĄCY BAŁTYK 
CZY BAŁTYCKI TRIUMF? 

Monopol Tytoniowy wyjaśnia, zc 
„Triumfy“ i „Bałtyki" są to właści­
wie te same papierosy, które pakuje 
się do posiadanych akurat pod ręką 
pudełek.

W TYCH SPRAWACH 
SĄD NIE ŻARTUJE 

Na 10 lat więzienia skazany został 
Antoni Was z Wrocławia za niele­
galne przechowywanie broni.
PTAK PTAKOWI NIE DORÓWNA 

a już na pewno nie Wiktorowi Pta­
kowi, rzeźnłkowi z Łodzi, którego 
Komisja Specjalna ukarała grzywną 
za spekulację schabem.
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Konserw owocowych i warzywnych nie zabraknie
Produkcja przemysłu konserwowego wzrasta

Tegoroczny plan produkcji za­
kładów przetwórstwa owocowo- 
warzywnego opracowany został 
”a, podstawie dotychczasowych 
doświadczeń w dziedzinie zaspo­
kojenia potrzeb koneumcyjnych 
naszej ludności. Plan ten uwzglę 
dniał w pierwszym rzędzie za- 
PPtrzeibowanie naszego - rynku 
Wewnętrznego, którego chlon- 
¡J *  w stosunku do artykułów 
,£° przemysłu ostatnio znacz- 

hie się zwiększyła, i w mniej- 
*zy>m stopniu — możliwości eks­
portu.

Planowanie w tego rodzaju 
dziedzinie jest szczególnie utru- 
dmon© z  t€gi0, względu, że reali- 

planu jest zawsze uzależ­
ni1 n a i to w poważnym stopniu 
, Urodzajów. Równocześnie w 

Panowaniu należało uwzględnić 
•Możliwości surowcowe terenów 
Położonych w pobliżu fabryk 
przetwórczych, co pozwoliłoby .w 
znacznym stopniu na uniknięcie 
n'osp.odzi’anek związanych z tru­
dnościami 'transportowymi, a 
Pfzez to na należyte wykorzysta 

'możliwości przetwórczych 
fabryk.

Doświadczenia lat ubiegłych 
Pozwoliły na ustalenie planu w 
ogólnych zarysach, tym niemniej 
poszczególne jego pozycje mu- 
s"ały ulec pewnym zmianom ze 
względu na nieurodzaj jednych 
1 większy niż przewidywano uro 
dzai innych owoców czy warzyw.

Tak na (przykład, o ile w obec­
nym sezonie urodzaj na owoce, 
0 przede wszystkim jabłka i wiś 
me był bardzo duży, o tyle do­
stawa warzyw, głównie ogórków, 
które z powodu wiosennej suszy 
nie obrodziły — okazała się nie­
wystarczająca. Zawiodły również 
Przewidywane dostawy grzybów, 
Wskutek nieurodzajów. Z tych 
Więc powodów przemysł owoco­
wo - warzywny zmuszony był 
w bieżącym sezonie zmniejszyć 
Produkcję konserw warzywnych, 
s znacznie w stosunku do planu 
zwiększyć produkcję marmelady 
* pulpy owocowej.

'Kampania w przetwórstwie 
°Wocowo - warzywniczym trwa 

czerwca do pierwszej połowy

Z tego względu Centralny Za­
rząd Przemysłu Konserwowego 
zaprowadził na terenach wydzier 
żawionych bądź też przydzielo­
nych przez Ministerstwo Rolnic­
twa własne plantacje.

Dla uniknięcia tego rodzaju 
trudności na przyszłość, czyni 
się już obecnie kroki, zmierzają­
ce do zapewnienia odpowiedniej 
ilości surowca przez zawarcie 
kontraktów z poszczególnymi 
plantatorami. Równocześnie czy­
nione są starania o przyznanie 
przemysłowi konserwowemu kil­
ku majątków, leżących w pobli­

żu fabryk konserw (Lipowo, kolo i należytej ilości puszek, przewidu 
Ziębic, majątek kolo Nowej Soli).' je się otwarcie własnej wytwór- 

Drugi rodzaj trudności stano- j ni w Ziębicach, 
wiło przygotowanie odpowiedniej Kredyty, które przemysł kon*
ilości opakowań. Dostarczone 
przez przemysł hutniczy zamó­
wione poprzednio ilości wecków

serwowy uzyskał na rok 1948,
zostaną w pierwszym rzędzie 
zużyte na rozbudowę fabryki w

i słoików nie zawsze odpowiada- \ Nowej- goli, oraz Zakładów w 
ly pod względem jakości wyma- p archonrcach i Radomiu.
ganiom przemysłu konserwowe­
go. Z własnej produkcji otrzy­
mano 200 tys. sztuk puszek, resz 
tę zapotrzebowania pokryto z re 
manentów ' puszek unrrowskich 
(400 tys. szt.).

Na przyszłość dila zapewnienia

Isrskie Laboratorium Rybackie 
kontynuuje pożyteczna działalność

Morskie Laboratorium Rybackie kon micznych oznaczenia świeżości i Sto 
tynuuje badania w dziale ichtiologii, pnia zepsucia ryby w oparciu o naj 
biologii i technologii. , nowsze doświadczenia zagraniczne.

Rozszerzyło ono swą działalność Zagadnienie to w sensie stworzenia 
na teren Pomorza Zachodniego, skąd ! szybkiej prostej i dokładnej meto-
zbierane są materiały dotyczące o- 
kresu i miejsca tarła śledzi. Bada­
nia rasowe ryb z tamtego terenu są 
porównywane z rybami zatoki Gdań
skiej.

W dziale ichtiologii szczególnie in 
teręsujące są wyniki badań gatun­
ków plastug. Stwierdzono, że jeden 
ich gatunek, zimnica, zanika zupeł­
nie, podczas gdy daje się zauważyć 
zwiększenie gładnicy. Pocieszające 
są wyniki badań najsmaczniejszej ry 
by gatunku płastug, a mianowicie 
flądry. Morskie Laboratorium Ry­
backie stwierdza o 5 do 6 cm więk­
szy rozmiar flądry i lepsze połowy. 
Obecnie łowi się więcej roczników 
starszych, podczas gdy przed wojną 
podstawę połowów stanowiły ryby 
4 do 5-letnie. Jest to symptom po­
prawy, ponieważ dowodzi, że stado 
nie jest przełowione.

Zwiększone w przyszłości rybo­
łówstwo mogło by doprowadzić do 
przełowienia flądry, podobnie jak w 
okresie międzywojennym. Ażeby te 
go uniknąć zamierza się podnieść 
miarę ochronną flądry z 18 do 21 
cm oraz ustanowić czas ochronny w 
czasie tarła na miejscach głębokich. 
Na zebraniu pracowników MLR na 
które 'byli zaproszeni rybacy i przed 
ątąwloieie,!. administracji ,,, .rybołów- 
stira -morskiegO}ł 'Zagadnienie ochro­
ny stada fląder było obszernie oma 
wiane, a stanowisko Stek  w tej 
sprawie u ^ jp iło  jj^łkowitą aproba­
tę- ' ■ W - ■■ ™

Połowy dorsza uległy na skutek 
zakończenia tarła znacznemu zmniej

dy, nie zostało jeszcze nigdzie roz­
pracowane.

W końcu października przedstawi 
ciele MLR wezmą udział w  zjeździe 
Rady Międzynarodowej do Badania 
Morza w Kopenhadze. Na zjeździe 
tym zostanie złożone dokładne spra­
wozdanie z całorocznej działalności 
MLR w zakresie badań czysto ry­
backich, hydrograficznych i plank­
tonowych. (a)

Wręczenie sztandaru M.O. miasta G dyni przez społeczeństwo gdyńskie.Rozbudowa przemysłu owoco­
wo - warzywnego pozwoli na 
zaspokojenie nie tylko naszych 
potrzeb wewnętrznych, ale i ot­
wierających się obecnie możli­
wości eksportowych. Już dziś na 
sze grzyby i ogórki w puszkach 
mają wyrobioną markę zagram- 
cą i zapotrzebowanie na nie co 
raz bardziej wzrasta. Z tegorocz 
nej kampanii projektowany jest 
eksport 100 ton ogórków, 2.000 
do 3.000 ton marmelady, 2.000 
do 3.000 ton kapusty kiszonej i 
około 50 ton pasty pomidorowej 
(do Anglii).

W związku z ożywieniem sto­
sunków handlowych między Pol­
ską a Czechosłowacją, należy się
spodziewać, Że tak niezwykle kg — cenie hurtowej powiększonej o 
chłonny rynek, jakim jest Czecho 22 procent.
słowacja, okaże należyte zaim- eksport r y b  sł o d k o w o d n y c h  
teresowanie (la importu naszych d o  Cz e c h o sł o w a c ji 
przetworów owocowo - warzyw- , dslszym ciągu trwa eksport ło- 
nych. (J. S.) sosia mrożonego do Anglii w trans-

g o sp o d arcza
portach średniej wielkości. Udział w 
eksporcie biorą trzy firmy rybackie: 
„Centrala rybna“, „Harpun“ i „Ar­
ka“. Łosoś pochodzi z połowów daw­
niejszych.

Oprócz tego w ciągu najbliższych

Montaż stalowych kutrów dobiega koóta
ju ż  n ie d łu g o  w y ru s z g  nci m o rz e .

Rozbudowa flotylli rybackiej, prze- 1 budowy kutrów zgiełk panuje nie do 
znaczonej dla połowów przybrzeżnych opisania. Na 17,3 metrowej długości i 
przy równoczesnym braku należytej I 5 m szerokości cielskach zmontowa- 
organizacji transportu ryb w  głąb kra j nych statków, jak mrówki skrzętnie 
ju, zmniejszyła opłacalność tych po-i uwijają się ludzie z palnikami dospa- 
łowów do minimum i wywołała ko- S wania w ręku. Raz po raz rozlega się 
nieczność ich ograniczenia. Równo-' przeciągłe syczenie palnika, błyskają 
cześnie musieliśmy Importować * ryby ( oślepiające światła, sypią się złote 
dalekomorskie, a przede wszystkim iskry.
śledzie. j Ob. Skwarek, młody spawacz stocz-

Zę względu na znaczenie połowów niowy uważnie ogląda wykonany 
dalekomorskich dla naszego życia go- szew. Nie jest t° sprawa tak prosta 
spódarczęźo'"!i)r'żedisiębiorstwa rybac- jakby, się zdawąć mogło. Przy budo- 
kie postanowiły przystąpić do budo-' wie kutrów metalowych zastosowano 
wy potrzebnego na te cele taboru. - spawanie poziome najbardziej ekcno- 
Towarzystwo „Dalmor“ zaopatrzyło j miczne. Jednakże szew musi być wy­
ślę w trawlery, „Arka“ przystąpiła do I konany fachowo, aby nie można mu 
budowy kutrów. j było nic zarzucić. Na ogół przez zasto

u rmmei Sprawa budownictwa kutrowego i sowanie obrotnicy czyli urządzenia o- 
szeniu. MLR zanotowało w odległoś- j n!e nalgybynajm ntejdo rzeczy pro- ^ z v c i7  Spawacze

Ł d nia ' J rudn°  JU* POdsu- ć i ’’trzech"nmirVd Szwedzkiej- '^órki stych Przede wszystkim zasadniczą ^ ^ 2 «  ‘5
m ow yw ac jej wyniki — kam pa- . ło w ien ie  złotego dorsza, co jest wy rolę odgrywam tu trudności materia- mają znacznie «Pros«*oną ę
hia jest W toku. Już dziś jednak padkiem niezmiernie rzadkim i inte 
Ulożna stwierBzić, że plan ogól- resującym. 
ul© biorąc zostanie wykonany. "r ’ 
dotychczas bowiem obracamy się

łowe. Nasz drzewostan w okresie o- zużywają na nią mniej czasu, 
kupacji został silnie przetrzebiony. O Niestety, nie tak mało jak to zosta- 

„ r T • - _ TT _  , __ i dębinę jest trudno i stocznie ograni- ło ustalone programem. Brygadzista
W Derłowie 1 przy Helu, pokazar czaj„ rozchodowanie posiadanych za- musi nieźle kalkulować, aby pogodzić

ła się już jesienna rasa śledzi nad
Przeciętnie w granicach realiza 
cji planu w 100 procentach.

Za cenę zmniejszenia produk­
cji konserw niektórych warzyw, 
zwiększono produkcję konserw

pasów do minimum. Nic dziwnego ilość zużywanych godzin z ilością
i Przeto, że przystępując do budowy czasu, którego potrzebuje robota wy­badania. W wyniku analiz śledzi zło 

wionych przez polskie trawlery na 
Morzu Północnym stwierdzono, że 
zawartość tłuszczu w śledziu wyno­
si 26,62 proc.

W dziale biologii prowadzone są
owocowych, a w ięc konserw tań 1 nadal badania nad planktonem roś- 
szydh i bardziej dostępnych szer- linnym i zwierzęcym.
EZernu ogółow i. I W dziale technologii rozpoczęto ba

Przy pracach przygotow aw - J dania nad opracowaniem metod che
czych do kampanii Centralny Za j 
fząd Przemysłu Konserwowego 1 
miał do pokonania cały szereg!
Poważnych trudności. Do nąj- j 
istotniejszych należało zapewnie- j 
ule należytej iiośęi surowca przez 
zawarcie kontraktów z dostaw­
cami. Dotychczasowy główny do , , .
stawna tAcrn nr7cm vsłll — Pań- Przybierająca stale na sile akcja od śli, Instalatorów, hydraulików i m- *>tawca tego przemysłu ran budowy 0£ad wiejsklch i ośrodków. nych.
stwowe Nieruchomości AiemsKie, n^iejskieh wymaga nie tylko nakładu | Celem powiększenia kadr facho- 
W roku ubiegłym nie wywiązały środków finansowych, materiałów bu- j wych robotników, którzy będą zatrud

kutrów dalekomorskich przemyślano konywana ręką młodego spawacza, 
głęboko tę sprawę decydując się na dokształcającego się praktycznie^ w 
budownictwo z metalu. j czasie zajęć i nabierającego dopiero

Uznanie zyskał pomysł inż. Derfe- fachowości pod kierunkiem specjali- 
ra, którego opracowaniem zajęło się stów.
biuro konstrukcyjne stoczni polskich. Trudno Jest prowadzić długą roz- 
Po przedyskutowaniu ze specjalistami mowę w  hali stoczniowej. Przygoto- 
w dziedzinie rybołówstwa, „Arka“ wywanie wrębów dla wewnętrznego 
zdecydowała budowę. szwa przy pomocy młotka działaj ące-

Na stoczni nr 1 w olbrzymiej hali go pod wpływem ciśnienia powietrza

Nowy wielki ośrodek naukowo-rzemieślniczy
powstaje na Pomorzu Szczecińskim

się ze swych zobowiązań, dostar dowlanych, ale i wyszkolonych kadr 
Czając surowiec niejednokrotnie robotniczych Ogólnie biorąc na tere- 

j . „„ . j « ; nie województwa szczecińskiego od-nie nadający srę do przerobu czuwa się brak fachowców w dzie- 
ni-e wykonując planu dostaw W dżinie budownictwa mieszkaniowego, 
100 procentach. a mianowicie: murarzy, zdunów, cie-

Współzawodnictwo pracy
w przemyśle wąg! w pi

Na kopalni „Radzionków” zakończył 
się trzeci etap „wyścieli młodzieżówe- 
80”, w Mórym udział wzięły liczne rze- 
sz® młodzieży robotniczej. Osiągnięcia 
tej akcji są bardzo poważne i świadczą 
0 dużych możliwościach naszego górni­
ka. Na kopalni „Radzionków” wyróżnio 
aych zostało trzech młodych górników: 
Kubanek Paweł, przodowy na filarze: 
który wykonał 250 proc. normy, Zarzyc­
ki Jerzy, młodszy górnik na chodniku—  
250 proc. normy i  Bawół Jan również 
uiłodszy górnik na chodniku — 250 pro- 
cen normy.

Na kopalni „Czeladź” stanęli do 
Współzawodnictwa pracy starzy wetera- 
tó górnictwa, pracujący po 30 i  więcej 
łat w tym zawodzie. Wyniki osiągnięte 
przez nich są bardzo poważue. Spowo­

dowały one przekroczenie planu wydo­
bycia w 104 proc. Wyniki te są tym 
bardziej godne podkreślenia, że kopal­
nia ta, jako poważnie zdewastowana 
przez okupanta, ma warunki pracy bar­
dzo utrudnione. Istniejące trudności po­
większa również fakt podeszłego wieku 
większości górników, pracujących na ko 
palni.

Pierwsze miejsce w wyścigu zdobyli: 
górnik Nowak Stanisław (61 lat ży­
cia i 40 lat pracy na kopalniach Zagłę­
bia Dąbrowskiego), wrębiarz Krawiec 
Franciszek i ładowacz Kowalski Sta­
nisław. Ta przodująca drużyna załogi 
kopalni „Czeladź” stała się wzorem i 
przykładem nie tylko dla pozostałych 
członków załogi tej kopalni, ale i in­
nych kopalń. (I.)

nieni w pracach odbudowy wojewódz 
twa szczecińskiego, zaprojektowano u- 
rządzenie szkoły * rzemieślniczej w 
miejscowości Zdrój (dawniej Cza- 
nów). Obecnie prace organizacyjne 
zostały już ukończone.

Będzie to dwuletnia szkoła rze­
mieślnicza dla młodzieży, która chce 
się poświęcić pracom ściśle związa­
nym z budownictwem. Przy szkole tej 
istnieć będzie sześciomiesięczny kurs 
dla robotników pragnących wzboga­
cić swą wiedzę fachową. Nauka bę­
dzie prowadzona pod kierunkiem in­
struktorów szczecińskiego Wydz. Od- 
buduwy, z tym, że 70 proc. czasu bę­
dzie poświęcone zajęciom ̂ praktycz­
nym. W programie szkolny* uwzględ 
niono także wychowanie fizyczne, po 
I godz. dziennie, przy czym ćwiczenia 
wojskowe młodzieży będą uznane w 
okresie służby wojskowej. Kierownic­
two Szkoły Rzemieślniczej kładzie na 
cisk na wielokierunkowe wykształce­
nie swych uczniów. A więc murarz 
będzie zarazem zdunem, a stolarz bę­
dzie mógł spełniać funkcje okuwacza 
itd. Po ukończeniu nauki absolwenci 
otrzymają świadectwa, stwierdzające 
posiadanie pełnych kwalifikacji rze­
mieślniczych.

Początkową ilość uczniów określa 
się na 100 osób, z tym, że ilość ta w

wych nadwyżek w rodzinach rolni­
czych.

Ciekawym projektem jest utworze­
nie . fachowych grup budowlanych, 
które będą systematycznie prowadzić 
pracę przy odbudowie naszego woje­
wództwa. Organizacja tych młodzieżo 
wych grup budowlanych oparła by 
się o konstrukcję szkół przysposobie­
nia przemysłowego.

NOWY SYSTEM WYZNACZANIA 
CENY ZIEMNIAKÓW

Biuro Cen Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu ustaliło z mocą obowiązują­
cą od 15 bm„ że podstawą do oblicza- 
nia ceny hurtowej i detalicznej ziem- dni odejdzie pierwszy transport ryb 
niaków jest cena targowa, płacona słodkowodnych do Pragi Czeskiej, 
producentowi, która nie podlega re-1 OCHRONA PORTÓW PRZED 
gulacji ze strony komisji cenniko- ZAMULENIEM
wych. ! Jednym z trudniejszych zagadnień

Maksymalna cena hurtowa zlemnia- . technicznych wobec przejęcia portów 
ków równa się cenie targowej po- zdewastowanych, nie pogłębianych w  
większonej o 15 proc., cena detaliczna okresie wojny z leżącymi na dńle wra 
przy sprzedaży od 50 kg wzwyż rów- kami, jest ochrona portów przed za- 
na się cenie hurtowej, powiększonej j muleniem. Kierownictwo portów z 
o 7 proc., przy sprzedaży poniżej 50 | chwilą objęcia wybrzeża, dysponowa­

ło zaledwie 4 nie nadającymi się do 
eksploatacji drogami. Po ukończeniu 
remontu, zostały one użyte w pierw­
szym rzędzie w Gdyni i Gdańsku, pe- 
lem umożliwienia przeładunku węgla. 
W portach tych dotychczas pracuje 
draga „Małż“.

„Nowa Draga" ł „Łeba“ wysłane 
zostały do Warszawy, gdzie przygo­
towuje się przystań d la , promów 
szwedzkich. Roboty te będą prawdo­
podobnie ukończone jeszcze w bieżą­
cym miesiącu. Czwarta mała draga 
pracuje w porcie Derłowo. Ukończe­
nie robót w  tym porcie przewidziane 
jest na koniec bież. miesiąca. Po za­
kończeniu robót draga przewieziona 
będzie do Łeby, gdzie rozpocznie pra­
ce związane z odmuleniem 1 odbloko­
waniem wejścia do portu.
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ PRZY 

TRANSPORCIE RYB
Ostatnio Ministerstwo Aprowizacji

zagłusza każde słowo. Każda ’płyta 
stalowa, każdy kawałek metalu prze­
mawia tu prawem rezonansu.

Podziwiamy zmontowane już sztu­
ki. Zastosowano tu dla ułatwienia wy­
konania konstrukcji linię łamaną nie/
zaś płynną jak to ma miejsce normal- . , , .
nie. Ob. Nowicki, sprawujący nadzór j reglamentację ryb morskich i
n.d nojaiem. twi.ria, t .  « r  -
te nie odbierają kutrowi jego zalet w  
pływaniu. Jest tak samo obrotny, tak
samo lekko przeskakuje z fali na fa­
lę, chociażby z 14-tonowym ładun­
kiem.... »  E 5! © nrfj ii

Po szczeblach wysokiej drabiny 
wdrapujemy się na pokład. Tu ob. 
Situła, w  grubych okularach, przepa­
sany skórzanym fartuchem, wykony- 
wuje szwy wewnętrzne. Ciasno jest w 
takiej np. komorze łańcuchowej, a 
trzeba wejść do jej wnętrza i  przy świe 
tle elektrycznym wykonać kilkanaście 
różnych połączeń. Spawacz jest usmo­
lony, ubranie ma pobrudzone rdzą.

A ubrania ochronne macie? — py­
tamy.

— Na dziesięciu, jeden — odpowia­
dają robotnicy, — ale przy takiej ro­
bocie należało by się każdemu. Taka 
rdza jest tu przecież wszędzie.

Z pokładu widać rozplanowanie 
wewnętrzne kutra. W pomieszczeniu 
dziobowym znajduje się kabina zało­
gi. Środek zajmuje ładownia ryb, w  
tyle umiejscowiona jest maszynow­
nia, w której ulokowany będzie mo­
tor o sile 120 koni. Na samym końcu 
pomyślana jest komora stanowiąca 
podręczny magazyn na ryby. Są tu 
również zbiorniki na wodę słodką i 
inne urządzenia, bez których kuter 
nie może oddalać się daleko od brze­
gu — są to przecież kutry, które bę­
dą wypływały na połowy śledzi na 
Skagen a nawet korzystając z podba- 
zy portów duńskich ńa Morze Północ­
ne. Zasięg ich pływania ma przekra­
czać 1.500 mil morskich.

W chwili obecnej w montażu znaj­
duje się już 9 kuter. „Arka“ sprowa­
dziła pierwsze dwa motory.

Koszty produkcji tych kutrów są w 
stosunku do kutrów drewnianych 
niższe o 60 proc.

Należy oczekiwać, że pierwsze sta­
lowe kutry polskie wypłyną na morze 
już z końcem br. przywożąc tak dla 
nas cenne transporty ryb dalekomor­
skich. (m)

Plan robót inwestycyjnych w kolejnictwie
zostanie w roku bieżącym przekroczony o 25 proc.

W Warszawie odbył się w tych 
dniach z udziałem wiceministra ko­
munikacji — Balickiego i pod prze­
wodnictwem dyrektora departamentu 
inż. Przedpełskiego — dwudniowy 
zjazd naczelników służby drogowej, 
poświęcony zagadnieniu wykorzysta­
nia kredytów inwestycyjnych na od­
budowę mostów, torów i budynków w 
roku bieżącym.

Jak wynika ze sprawozdań przed-, 
stawicieli poszczególnych DOKP, ro­
boty inwestycyjne na terenie całego 
kraju są w chwili obecnej tak zaawaa 
sowane, że program ich nie tylko bę­
dzie wykonany całkowicie, ale prze­
prowadzi się szereg dodatkowych, a 
nieobjętych planem inwestycyjnym 
prac, związanych z usprawnieniem 
służby ruchu i odbudową.

I tak w  pierwszych trzech kwarta-
roku przyszłym wzrośnie do 400. Ucz- łach rwku bieżącego odbudowano w 
niowie będą rekrutowali się przeważ- wea e warszawskim most pod Cytade. 
nie z rodzin osadników wiejskich. Ma jąt wykonano szereg poważnych prac 
to na celu zlikwidowanie niefacho- na ifaitł średnicowej, odbudowując tu­

nel i wiadukty oraz odbudowano ze­
lektryfikowaną linię Warszawa — Ot­
wock. W Dyrekcji Lubelskiej odbudo 
wano most przez Wisłę w  Dęblinie o- 
raz most na Sanie pod Rozwadowem. 
W odbudowie jest obecnie most na 
Wiśle pod Sandomierzem. Dyrekcja 
Krakowska odbudowuje szereg mostów 
na linii podkarpackiej, a Dyrekcja 
Wrocławska, która odbudowała do­
tychczas 20 mostów, prowadzi prace 
nad odbudową dalszych 38.

Poza tym szereg poważnych prac 
wykonano na terenie DOKP Katowi­
ce, Poznań i Gdańsk. Należy zazna­
czyć, że Dyrekcja Gdańska prowadzi 
w  tej chwili wielkie roboty w porcie, 
związane z planowanym zwiększeniem 
eksportu węgla.

Osiągnięte dotychczas wyniki poz­
walają przewidzieć, że plan na rok 
1947 będzie wykonany w 125 procen­
tach. Równocześnie wyniki te są wiel­
kim krokiem na drodze do odbudowy 
i rozbudowy kolejnictwa w Polsce.

becnej transporty koleją nie podlega­
ją żadnym ograniczeniom. Jednocześ­
nie dla usprawnienia zaopatrzenia 
kraju w . ryby Ministerątwo Komuni­
kacji pizy prżewozie- dorsza świeżego, 
wysyiSftfego drobnicą zastosowało ob- 

.niżkę taryfy o 25 proc.
BUDUJEMY NOWE KUTRY 

RYBACKIE
W  ramach Trzyletniego Planu Od­

budowy firma „Arka“ w Gdyni wy­
buduje 10 kutrów stalowych, kosztem 
objętych planem Inwestycyjnym kre­
dytu wynoszących ponad 7 mil. żł o- 
raz 11 mil. ze środków własnych. W, 
br. firma ta wybuduje 3 nowe kutry. 
Wykonanie inwestycji na rok przy­
szły pokryte będzie w 30 proc. z ka­
pitałów prywatnych i kredytów ban­
kowych przeznaczonych dla sektora 
państwowego.

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO OKR. 
SZCZECIŃSKIEGO

Przemysł drzewny okręgu szczeciń­
skiego uruchomił ogółem ponad 100 
zakładów, w tym 17 zakładów o zna­
czeniu kluczowym, jak fabryki w  
Słupsku, Berlinku, Trzebiatowie, Ko­
szalinie, Dębnie Krajance, Szczecinie 
i Białogardzie. W odbudowie: w chwili 
obecnej znajdują się fabryki mebli w 
Koszalinie, Drawsku 1 Słupsku, 
Wszystkie te zakłady zatrudniają 
łącznie około 4 tys. pracowników.

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE
PRACOWNIKA PRZEMYSŁU 

WĘGLOWEGO
Pracownik Dyrekcji Chorzowskiego 

Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, 
ob. Chrószcz Paweł, elektrotechnik, 
został w ostatnich dniach odznaczony 
przez ̂ Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Krzyżem Grunwaldu za pra­
cę konspiracyjną w czasie okupacji. 
Ob. Chrószcz był dowódcą grupy 
śląskiej Polskiego Związku Wolności! 
organizatorem wielu wypadów par­
tyzanckich.

W dniu poprzedzającym dekorację 
Krzyżem Grunwaldu, ob. Chrószcz o- 
trzymał z rąk Marszałka Roli - Ży­
mierskiego Krzyż Powstańców.

Wymienione wyżej odznaczenia nie 
są zresztą jedyne, jakimi Polska Lu­
dowa nagrodziła zasługi tego dzielne­
go obywatela.

Paweł Chrószcz już bowiem w ro­
ku ubiegłym otrzymał dwa odznacze­
nia — jedno za obronę Warszawy, 
drugie Krzyż Partyzancki, za udział 
w walkach z okupantem z bronią w  
ręku.

NOWY PORTOWY WARSZTAT 
MECHANICZNY

W porcie szczecińskim ciągle po­
większa się ilość placówek o eharak 
terze usługowym. Ostatnio na, na­
brzeżu DRAB uruchomiono warsztat 
mechaniczny. Warsztat ten będzie do­
konywał mniejszych napraw i obsłu­
giwał pod względem technicznym za­
wijające do naszego portu jednostki, 
a w szczególności statki rybackie.

„CHŁOPSKA DROGA"
T ygod n ik  P P R  d la  w *i
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W laboratorium snu

10 przykazań dla śpiochom
"PlYif. TCI ai t.m nn  -ntî _  i    .  Prof. Kleitmałi twierdzi, że ludzie 

mają na ogół fałszywe pojęcie o śnie.: 
A wie on o tym przypuszczalnie wię- j 
cej, niż ktokolwiek inny na świecie,; 
ponieważ od 25 lat zajmuje się tymi 
tajemniczym zagadnieniem w „labo-' 
■atorlum snu“ na uniwersytecie w j 
Chicago. Za króliki doświadczalne' 
dużą mu studenci. W ten sposób do- I 
konał on na śpiących ludziach tysięcy! 
pomiarów pulsacji serca i oddechu, a 1 
także poruszeń ciała i prądów elek­
trycznych w mózgu.

Oto kilka najbardziej rozpowszech­
nionych błędnych przekonań:
|  Każdy człowiek potrzebuje oś-
* miu godzin snu.. i

To fałszy! Liczne doświadczenia 
dowiodły, że potrzeba snu jest różna 
u różnych osobników. Jednym wy­
starczy pięć godzin, innym potrzeba ' 
’zlewięciu.
A Zmiana położenia przeszkadza w I
A śnie. i

Czysty wymysł! Doświadczenie do­
wodzi, że wprost przeciwnie, poni­
żenia dobrze wpływają na sen. Gdy­
byśmy nie zmieniali pozycji kilka- ■ 
■.rotnie w ciągu nocy, budzilibyśmy , 
iię zupełnie zdrętwiali.
,) Człowiek lepiej sypia i łatwiej _ 
** pracuje, jeśli rozdziela sobie ’ 
sen na dwa okresy.

. Wielu ludzi, przede wszystkim stu­
dentów, sypia od godziny 22 do-2 nad 
ranem, potem pracuje trzy godziny, 
a następnie kładzie się ponownie spać 
cd 5 do 8. Prof. Kleitman wykazał 
'ednak, że zdolność człowieka ' do 
pracy spada do minimum pomiędzy 
północą a wczesnym rankiem. Ci, któ 
zy rozdzielają w ten sposób swój 

sen, pracują więc gorzej, niż ci, któ­
rzy przespali całą noc i wstali wcześ­
nie z rana.

4 Należy odsypiać zaległe godziny 
snu.

I znowu legenda. W toku doświad­
czeń Kleitmana ustalono, że jeśli 
człowiek pozbawiony jest snu przez 
4 do 5 dni, wystarczy mu 10 do 11 go­
dzin, by nadrobić 30 lub 40 godzin 
straconego snu.

5 Nie należy zasypiać na lewym  
boku.

Tysiące matek nie pozwala swym 
dzieciom przyzwyczajać się do tego 
->onieważ sądzą, że zasypianie na le- 
/ym boku szkodzi na serce.

Nie wytrzymuje to jednak krytyki. 
Ponieważ człowiek tak czy tak prze­
wraca się w ciągu nocy kilkakrotnie 
z boku na bok, nie ma żednego zna­
czenia, na którym boku zasypia.

Nie należy nic jeść ani pić przed 
49 spaniem.

Jest to jeden z najgłębiej zakorze­
nionych przesądów. Jednak wielo­
krotne doświadczenia w  „laboratorium 
sr?u“, obejmujące jedzenie kanapek i 
picie ciepłego lub zimnego mleka, 
wykazały, że na ogół biorąc rzecz ta 
nie ma wpływu na jakość snu.

Jeśli chodzi o kawę, wiele ludzi 
może ją pić i mimo to spać doskona­
le.̂  Inni są nieco podnieceni 1 gorzej 
śpią. Inni znów wmawiają sobie — 
ponieważ wielokrotnie o tym słyszeli, 
— że kawa denerwuje ich i wskutek 
tego cierpi ich sen.

Na o goi przyzwyczajeni jesteśmy 
sypiać w stałych godzinach. Przy wy­
znaczaniu właściwych godzin snu, naj 
lepiej jest kierować się temperaturą 
ciała. Jest ona niska z rana przy o- 
budzeniu, później podnosi się, gdy po­
czynamy myśleć i poruszać się. Kie'- 
dy jednak mięśnie są zmęczone, tem­
peratura ponownie opada i normalnie 
w porze, gdy idziemy spać powinna 
być tak samo niska, jak przy prze­
budzeniu. Jaki wpływ wywiera ten 
„cykl“ na nasz sen?

Rozważmy dwa bardzo proste wy­
padki:
|  Podczas urlopu postanawiamy so 
8 bie spać aż do 10 rano. Ale w i- 

'stocie rzeczy budzimy-się codziennie 
o 7, tak j ak to bywa przez cały rok. 
Nasz cykl jest do tego stopnia uregu­
lowany, że budzimy . się o określonej 
godzinie nawet gdy to nie jest po­
trzebne.
O  Idziemy do kina na film krymi- 

nalny. Wracamy do domu pod­
nieceni. Temperatura nasza podnosi 
się ponad normalny poziom i mija 
kilka godzin zanim potrafimy usnąć.

„Cykl snu“ może wpłynąć nawet na 
pożycie małżeńskie. Weźmy jako przy 
kład małżeństwo, przytoczone przez 
Kleitmana.

Pan Z. zmuszony był wstawać 
wcześnie z rana. Jego żona pozosta­
wała w łóżku o godzinę lub dwie dłu­
żej niż on. Ich „cykle“ nie były więc 
zgodne.

Wieczorem, kiedy pan Z. powracał

męczony, żona jego była świeża i 
miała ochotę wyjść zabawić się. Za to 
z rana, gdy on wcześnie wstawał, ona 
była zbyt zmęczona, by wdawać się 
z nim w rozmowę. Gdy dwa cykle ko 
lidują z sobą w ten sposób, może to 
doprowadzić do scen, kłótni, a nawet 
do separacji. .

Rozwód — zauważył któregoś dnia 
jeden z współpracowników prof. 
Kleitmana — jest często kwestią ra­
czej temperatury, niż temperamentu.

Kleitman zasypywany jest listami, 
których autorzy proszą go o nieza­
wodne lekarstwo przeciwko bezsen­
ności.

— Nie ma takiego lekarstwa—od­
powiada on zawsze — Każdy musi 
znaleźć sobie to, co go najlepiej usy­
pia.

Wykonujcie ćwiczenia fizyczne, je­
śli to wam pomaga, nastawiajcie gra­
mofon, jeśli to was usypia i bierzcie 
ciepłą kąpiel, jeśli to was uspokaja. 
Jeśli piwo odpręża wasze nerwy, pij­
cie je na godzinę przed pójściem spać.

W żadnym wypadku jednak — po­
wiada Kleitman — nie bierzcie środ­
ków nasennych bez zalecenia lekarza. 
Ich stosowanie jest niebezpieczne 1

nigdy nie usuwa rzeczywistych przy­
czyn bezsenności.

A oto wnioski do jakich doszedł 
Kleitman po długich latach studiów:
1 Nie zmieniajcie godzin, swego 
■ snu. Większość ludzi sypia le­
piej, jeśli kładą się spać każdego dnia 
o tej samej godzinie.
2  Starajcie się uspokoić nerwy
Ł  przed ułożeniem się do snu.
Większość wypadków bezsenności ma 
za przyczynę nadmierne napięcie ner­
wowe.
9  Jeśli sypiacie źle, spróbujcie
** kłaść się o godzinę wcześniej.

Kleitman zauważył, że ludzie, któ­
rzy kładą się spać o wczesnej godzi­
nie, śpią lepiej i dłużej. Ci, którzy 
kładą się po swojej normalnej godzi­
nie, śpią zwykle bardzo źle.
R Zróbcie sam i, następujące do-
“  świadczenie, by przekonać się
czy dość sypiacie: -jeśli budzicie się na 
chwilę przed dzwonkiem budzika, to 
znaczy, że spaliście dosyć. Ale jeśli to 
dzwonek wyrywa was ze snu, znaczy, 
że jesteście jeszcze zmęczeni. W ta­
kim razie musicie wcześniej kłaść się 
spać.

Reprezentacja ZSRR walczy dziś w Gdańsku
Po zwycięskich występach w War­

szawie i Katowicach przybyła w pią­
tek na Wybrzeże reprezentacja pięś­
ciarska Związku Radzieckiego — o- 
wiana sławą jednej z najlepszych dru 
żyn kontynentu. Po przywitaniu na

Ogłoszenie o przetargu samochodów
Państwowa Centrala Handlowa w Warszawie, ogłasza prze­

targ ofertowy na sprzedaż 12 Samochodów:

Kiedy ły d z ie  tra c ą  ro zs ą d e k
de szczęścia wystarcza im nawet... guzik

Skoro wielcy antykwariusze ńówo-- 
.¡orscy poczynają wysprzedawać sWć- 
ja rzadkie meble ł cenne porcelany 
zachowując jednak słybne zamiłowa­
nie do kolekcjonerstwa, to widocznie 
jakaś nowa znacznie potężniejsza na­
miętność zajęła w ich sercach miejsce 
dawnego upodobania.

Tak więc mr Jack Partrigde sprze­
dał meble Ludwika XV, Chipendalei 
Sheratony, opróżnił powoli swój ma­
gazyn nowojorski, a wszystko po to, 
by począł, zbierać 1 sprzedawać... gu­
ziki! Jak wszystko na świecie, tak i ta 
rzecz  ̂zaczęła się od drobiazgu. Mr 
Partrigde zgubił kiedyś guzik od ma­
rynarki i chodził po całym Nowym 
Jorku szukając takiego samego gu­
zika, tej samej wielkości i tego same­
go koloru... I podczas tych poszuki­
wań wpadł przypadkowo na klub zbie 
raczy... guzików.

Cl amatorzy guzików, bardziej jesz­
cze zapaleni niż filateliści, zaliczają 
do członków swego klubu poważne o- 
sobistości, wielkie gwiazdy filmowe, 
iak ^np. Ingridę Bergman i Edwarda 
Robinsona oraz wielkie damy, jak np. 
księżnę Windsoru.

1 -Klub,--da którego należy obecnie
Jack Partrigde liczy dwa tysiące wy­
bitnych członków, ale prawdziwa 
liczba^ućzesthikÓwjest' zhhcZniewięk 
sza. Jak oni wszyscy, tak samo i nasz 
były antykwariusz nowojorski pochy­
la się dziś nad wypukłymi guzikami z 
epoki markizów w  perukach, nad pięk 
nymi guzikami z rzeźbionej masy per­
łowej, nad ciężkimi guzikami z brązu, 
zdobionymi głowami jeleni lub dzi­
ków, pochodzącymi z mundurów 
wielkich łowczych królewskich...

Podobnie, jak wśród filatelistów, 
bywają i tutaj specjaliści: niektórzy 
zajmują się wyłącznie guzikami woj­
skowymi, inni są zwariowani na punk 
cie małych, guziczków z kryształu lub 
drogich kamieni, którymi przyozdo­
bione były toalety wielkich dam w  
dawnych czasach.

Jeśli chodzi o mr Partridge‘a ma on 
zamiar obsłużyć specjalistów od gu­
zików wszelkiego rodzaju. Każdemu 
kto zachodzi do jego dawnego sklepu 
z antykami oświadcza, że nowe zaję­
cie pasjonuje go ogromnie!

1 . samochód półciężarowy marki „Fremo“
2. 99 ciężarowy „Mercedes Benz*3. « odo bo w y »• „D.K.W.“
4. tf ciężarowy 99 „Henschel“
5. »• ł» 99 „Opel-Blitz“
6. »* łł 9 * „Mercedes Benz*
7. ił po cysternie 99 „Bussing“
8. łł ciężarowy 99 „Bussing-Diesel“9. łł łł 99 „0:pe!-B!itz“

10. 1 1 łł osobowy 99 „Hannomag“
1 1 . » łł 99 „Opel-P4“
1 2 . łł cysterna 99 „Citroen“

W ringu zostanie stoczonych 12 wHk
pomieścić ponad, 12 tys. osób, rozegra* 
ny zostanie trzeci z kolei mecz ekip? 
pięściarzy radzieckich na ziemi Poi 
skiej. Tym razem przeciwnikiem 
społu ZSRR będzie reprezentacja P°j* 
ski Północnej, złożona z 6 zawodu»* 
ków Gdańska, jednego z Poznania  ̂
jednego z Pomorza. Układ wałcza*
cych par będzie prawdopodobnie na­
stępujący: S e g a ło w ic z  —  S o w iń s »  
A w d ie je w  —  S z y m a ń s k i ,  K n ia z ie W  -j* 
A n tk ie w ic z ,  G r e j n e r  - -  B aranoW S»« 
S z c z e r b a k o w  —  I w a ń s k i ,  O gurien*  
k o w  —  S z y m a n k ie w ic z ,  S te p a n o W  
M e c h l iń s k i ,  K o r o l ie w  —  B ia łk o w sK 1- 
Do rzędu sensacyjnych pojedynków 
należeć tu będzie spotkanie pomiędzy 
Szczerbakowem a Iwańskim. D u ż e  ẑ ' 
interesowanie też skupia się dokoła 
walki rewanżowej K n ia z ie w  —  A n t ' 
k ie w ic z  oraz K o r o l ie w  —  B ia łk o w s ld  
i O g u r ie n k o w  —  S z y m a n k ie w ic z .

Ponadto kierownictwo ekipy ra- 
dzieckiej chcąc dać możność dostar­
czenia widzom najwięcej emocjt 
zgłosiło dodatkowo do walk pozapro- 
gramowych jeszcze 4 bokserów. Tafc 
więc na ringu gdańskim zobaczymy 
12 emocjonujących walk, które dadz? 
obraz i porównanie pięściarstwa ra­
dzieckiego i polskiego.

Publiczność proszona jest o wcześ­
niejsze przybycie na halę.

Grejner

lotnisku przez przedstawicieli władz i 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, goście udali się do Grand 
Hotelu w Sopocie, gdzie zostali zakwa 
terowani.

Dziś w hali stoczni nr 2, mogącej

j*~* v  ceny Kierować naiezy co dnia 25.a . 1947 r
godz. 10 rano pod adresem: Warszawa, ul. Krucza 11 — Biuro 
Garaży PCH.

Otwarcie ofert i licytacja ustna nastąpi dnia 25.X.1947 r 
o godz 11 rano, w Biurze Garaży PCH, Warszawa, Krucza 11, 
gdzie tez można wyżej wymieniony samochód oglądać i zasię­
gnąć szczegółowych informacji. .

Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę nabycia natych­
miast po zdecydowaniu sprzedaży oraz niezwłocznie odebrać 
nabyty samochód. J

R? nabycia dolicza się 10% tytułem opłat manipulacyj­
nych i 1% tytułem podatku od nabycia praw majątkowych.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, jak i wyboru 
odszlcodo €̂Z' / [ ^ y n  i bez ponoszenia jakichkolwiektego tytułu. 3011

Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Olsztynie posiada do sprze­
daży następujące samochody:

1) Samochód półciężarowy m-ki „CITROEN"
2) Samochód półciężarowy m-ki „TEMPO“
3) Samochód półciężarowy m-ki „MORRIS" typ Comercial
4) Samochód osobowy m-ki „HANOMAG“
5) Samochód osobowy m-ki „SKODA"
6) Samochód osobowy m-ki „MERCEDES"
7) Wrak samochodowy m-ki „MERCEDES"
8) 7 Silników „FORD 8“ zdekompletow.
9) Samochód ciężarowy m-ki „HORCH"

¡0) Samochód ciężarowy m-ki „FENOMEN"
Wyżej wymienione samochody wymagają remontu
O informacje należy zgłaszać się do O.U.L. w Olsztynie plac 
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» G ry f«  (W e jh e ro w o ) w a lc z y  w  k la s ie  A
K l u b o w i  d a r o w a n o  w i n ę

Jak kiedyś podawaliśmy, że na sku­
tek przewinień jednego zawodnika 
drużyna piłkarska najstarszego klu­
bu — „Gryf“ Wejherowo spadła do 
klasy B. Krzywdząca ta decyzja (mi­
mo prawnego uzasadnienia) znalazła 
swoje rozwiązanie u naczelnych 
władz PZPN, dokąd klub ten się zwró 
cił. Na ostatnim posiedzeniu najwyż­

szej magistrateli piłkarskiej zapadł» 
uchwała, mocą której „Gryf“ Wejhe­
rowo dalej uczestniczy w rozgryw­
kach klasy A okręgu gdańskiego. Od­
byte przed paroma dniami walne ze­
branie wymienionego klubu wybrał® 
nowy zarząd. Prezes — Białas, wice­
prezes — Fuks, sekretarz — Finkel- 
stedt. Krzysztof

Czy p iłk a r z e  w y jd ą  ob ro nną rą k ą
ze spotkań międzynarodowych
z Jugosławią i Rumunią?

W czwartek wieczorem wyjechała i 
z  Katowic nasza reprezentacja piłkar­
ska udając się do Belgradu a stam­
tąd do Bukaresztu, gdzie rozegra swo 
je 100 i 101 spotkanie międzynarodo­
we.

Piłkarze rozegrają te spotkania w 
takim samym. składzie, w jakim gra-1* 
li przeciwko Szwecji i Finlandii, Z 
tym że miejsce Szczepaniaka i Pieca 
II zluzowali Włodarczyk (ew. Bar- 
wiński) i Szczurek. Historia spotkań 
naszej reprezentacji z Jugosławią jest 
dość odległa i kroniki sportowe notu­
ją pierwszy mecz rozegrany w Z a-; 
grzebiu w roku 1922. Debiut okazał' 
się dla nas pomyślny, gdyż drużyna 
polska wygrała wówczas 3:1 (1:1).

W następnych latach grano ze 
zmiennym szczęściem i w 11 spotka­
niach 5 meczów Polska zakończyła 
dla siebie zwycięsko, 5 razy musieli­
śmy uznać wyższość Jugosłowian a 
ostatnie spotkanie rozegrane w War­
szawie w 1938 r. zakończyło się na 
remis.

Spotkanie niedzielne z Jugosławią 
będzie naszym 100 występem na are­
nie międzynarodowej. Piłkarstwo pol­
skie przeżywało już wzloty i upadki. 
Ostatnie mecze rozegrane z Czecho­
słowacją, Szwecją i Finlandią utwier 
dzają nas w przekonaniu, że jesteśmy 
na drodze do odrodzenia piłkarstwa 
w Polsce. Dobrze by było, gdyby te 
przypuszczenia mogły okazać się słu­

szne a wynik uzyskany na stadionie 
belgradzkim by to potwierdził.

Jugosłowianie reprezentują w obeC 
nej chwili wysoką klasę w piłkarst- 
wie europejskim, toteż nawet prze­
grana z nimi w nikłym stosunku, by­
łaby dla nas pewnego rodzaju sukce­
sem. Że ten wynik będzie naszyń1 
chłopcom ciężko wywalczyć, to kat' 
dy z nas zdaje sobie z tego spr»' 
wę dokładnie. Jednak jeżeli jedenas' 
ka polska zagra tak jak w Czechosł® 
wacji i w wyprawie skandynawskiej, 
to możemy być o rezultat spotkani? 
zupełnie spokojni — wstydu nam na 
pewno nie przyniesie.

Rozegrany ostatnio w Z a g rz e b iu  
mecz pomiędzy Jugosławią a  Rumu­
nią zakończył się zwycięstwem dru­
żyny jugosłowiańskiej w  stosunku 
2:1.  Spotkanie bezpośrednie naszych 
najbliższych przeciwników wykazało, 
że Jugosłowianie reprezentują wyż­
szy poziom gry w piłkę od Rumu­
nów. Stąd prosty wniosek: jeżeli re­
prezentacja nasza w meczu belgradz­
kim zagra na poziomie i uzyska do­
bry wynik, to w Bukareszcie może- 
my się poważnie liczyć ze zwycięst­
wem polskich piłkarzy.

ADRES R ED A K C JI I  A D M IN ISTR A CJI 
„GŁOSU W YBRZEŻA“

G dańsk , PI. A rm ii C zerw onej 1, 
tel. 315-72. R e d ak to r n acze lny  p rz y j­
m u je  in te re sa n tó w  w  d n i pow szedenie 
od 12—13, se k re ta rz  red ak c ji od 10—12.

O ddział w G dyni, I-e j A rm ii 41. 
(S ta row iejska), te l. 214-72. p rzy jm u je  
in te re san tó w  od 12—13.

RIćHARD WRIGHT

Ledwo się zbudził następnego rana, w  celi 
zjawił się Max. Już idąc do sądu Bigger zasta­
nawiał się, co też Max o nim powie. Czyżby 
naprawdę mógł mu ocalić życie? Myśląc o tym, 
już tym samym myśl tę odrzucał. Oddalając 
nadzieję, sprawi, że cokolwiek- się stanie, wyda 
mu się naturalne. "Idąc hallem i spoglądając w  
okno, wciąż widział tłuszczę, otoczoną woj­
skiem, a cały budynek ciągle, przepełniony roz- 
szeptanym tłumem. Policjanci musieli mu to­
rować drogę.

Strach przeszył go swym ostrzem, kiedy zo­
rientował się, że pierwszy ma podejść do stołu. 
Max nadciągał gdzieś z tyłu, zagubiony w tłu­
mie. Wtedy to właśnie poczuł, czym przez te 
dni stał się dla niego Max. Był już teraz bezbron 
ny. Co powstrzyma tych ludzi, by nie wywle­
kli go spoza krat teraz, kiedy Max go opuścił? 
Siadł, nie ważąc się rozglądać, w  pełni świado­
my, że wszyscy nie spuszczają z niego oka. 
Obecność Maxa była światłem. Tutaj, gdzie 
otoczony był samą nienawiścią, był człowiek, 
do którego mógł się zwrócić z całym zaufa­
niem. Nadzieja, którą powziął w czasie pierw-

WANDy MELCER
szej, długiej rozmowy, zaczęła zwolna tajać i 
oddalać się w  niebyt. Nie śmiał jej podsycać 
słuchając w  czasie przewodu nienawistnych 
słów Buckleya. Nie wygasił jej jednak zupeł­
nie: jaśniała z dali, jako ostatnia przystań.

Max nadszedł, twarz jego była blada i smut­
na. Oczy podkrążą! czarny cień. Położył rękę 
na kolanie Biggera szepcąc:

— Synu, zrobię wszystko, co w  mojej mocy.
Wszedł Trybunał, a sędzia spytał:
—  Czy obrona gotowa?
—  Tak, Wysoki Trybunale.
Max powstał, przesunął dłonią po swoich 

białych włosach i wyszedł na środek sali. Po­
tem zwrócił się półciałem ku Buckleyowi pa­
trząc nad głową Biggera w tłum. Chrząknął.

— Wysoki Trybunale, nigdy jeszcze* nie sta­
wałem na tym miejscu z głębszym przeświad­
czeniem obowiązku w sercu. To, co dzisiaj mam 
do powiedzenia, dotyczy losów całego narodu. 
Walczę nie o pewnego tylko człowieka i nie 
o pewien tylko lud. Może to i niejako dobrze 
się składa, że podsądny popełnił jeden z naj­
czarniejszych grzechów za naszej pamięci, bo

jeżeli rozpatrzymy życie tego człowieka i wy­
kryjemy, co mu się przydarzyło, jeżeli zrozu­
miemy, jak subtelnie a razem mocno życie je­
gô  i przeznaczenie splotło się z naszym —  
jeśli zdołamy, mówię to uczynić, — odnajdzie­
my może klucz do przyszłości rzadki i trudny 
punkt widzenia, gdzie będą się mogli pogodzić 
każdy mężczyzna i każda kobieta tego narodu, 
by nareszcie ujrzeć, jak nadzieje nasze i nasz 
strach nieprzerwalnie łączą się z rozpaczą czy 
radością jutra.

_ Wysoki Trybunale, nie mam zamiaru być 
nieposłuszny sądowi, ale muszę działać uczci­
wie. Stawką tutaj jest życie człowieka. Jest to 
nie tylko zbrodnią, ale zbrodniarz —  Murzyn. 
A jako taki, zjawia się tu przed nami podwój­
nie obarczony, chociaż w  naszym pojęciu 
wszyscy są równi wobec prawa.

Ten człowiek jest odmienny, chociaż zbrod­
nia jego tylko stopniem nasilenia różni się od 
innych. Skomplikowane formy nowoczesnego 
społeczeństwa wyizolowały tu dla nas symbol, 
obiekt doświadczalny. Ludzkie przesądy na­
piętnowały go, jak barwi się ziarno zanim go 
się położy pod mikroskop. Nieprzebaczająca 
ludzka nienawiść dała dystans psychologiczny, 
który pozwoli nam zorientować się, jak ten 
symbol łączy się z całym naszym społecznym 
życiem.

Powiadam, Wysoki Trybunale, że sam fakt 
zrozumienia Biggera Thomas rozwiąże mnóst­
wo skamieniałych problemów, rozsadzi formy 
strachu i grozy wyprowadzając je z nocy na 
światło rozsądku, odsłoni podświadome sprę­

żyny rytuału śmierci, w  którym plączemy sić) 
jak lunatycy, bezmyślnie i bezwolnie.

Nie chcę tu wyolbrzymiać faktów, Wysoki 
Trybunale. Nie pracuję w magii. Nie powia­
dam bynajmniej, że gdy zrozumiemy życie te­
go człowieka rozwiążemy wszystkie zagadnie­
nia, które nas trapią, ani, że gdy posiądziemy 
wystarczającą znajomość faktów, automatycz­
nie będziemy wiedzieli, jak postępować dalej. 
Zycie nie jest tak proste. Ale powiadam, że je­
śli wysłuchawszy mnie, Trybunał orzeknie karę 
śmierci, uczyni to jedynie z własnego. Wolne­
go wyboru. Zamiarem moim jest otworzyć 
przed Wysokim Trybunałem' poprzez dowody, 
które mogą przedstawić dwie możliwe drogi 
postępowania i konsekwencje, jakie wynikną 
z obydwóch. Bo jeśli opowiemy się za śmiercią, 
wiedzmy, czemu to robimy, a jeśli opowiemy 
się za życiem, to i to także musimy uczynić 
świadomie. Ale śmierć czy życie, musimy wie­
dzieć, na jakim świecie jesteśmy, musimy zda­
wać sobie sprawę z konsekwencji, jakie to po­
ciągnie zarówno dla nas, jak i dla tych, których 
sądzimy.

Wysoki Trybunale, radbym przekonać Try­
bunał, że w pełni odczuwam brzemię odpowie­
dzialności, jakie na mnie ciąży i jakie pozwoli­
łem sobie zrzucić na ramiona sądu, nalegając 
na rozpatrzenie obrony, a nie rezygnując z 
przyznania się do całkowitej winy. Cóż jednak 
innego mogłem w tych warunkach uczynić?

(<*• C. i . )
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